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Głos Nauczycielski
Zarząd Główny ZNP wyraża Wszystkim Koleżankom I Kolegom 

serdeczne podziękowanie za sumienną I ofiarną pracę w kończącym 
się 1963 roku, za obywatelską postawę, za pełne zaangażowanie się 

w służbie wychowania nowego człowieka, w służbie umacniania 
socjalizmu w Polsce.

centralny
ORGAN ZNP

Życzymy wszystkim dalszych, wspaniałych sukcesów w nowym roku 
pracy z młodzieżą, w systematycznej pracy nad sobą, jak również 
pracy w środowisku, oraz wiele radości i szczęścia osobistego.

Do życzeń tych przyłącza się również redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego".

Rok XLVII nr 51/52 (1402/3) Warszawa, 22—29 grudnia 1963 r. Cena 1,40 ił®

W
DDlŁlziO słabość we własnej 
pracy i zdawać sobie sprawę 
z tego, czego się obce, to 
podstawowy warunek osiąg­
nięcia celu, do którego się 
zmierza”.

Ten cytat a przemówienia końcowego 
tow. Gomułki na XI Plenum KC PZPR 
w dniu 18 grudnia 1962 r., jak wytyczna, 
towarzyszył również Związkowi Nauczy­
cielstwa Polskiego w Jego działalności 
w ciągu całego 1963 roku.

Uchwały XI Plenum mówiły m. in. 
o konieczności doskonalenia naszej pra­
cy kształcącej 1 wychowawczej na wyż­
szych uczelniach. Upowszechnianiem tych 
Uchwal I tłumaczeniem ich na pedago­
giczny język codziennych zadań nauczy -

JÓZEF KWIATEK
prezes Zarządu Głównego ZNP

rok 1963 
w życiu szkoły 
i nauczyciela

cieli 1 wychowawców wszystkich typów 
szkól rozpoczęliśmy naszą działalność 
związkową na początku bieżącego roku. 
XI Plenum pozornie koncentrowało swo­
ją uwagę tylko na sprawach szkolnictwa 
Wyższego oraz na sprawach rozwoju nau­
ki i techniki w kraju. Faktycznie zaś 
przedmiotem zainteresowań uczestników 
Plenum było całe nasze szkolnictwo (w 
tym również sprawa dokształcania 1 do­
skonalenia czynnych nauczycieli). I słu­
sznie.

Stara to prawda bowiem, te poziom 
Szkoły wyższej zależy w dużej mierze od 
poziomu szkoły średniej, a możliwości 
osiągania pełnych efektów dydaktyczno- 
wychowawczych, nakreślonych progra­
mem szkoły średniej, uzależnione są 
z kolei od wyników nauczania osiąganych 
w szkolnictwie podstawowym. Stąd też 
w dyskusjach, które odbywały się we 
wszystkich instancjach i terenowych 
Ogniwach ZNP, problematykę XI Plenum 
wiązaliśmy ściśle z uchwałami VII Ple­
num I z konkretną pracą nad przygoto­
waniem reformy szkolnej.

Mobilizacji pracowników wyższych 
uczelni do coraz bardziej efektywnej 
pracy kształcącej i do coraz lepszej 
działalności Ideowo-wychowawczej słu­
żyło zarówno Plenum ZG, które poświę­
ciliśmy tej problematyce w marcu br., 
jak zebrania 1 narady, które odbyły się 
we wszystkich wyższych uczelniach 1 In­
stytutach naukowych. w miesiącach wio­
sennych tego roku. Zebrania te, na któ­
rych wybierano delegatów na Krajowy 
Zjazd Sekcji Szkolnictwa Wyższego, 
stworzyły nie tylko okazję do skonkrety­
zowania i środowiskowego zaktualizowa­
nia uchwał XI Plenum KC, ale — co jest 
nie mniej ważne — zebrania te niejedno­
krotnie stworzyły dogodny klimat dla 
krytycznej oceny aktualnej sytuacji dy­
daktyczno-wychowawczej na wielu wyż­
szych uczelniach. Oceny te, przeniesione 
przez delegatów na Krajowy Zjazd Sek­
cji Szkolnictwa Wyższego (odbył się on 
w maju br.), umożliwiły zjazdowi sformu­
łowanie właściwego planu pracy sekcji 
na najbliższe lata.

Plan ten przewiduje m. In. ścisłe 
współdziałanie z Min. Szk. Wyższego 
i Min. Oświaty w zakresie:
• doskonalenia Ideowo-pedagoglcznego 

młodszej kadry naukowej;
• mobilizowania pracowników peda­

gogicznych uczelni do aktywnej pracy 
ideowo-wychowawczej i d© doskonalenia 
pracy dydaktycznej;

• organizowania skutecznej pomocy 
dla wszystkich studentów pracujących, 
szczególnie zaś dla dokształcających się 
nauczycieli;

sekcji związkowych. Sprzyjały temu dwie 
okoliczności:

• systematyczny postęp w pracach 
Min. Oświaty nad reformą szkolną, 
a przede wszystkim postępujące planowo 
prace nad nowymi programami 1 pod­
ręcznikami szkolnymi ułatwiły szerokie­
mu aktywowi nauczycielskiemu, skupio­
nemu w sekcjach, podjęcie bardzo kon­
kretnych prac (dyskusja nad nowymi 
programami 1 podręcznikami, organizo­
wanie prób 1 eksperymentów Itp.);

* w pierwszych miesiącach tego roku 
odbyły się krajowe (wyborcze) zjazdy de­
legatów organizowane przez zarządy 
główne wszystkich sekcji. Na zjazdach 
tych nie tylko dokonano oceny działal­
ności sekcji za miniony 3-letnl okres, lecz 
— co zasługuje na szczególne podkre­
ślenie — aktyw sekcji analizował szcze­
gółowo. sytuację w reprezentowanej przez 
siebie dziedzinie szkolnictwa 1 w oparciu 
o kolektywną ocenę warunków 1 potrzeb 
— opracowywał plan działania na przy­
szłość.

Plany wszystkich sekcji zmierzają 
przede wszystkim do:

• aktywizowania coraz szerszych krę­
gów nauczycielskich do systematycznego 
realizowania programu sekcji;

* pełnego powiązania działalności sek­
cji z konkretnymi potrzebami reformy 
szkolnej. Temu celowi służyły też zarówno 
wakacyjne kursy organizowane przez 
wszystkie sekcje, jak 1 różne sekcyjne na­
rady szkoleniowe.

Wszystkie sekcje bardzo aktywnie pra­
cowały przez cały miniony rok. Okazję 
do Ich ożywionej działalności w ciągu 
ostatnich tygodni roku nastręczał zbliża­
jący się VIII Krajowy Zjazd ZNP. W ra­
mach prac przedzjazdowych zarówno za­
rządy główne, jak 1 zarządy okręgowe 
sekcji organizowały narady 1 konferen­
cje swego aktywu celem dokonania aktu­
alnej oceny sytuacji 1 potrzeb w szkol­
nictwie oraz sformułowania wniosków 
na Krajowy Zjazd. Wyrazem dojrzałości 
społeczno-politycznej aktywu nauczyciel­
skiego skupionego w sekcjach jest to, że 
konkretne wnioski kierowane na zjazd 
za pośrednictwem delegatów sekcji 
w pełni powiązane są ■ oceną sytuacji 
gospodarczej, dokonaną na XIV Plenum 
KC i z uchwałami tego Plenum.

Bieżący rok charakteryzował się wy­
jątkową aktywnością wszystkich tereno­
wych ogniw ZNP. O sprawach reformy 
szkolnej (bardzo konkretnie) o warun­
kach życia 1 pracy nauczyciela, o potrze­
bie jego systematycznego doskonalenia 
I dokształcania się, mówiono zarówno na

• aktywnej pomocy w rozwoju młodej 
kadry naukowej.

Jak realizować te zadania w praktyce 
życia uczelnianego — tego uczono aktyw 
związkowy wyższych uczelni na kursach 
organizowanych centralnie przez Sekcję 
Szkolnictwa Wyższego, względnie przez 
komisje środowiskowe.

Jednoznacznie pozytywny bilans dzia­
łalności Sekcji Szkół Wyższych i Pra­
cowników Naukowych za miniony rok 
pozwala zakładać, że i w nadchodzącym 
roku sekcja zrealizuje w pełni swój pro­
gram działania nastawiony głównie na 
pełną aktywizację komisji środowisko­
wych. a przede wszystkim — wszystkich 
rad zakładowych.

Rok 1963 rozpoczął się też bardzo ak­
tywną działalnością wszystkich innych

konferencjach rejonowych (które w bie­
żącym roku po raz pierwszy pracowały 
według jednolitego planu), na wszystkich 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
ognisk (a ognisk tych jest ponad 5 ty­
sięcy), jak i na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych oddziałów powiatowych, 
które we wszystkich powiatach odbyły 
się w maju lub w czerwcu br.

Właściwie zebrania te były swoistego 
rodzaju naradami produkcyjnymi. Ni­
gdzie sprawy osobiste (niejednokrotnie 
bardzo słuszne i bolesne) nie przesłania­
ły zebranym obrazu sprawy społecznej, 
której na imię: dziecko i jego wychowa­
nie. szkoła i jej społeczno-wychowawcze 
zadania oraz środowisko szkolne 1 spo­
łeczno-polityczna funkcja nauczyciela 
w tym środowisku. Z jaką dumą, a za-

razem głębokim poczuciem społecznego 
obowiązku mówili na tych zebraniach 
nauczyciele o swej pracy społeczno-poli­
tycznej i kulturalnej w środowiskach. 
Ile gorącego patriotyzmu zawierały 
stwierdzenia wielu z nich, że prace spo­
łeczne w środowisku traktują na równi 
z obowiązkami nauczycielskimi realizo­
wanymi w szkole.

Można by s całą pewnością napisać 
wspaniały poemat o nauczycielu i jego 
wkładzie w umacnianie socjalizmu 
w Polsce Ludowej w pierwszym 20-leciu 
jej istnienia, w oparciu o materiały ze­
brane na tych naradach.

Nauczyciele nasi na tych zebraniach 
w pełni zdali egzamin ze swej dojrzało­
ści społeczno-politycznej, pokazali, że 
w wypróbowane 1 godne zaufania ręce 
oddało społeczeństwo swój największy 
skarb — młodzież. Tej treści jednoznacz­
ną ocenę wszędzie dawali obecni na ze­
braniach przedstawiciele miejscowych 
Instancji partyjnych oraz reprezentanci 
władz terenowych. Nie to jednak było 
najważniejszym osiągnięciem zebrań 
ognisk 1 oddziałów powiatowych. Na 
pierwszym miejscu niewątpliwie należy 
wymienić efekty wychowawcze w stosun­
ku do nauczycieli.

Konkretna, dogłębna, na pełnym zau­
faniu oparta i w poczuciu pełnej od­
powiedzialności za losy szkoły dokony­
wana ocena warunków, potrzeb 1 możli­
wości działania poszczególnych szkół, 
ocena braków i błędów w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej uwarunkowanych 
nie tylko postawą konkretnego nauczy­
ciela, lecz niejednokrotnie 1 niewłaści­
wym stosunkiem do szkoły miejscowych 
władz i miejscowego społeczeństwa — to 
przede wszystkim doskonała lekcja wy­
chowania społeczno-obywatelskiego dla 
samego nauczyciela.

Potężnym źródłem nowej energii do 
pracy w szkole, jak 1 do pracy samo­
kształceniowej, były dla nauczycieli 
uchwały XIII Plenum KC. Nauczyciele- 
wychowawcy najpełniej dostrzegali braki 
w pracy Ideowo-wychowawczej szkół. 
Oni też najbardziej są świadomi źródeł 
tych braków i niedostatków. Stąd też 
uchwały XIII Plenum apelujące o pełną 
aktywność społeczno-polityczną każdego 
wychowawcy, uchwały wskazujące na 
konieczność poszerzania 1 zaktywizowa­
nia frontu Ideologicznego, apelujące o o- 
parcie pracy Ideowo-wychowawczej szkół 
1 placówek oświatowo-wychowawczych na 
Ideologii markslzmu-leninlzmu, znalazły 
wśród nauczycieli pełne zrozumienie 
I aprobatę.

Na setkach kursów 1 tysiącach spot- 
tkań, narad czy konferencji uchwały

XTH Plenum były przedmiotem szczerego 
zainteresowania 1 ożywionych dyskusji. 
Powszechnie stwierdzano konieczność na­
silenia pracy ideowo-politycznej i włą­
czenia jej do długofalowego planu pra­
cy każdej szkoły, klasy i każdego nau­
czyciela.

Stwierdzono też zgodnie, że:
• praca ideowo-wychowawcza musi 

być ściśle powiązana z systematyczną, 
konkretną pracą dydaktyczną;

• „nauczyciel, aby wychowywać — 
jak powiedział Marks — musi być sam 
wychowany”.

Z uświadomienia sobie tej prawdy 
wynika nie notowany dotychczas w tych 
rozmiarach ruch samokształceniowy 
wśród ogółu nauczycieli. Ruch ten znaj- 

doje swoje odbicie w masowym dokształ­
caniu się nauczycieli w zaocznych czy 
eksternistycznych studiach nauczyciel­
skich (blisko 40 tys.) oraz na wyższych 
uczelniach (blisko 8 tys.).

Notujemy też powszechnie wzrost zain­
teresowań pracą ośrodków metodycz­
nych 1 konferencji rejonowych. W ra­
mach jednej I drugiej instytucji dosko­
nalącej czynnych nauczycieli, tłumaczono 
na język pedagogiczny uchwały XIII 
Plenum wiązane są ściśle z treściami 
nowych programów nauczania, które 
pracy ideowo-wychowawczej w szkole 
wyznaczają należną rangę.

Wyrazem nie tylko wzrostu zaintere­
sowań wśród nauczycieli sprawami wy­
chowawczymi, lecz przede wszystkim do­
wodem doceniania tej problematyki przez 
wychowawców jest zarówno wzrost licz­
by odczytów pedagogicznych, poświęca­
nych problematyce wychowawczej, jak 
i tegoroczna działalność ognisk, które 
przystąpiły masowo do konkursu: „Nasze 
ognisko dobrzę pracuje”. Doskonalenie 
różnorodnej pracy wychowawczej 
w szkole oraz systematyczne doskonale­
nie siebie do tej pracy — oto główne 
tematy konkursowe, które podejmują 
ogniska. Z pracy tej trzeba będzie 
w przyszłości wyciągnąć wnioski. Już 
dziś jednak ogniska słusznie oczekują od 
Instancji związkowych pomocy w pełnym 
wykonaniu podjętych zadań.

Za cztery tygodnie odbędzie się VIII 
Krajowy Zjazd ZNP. Na zjeżdzle tym 
delegaci terenowych ogniw związkowych 
nie tylko zaprezentują pełniejszy — niż 
tu zrobiono — obraz działalności ognisk, 
oddziałów powiatowych 1 okręgów, ale 
co jest rzeczą znacznie ważniejszą i co 
będzie szczególnie cenne — wysuną słu­
szne wnioski ze swych dotychczasowych 
doświadczeń oraz ukażą możliwości, po­
trzeby i perspektywy pełnej aktywizacji 
każdego ogniwa rwiązkowego 1 każdego 
członka ZNP

— w praey nad doskonaleniem dzia­
łalności dydaktyczno-wychowawczej szko- 
łyi

— nad podnoszeniem oświaty 1 kultu- 
ryi

— nad pogłębianiem świadomości spo­
łeczno-politycznej środowiska.

Wasze słuszne wnioski 1 przodujące 
doświadczenia pomogą zjazdowi w opra­
cowaniu na najbliższe lata takiego 
programu działania, który będzie pro­
gramem dla nas wszystkich, a jego rea­
lizacja przyczyni się do umocnienia 
społecznej rangi zawodu nauczycielskie­
go i autorytetu każdego nauczyciela-wy? 
chowawcy,
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NOWOROCZNE CHOINKI
Jarzą się światła w oknach, 
jarzą się Światła w latarniach, 
stoją choinki na placach, 

•

Śnieg za Śnieżynką Śnieżynkę 
sypie na każdą choinkę, 
a wiatr odchodzi i wraca.

Po wszystkich miastach stoją 
zielone drzewa pokoju 
roziskrzone nadzieją — 

strojne w złote głrlandkł — 
strojne w złociste lampki —- 
stoją i promienieją.

Na te drzewa wysokie 
ludzie zerkają z okien, 
okna zasnuwa Śnieżek —

ale i przez zadymkę 
zewsząd widać choinkę, 
a choinki ptak strzeże;

ptak, cóż, ptak jak ptaki, 
skrzydlak między skrzydlaki, 
w locie zatacza koło;

dziób, nogi, skrzydeł dwoje, 
lecz on jest za pokojem, 
on się nazywa gołąb.
Spójrzcie w górę! Widzicie? 
stanął na jodły szczycie 
i srebrny — zieleń zdobi, 

na wszystkie kraje świeci 
i strzeże wszystkie dzieci: 
wam, nam i mnie, i tobie.

Srebrne pasma zadymki 
zasnuwają choinki 
i noworoczny wieczór, 

serca się otwierają 
i pokój jest nad krajem, 
pokój nad każdą rzeczą; 
nad choinką zieloną, 
nad chorągwią czerwoną, 
nad gołębiem, co świeci; 
lecz czuwa i w noc flaga, 
żebyś ty mógł się zmagać, 
żeby spać mogły dzieci.

Konstanty Ildefons Gałczyński
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o nauczycielu - prawie wszystko

O Nasz Związek © Jest nas 300 000 0 Jesteś­
my wszędzie © Jak studiujemy © Nauczycielskr 
budżet... czasu © Jak nam pomagają © Sami o 
sobie @ Warunki, w jakich żyjemy — oto ma­
teriały, które szczególnie polecamy naszym Czytelni­
kom w świąteczno-noworocznym numerze „Głosu”.

*
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RH AŻDY rak ma swoja szcze- 
fcĄ/ gólne sprawy. Miał Ich też 

niemało ten miniony. History- 
mFWfk c7 wielu dziedzin naszego ży­
ra cia chcąc nie chcąc będą mu- 

sieli zatrzymać się tu na dłu­
żej, Jeśli zapragną zrozumieć dokładnie 
rozwój i losy wielu spraw. Tymczasem 
współcześni mają też nadtp powodów do 
rozmyślań, bo chyba niewiele było okre­
sów na przestrzeni minionego dziesię­
ciolecia. które by w tak istotny sposób, 
jak sądzę, wiązały się z perspektywą dal­
szego rozwoju polskiej współczesności.

Lubię sięgać do notatek, wracać myślą 
do minionych rozmów, spotkań, lektur. 
W naszym zawodzie jest po temu szcze­
gólnie wiele okazji, redakcja czasopisma 
jest bowiem tym miejscem, gdzie zbiega­
ją się nici wielu problemów, gdzie płyną 

listy, przychodzą szczególnie zaintereso­
wani określonymi problemami czytelni­
cy. Tak było minionej zimy. Dla wielu 
ten szczególnie mroźny czas był wręcz 
wstrząsem. Echa zimy stulecia pobrzmie­
wały przez pozostałą część roku szkolne­
go. Niejednej szkole do czerwca nie uda­
ło się wybrnąć z programowych zaległoś­
ci. Nikomu jednak nie opadły ręce. Jesz­
cze raz mieliśmy okazję przekonać się, że 
w chwilach trudnych umiemy zacisnąć 
zęby i robić znacznie więcej, niż to, co do 
nas należy. Pamiętamy, w jakich warun­
kach pracował transport. Kolejarze trwa­
li na posterunkach niemal bez przerwy. 
Nieustannie zasypywane tory trzeba było 
bez końca odgrzebywać — kraj potrzebo­
wał węgla. Potrzebowali go wszyscy, 
szczególnie elektrownie, fabryki. Pewne, 
znikome zresztą, wyobrażenie o drama­
tycznych wręcz trudnościach dawały li­
czne reportaże w prasie.

W nawale trosk tylko niewielu zdawa­
ło sobie wówczas sprawę, jak ciężkie bę-

<Ją gospodarcze reperkusje tego okresu, 
mimo zwielokrotnionego wysiłku społe­
czeństwa.

„Zima — Jak atwlerdzil wicepremier Zr. W»- 
nlołka w wywiadzie udzielonym tyg. „Polity­
ka” — wymierzyła gospodarce dwa uderzenia. 
Pierwsze to bieżące kłopoty z transportem, a 
następnie z — węglem l energią elektryczną 
(...) Drugie uderzenie — jest również bardzo 
poważne, a przede wszystkim bardziej długo­
trwałe. Składają cię na nie trzy główne ele­
menty. Pierwszy: z powodu braku węgla i e- 
nergli elektrycznej musieliśmy wstrzymać lub 
ograniczyć produkcję niektórych wyrobów (...) 
W skali roku część tych ubytków zostanie 
wyrównana, pozostaną jednak trudności koope­
racyjne i zaopatrzeniowe. Drugi element: z 
powodu mrozów zutyllimy o wiele więcej wę­
gla, niż przewidywał bilans, na cele opalowe, 
transportowe, komunalne. Stąd — konieczność 
utrzymania reżimu oszczędnościowego (...)

Trzeci element: ograniczenie produkcji pro­
wadzi do perturbacji w eksporcie, a w kon­
sekwencji — i w imporcie. Musimy szukać do­

rozmyślania przed noworocznym toastem
raźnych zamienników, w niektórych przypad­
kach nawet kosztem spożycia krajowego — 
dotyczy to np. papieru... („Polityka” nr 9 z 
br.).

Dziś po XIV Plenum wiemy już znacz­
nie więcej na ten temat. Można powie­
dzieć, że zima stulecia trwała przez cały 
rok w tym sensie, że jej skutki odczuwa­
my do dziś. To był jeden z powodów, 
dla którego wicepremier Stefan Jędry- 
chowski zagajając obrady XIV Plenum 
m. in. stwierdził:

„Sytuacja gospodarcza, w jakiej kraj się 
znajduje, dyktuje potrzebę dokonania rewizji 
niektórych ważnych zadań wytyczonych przez 
III Zjazd dla gospodarki narodowej, a jedno­
cześnie powzięcia szeregu kierunków decyzji 
w zakresie polityki gospodarczej (...)’’

Dlaczego przy noworocznej właśnie 
okazji wracam do tych spraw znanych 
już na ogół z prasy codziennej, radia, TV? 
Nie tak znów dawno informowaliśmy 
na łamach „Głosu” o podwyżce płac nau­
czycielskich. Przekazane przy tej sposob- 

nośd wyjaśnienia I uzasadnienia wzbu­
dziły wątpliwości. Krótko mówiąc wszys­
cy spodziewali się więcej. Władze par­
tyjne i państwowe są najwyraźnej tego 
samego zdania. I dlatego, można przy­
puszczać, wspomniano o tym problemie 
w referacie Biura Politycznego KC na 
XIV Plenum. Czytamy tam m. In.:

„Nadmierny wzrost funduszu plac w pro­
dukcji < przekroczenie w tej dziedzinie założeń 
planu pochłaniały wszelkie zakładane w planie 
rezerwy bilansowe i odbierały państwu moż­
ność dokonywania poprawy płac pracowników 
o stabilnych stawkach, jak np. nauczycieli t 
pracowników służby zdrowia, poziom ich płacy 
obniżał się w stosunku do poziomu płac w 
przemyśle i budownictwie (...)”

Trzeba powiedzieć, że przeznaczenie w 
tej sytuacji prawie 340 milionów na płace 
dla nauczycieli było nie tylko niemałym 
wysiłkiem, lecz także dowodem zrozumie­

nia sytuacji nauczycieli i jednocześnie 
wyrazem wysokiej oceny środowiska 
nauczycielskiego jako całości.

Przypomniane wyżej stwierdzenie za­
warte w- referacie na Plenum KC jest 
niejako syntezą. Aby stało się bardziej 
zrozumiałe, ’ trzeba przed tym wspomnieć, 
że realizowany aktualnie plan 5-letni za­
kładał oparcie podniesienia stopy życiowej 
ludności przede wszystkim na wzroście 
realnej płacy, a nie zatrudnieniu coraz 
większej ilości osób w rodzinie. Poza tym 
zakładał rozwijanie gospodarki narodo­
wej szczególnie poprzez wzrost wydajno­
ści pracy wspartej przez stały postęp or­
ganizacji produkcji i systematyczne wpro­
wadzenie postępu technicznego.

StaSo się jednak inaczej. Dochód narodowy 
trzech pierwszych lat 5-lafki wzrósł o 15,5 za­
miast 29 proc. W pieniądzach stanowi to 
zmniejszenie o ok. 20 mi l zi. Na ten niedobór 
złożnly sie przede wszystkim złe wyniki gospo­
darcze naszego rolnictwa (ok. 18 mld złl, a 
także przemysłu (ok. 1.5 mld). Wysokość docho­
du narodowego wpłynęła w określonym stop­

niu na Jagn podała! I wlelkoM poarcBególuych 
celonów. Wzrosły wydatki na inwestycje i za­
pasy materiałowa w przemyśle, powiększyła 
się ponad plan część przeznaczona na akumu­
lację. Wzrost funduszu spożycia również u- 
trzymywał się poniżej planu. Nierównomiernie 
wzrastał fundusz spożycia zbiorowego (urzą­
dzenia socjalne, kulturalne itp.) A indywidual- 
nlego, na niekorzyść tego ostatniego (11,1 za­
miast 16,5 podczas gdy zbiorowy 24 zamiast 
planowanych 10,1). Wprawdzie łączne dochody 
ludności z tytułu pracy w gospodarce uspo­
łecznionej wzrosły w ciągu trzech lat o około 
17,5 proc., zaś realna wartość całego osobowego 
funduszu płac o 17,8, to. jednak realna plącą 
przeciętna zwiększyła się tylko o 5,6 proc.

Powodów było, rzecz jasna, aż nadto. 
Za zasadnicze uważa się opóźnienie w 
dalszym rozwoju rolnictwa (m. in. zeszło­
roczne niepowodzenia), co miało wpływ 
na zaopatrzenie rynku i pracę m. in. 
przemysłu lekkiego i spożywczego; trud­
ności w handlu zagranicznym — żarów- 

no eksportowe (art. rolno-spożywcze i 
maszyny), jak i importowe (ponadplanowy 
zakup zboża, pasz i maszyn); nietermino­
we i zbyt drogie realizowanie inwestycji; 
zbyt wielkie zapasy i wręcz zła gospodar­
ką materiałowa, co . spowodowało m., in., 
że koszty własne zostały obniżone; wresz­
cie gwałtowny wzrost zatrudnienia, który 
w ciągu trzech lat spowodował przekro­
czenie planów przewidzianych na koniec

1965 roku. Ten fakt spowodował, że. O- 
siągnięty przyrost produkcji jest tylko w 
60 proc, rezultatem wydajności pracy, 
podczas gdy plan przewidywał w tym 
zakresie 80 proc.

Myślę, że nie trzeba zbyt obszernie u- 
zasadniać, że decyzje, jakie podjęto na 
plenum w celu przezwyciężenia w latach 
1964—1965 podstawowych trudności na­
szej rozwijającej się gospodarki, mają 
zasadnicze znaczenie dla dalszego rozwo­
ju kraju.

★
Kilka miesięcy temu przeżywaliśmy in­

tensywnie, ehoć i Innych powodów, Ideo­
logiczne XIII Plenum partii. Sporo już 
powiedziano na temat jego doniosłości dla 
wielu dziedzin naszego życia, ale trzeba 
stwierdzić, że dopiero z perspektywy, 
zwłaszcza po ostatnich ekonomicznych 
wydarzeniach — widać, jak potężny to 
był krok na drodze wyjaśniania dorosłym 
I Wstępującym w życie pokoleniom, na 
jakim etapie jesteśmy, co trzeba robić, 
aby nie pomylić dróg. Z ‘trubuny plenum 
padło m. in. następujące stwierdzenie:

„Socjalistyczne stosunki produkcji < uspo­
łeczniona gospodarka rozwija się w ścisłym 
związku ze stanem świadomości społecznej. 
Jeśli szerokie rzesze narodu zdają sobie spra­
wę z sytuacji kraju, jeśli prawidłowo widzą 
drogi wiodące naprzód, na wyższy szczebel 
rozwoju gospodarczego, społecznego i cywiliza­
cyjnego, jeśli zdają sobie sprawę z historycz­
nych interesów narodu, jego potrzeb i środ­
ków zabezpieczających jego niepodległość t 
rozwój — to ta świadomość staje się potężną 
materialną siłą i dźwignią ogólnego postępu.

Jeśli natomiast świadomość społeczna pozo- 
Btaje w tyle, jeśli brak należytego zrozumienia 
węzłowych zadań politycznych t ekonomicz­
nych, jeśli zatraca się perspektywę dziejowej 
walki socjalizmu i kapitalizmu — to zasoby 
ludzkiej energii, inicjatywy i ofiarności nie 
mogą być w pełni wykorzystane, a siła prze­
wodnia naszej partit w praktyce ulega osłabie­
niu (...)

Świadomość socjalistyczna nie sprowadza 
się tylko do akceptacji podstaw naszego ustro­
ju. Cechować ją musi socjalistyczny stosunek 
do konkretnych problemóra gospodarczych i 
politycznych, które wysuwa życie, do intere­
sów państwa ludowego, do pracy i własności 
społecznej, do partu jako awangardy klasy ro­
botniczej i zasadniczych założeń jej polityki’*.

Przypomniałem ten fragment referatu 
Władysława. Gomułki z kilku powodów. 
Nie ulega wątpliwości, iż w pełni socjali­
stycznym społeczeństwem jeszcze nie je­
steśmy, choć osiągnięcia i przemiany spo­
łeczne — rezultat 19 lat pracy — są 
ogromne. Są wśród nas, a zwłaszcza poza 
Polską, tacy, którzy wykorzystują każdą 
lukę, jaka powstaje w socjalistycznym 
froncie. Nie omieszkają skorzystać rów­
nież z każdej nadarzającej się okazji. Bę­
dą wabić różnymi głosy, szczególnie mło­
dzież. Podejmą jeszcze jedną próbę od­
cięcia tych najmniej świadomych od do­
robku dziewietnastolecia władzy ludowej 
zaciemniając im w każdy sposób perspek­
tywy. Trudno sobie wyobrazić, aby nasza 
pełna konfliktów współczesność uporała

«lę z trudnościami bez powszechnie uś­
wiadamianego zaplecza historii. Aby w 
pełni zdawać sobie sprawę, czego nam 
brak, trzeba wiedzieć między innymi, co 
i jak zrobiliśmy. Od tego zależy nasze 
postępowanie, szczególnie w sytuacjach 
skomplikowanych.

A zrobiliśmy niemało. W ciągu trzech lat 
bieżącej 5-latkl produkcja przemysłowa wzro­
sła o 26 proc. Wydobycie -węgla kamiennego 
osiągnęło 112,3 min ton, proaukcja energii e- 
lektrycznej — 37,3 mld kWh, produkcja stall 
— prawie 8 min ton.

W latach 1381—63 uruchomiono w przemyśl# 
kluczowym 40 nowych zakładów oraz około 
300 oddziałów produkcyjnych w innych zakła­
dach.

Średni poziom produkcji rolniczei w latach 
1960—63 był o 13,5 proc, wyższy od osiągnięte­
go w poprzednich czterech latach.

Wybudowaliśmy w tym oh. esie ponad 1 min 
izb, 1680 szkól, w tym 603 ze składek społecz­
nych.

Periodyzacja okresów historycznych 
jest sprawą naukowców. Tymczasem my, 
którzy tworzymy współczesność, zwykliś- 
my tradycyjnie przykładać do niej miary 
dziesięcioleci. I oto stoimy na progu 20- 
lecia Polski Ludowej. Dwadzieścia lat 
własnych, ciężkich i wspaniałych doznań. 
Te dwadzieścia lat to skarbnica naszej 
wiedzy o życiu, to źródło hamulców i in­
spiracji na przyszłość.

Minione lata ugruntowały stanowisko I 
prestiż Polski w układzie stosunków mię­
dzynarodowych. Socjalizm stał się real­
nym dorobkiem faktycznym i emocjonal­
nym społeczeństwa. Rówieśnicy Polski 
Ludowej nię znają trudności swoich oj­
ców: bezrobocia, zacofania, ciemnoty, u- 
pośledzenia • społecznego i narodowego. 
Nie znają wojny! Te dwadzieścia, bez ma­
ła lat, to milowy skok w rozwoju spo­
łecznym i gospodarczym, znaczony etapa­
mi wielkich przemian w rolnictwie i prze­
myśle, kulturze ś nauce.

Wznosząc toast u progu Nowego 1964 
Boku, który z całą pewnością przysporzy 
nam wielu ważkich przeżyć, radości i 
kłopotów, pragniemy życzyć wszystkim 
naszym Czytelnikom, by bogatsi o do­
świadczenia minionego roku mogli sku­
tecznie stawić czoło trudnościom i w peł­
ni wykorzystać wszystkie radosne szanse 
niesione przez nowy czas.

JERZY KRASNIEWSKI
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W dniu 14 grudnia bieżącego roku od­
było się drugie z kolei posiedzenie 
Komisji Socjalno-EkoHomicznej przy 

udziale pracowników Wydziału Socjalnó- 
-Ekonomicznego Zarządu Głównego ZNP 
oraz Inspektoratu Ochrony Pracy.

Wiceprezes ZG ZNP — kol. Władysław 
Ozga, w dłuższym zagajeniu poinformował 
komisję o całokształcie zagadnień socjal­
no-bytowych, szczegółowo omowił sytuację 
w zakresie płac i apelował, by wysuwając 
postulały zjazdowe i wnioski dotyczące te­
go zagadnienia, komisja formułowała je na 
podstawie analizy konkretnych warunków 
gospodarczych.

Już na poprzednim zebraniu komisji 
przedstawiono materiał terenowy, z któ­
rego wynikało, że przesunięcie budżetowa­
nia szkół do GRN odbija się ujemnie na 
sprawach szkoły i nauczycielach: niere­
gularne wypłacanie poborów oraz innych 
świadczeń na rzecz szkoły.

Podawano również przykłady świadczą­
ce o krzywdzącym nauczycieli rozdziale 
mieszkań. I tak w 1952 roku pula miesz­
kaniowa w Sosnowcu została rozdzielona 
następująco: górnicy otrzymali 750 izb, 
hutnicy — 400, spółdzielcy — 200, a na­
uczyciele tylko — 13 izb. Przykłady takich 
rażących dysproporcji można by mnożyć. 
Z tą sprawą wiąże się zagadnienie płyn­

ność kadr nauczycielskich, opuszczanie za­
wodu, szukanie lepszych warunków.

Na posiedzeniu komisji w dniu 14 grud­
nia br. wiele tych spraw powtórzono w 
dyskusji.

przed

zjazdem 

delegatów

ZHP
Zagadnienia socjalno-ekonomlczne są 

zawsze bardzo trudne i zawsze sprawiały 
dużo kłopotów zawodowej organizacji na­
uczycielskiej. Na Krajowym Zjeździe nie 
będzie ani czasu, ani miejsca — podkre­
ślano na posiedzeniu komisji — zająć się 
nimi z taką uwagą, na jaką zasługują. Zo­
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staną przesłonięte innymi, może równie 
ważnymi problemami. Zjazd bowiem ma 
charakter uroczysty, odświętny, mniej ro­
boczy. I dlatego powinny być uprzednio 
' 'ardzo szczegółowo opracowane.

Dla przykładu podawano sprawy emery­
tur. Jest to sprawa interesująca wszyst­
kich nauczycieli. I tych, którzy już prze­
szli na rentę, i tych, których to czeka 
w bliższej lub dalszej przyszłości. I dlate­
go nie należy problemu rent wyłączać, 
traktować oddzielnie, bo jest to integralny 
czynnik w ocenie sytuacji materialnej na­
uczycieli.

Na posiedzeniu komisji delegat Sekcji 
Bibliotekarskiej ZNP złożył na piśmie 
wniosek w sprawie ustalenia warunków 
angażowania bibliotekarzy w szkołach pod­
stawowych, w których nie przysługuje etat 
bibliotekarza, w sprawie pomieszczeń na 
biblioteczki w nowo budowanych i no­
wych oddanych już do użytku szkołach.

Zgłoszono również szereg postulatów do­
tyczących bibliotekarzy bibliotek pedago­
gicznych i bibliotek szkół wyższych.

Dyskusję podsumował wiceprezes Wł. 
Ozga, który ustosunkował się do omawia­
nych na komisji spraw.

Dla ostatniego opracowania wniosków 
■wybrano komisję w składzie 7 osób, która 
rezultaty swej pracy ma przedstawić Zja­
zdowej Komisji Uchwał.

W w

DZIECI NAUCZYCIELSKIE

PISAŁEM w tej rubryce o wielu spra­
wach dotyczących nauczycieli pracu­
jących na wsi: o mieszkaniach, o dział­

ce szkolnej, o lecznictwie, o atmosferze 
w zespole nauczycielskim, o trudnościach 
w zaopatrywaniu się w żywność itd. itp. — 
słowem o warunkach pracy i życia.

Zdawało się. że już nic nowego na ten 
temat nie można napisać. Okazuje się. że 
można, że jest jeszcze wiele spraw, które 
na wsi trudno będzie uregulować, a jednak 
trzeba to zrob'ć. Ot, na przykład problem 
dzieci nauczycieli pracujących na wsi, pro­
blem opieki nad nimi.

*

Dwuletnia Hania K., gdy rodzice idą do 
pracy w szkole, to albo idzie z nimi do 
klasy, albo po prostu zostaje sama w do­
mu, bawi się.na ruchliwej szosie. A rodzice 
w tym czasie uświadamiają swoich wycho­
wanków, jak powinni stę zachowywać, 
by uniknąć wypadku — w drodze do szko­
ły i do domu.

Wiesia ma półtora roku. Matka, wdowa, 
idąc do szkoły musi dziecko zabrać ze so­
bą. Wiesio bawi się w kąciku klasy od go­
dziny 8 do 13. W przerwach dostaje bułkę 
i mleko z termosu. O 13 razem z matką 
wraca do domu i czeka na obiad.

lir
Kazio ma trzy lata. Matka, nauczycielka, 

(Kazio stracił ojca przed rokiem), zostawia 
go w domu. Pewnego razu, w czasie lekcji, 
zaalarmował nauczycieli krzyk- dziecka. 

' Kiedy wybiegli z klasy, zobaczyli Kazia 
w krótkich spodenkach i papuciach stoją­
cego po pas w śniegu i wzywającego ra­
tunku dla swoich kotków. Dziecko, bawiąc 
się, zaprzęgło sznurkiem do wózeczka dwa 
kotki. Te, poplątawszy się, zacisnęły na 
szyi sznurki i poczęły się dusić. Udało się 
uratować koty i wyciągnąć ze śniegu 
zmarzniętego chłopca. Na szczęście obeszło 
się bez zapalenia płuc.

Czteroletni Henio, syn nauczycielki, wy­
biegł na drogę (rodzice w szkole). Zoba­
czył, że na koniu jedzie znajomy gospo­
darz. Drugi koń szedł luzem. Chłopiec 
chciał poprosić gospodarza, by go podsa­
dził na konia. Idący luzem koń kopnął He­
nia w piersi. Chłopiec upadł i stoczył się 
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do przydrożnego rowu, pokrytego cienką 
warstwą lodu. Lód się załamał. Gospodarz 
nie dostrzegł tego wypadku i spokojnie po­
jechał dalej. Trudno ustalić, jak długo 
chłopiec gramolił się w rowie, na szczęście 
płytkim, nim udało mu się wydostać. Na 
wpół sztywnego odniósł go matce sąsiad.

® ★
Przykłady tego rodzaju można by mno­

żyć. Świadczą one o braku opieki i można 
by gromy ciskać na rodziców, tym bar­
dziej, że ci rodzice to nauczyciele. Nauczy­
ciele, którzy na zebraniach rodzicielskich 
pouczają, w jak: sposób należy dzieci wy­
chowywać, udzielają rad, wskazówek, me­
talizują.

A sami? Sami nauczyciele — mówią ro­
dzice na zebraniach — nie potrafią za­
opiekować się swoimi dziećmi, ustrzec je 
przed wypadkami.

Nauczyciele przyznają rację krytykują­
cym. Ale, co możemy zrobić, jakie jest 
wyjście z tej beznadziejnej, na wsi, sytu­
acji? Pytają o to rodzice dwuletniej Hani, 
półtorarocznego Wiesia, czteroletniego He- 
nia-woźnicy i trzyletniego Kazia. Ale nie 
tylko oni. Nauczycieli-rod.ziców pracują­
cych na wsi są tysiące. Z mieszkaniami 
mają kłopoty, z zaopatrzeniem w artykuły 
pierwszej potrzeby jest na wsi źle. do 
ośrodka zdrowia duża odległość, z opałem 
.nie .najlepiej, do miasta daleko, kino, teatr, 
•koncert — to marzenia; jedynie aparat ra­
diowy łączy z szerokim światem.

Dlaczego nie oddają dzieci do przedszko­
la?

— Bo w naszej wsi nie ma dostatecznej 
liczby dzieci, która upoważniałaby do sta­
rania, się o przedszkole .— pisze matka 
Wies!a.

— Na wsi w ogóle rzadko są przedszko­
la — skarży się matka Kazia.

Komu i gdzie powierzyć ma opiekę nad 
swoim dzieckiem nauczycieika-wdowa lub 
nauczvciele-rodzice?

Podczas pracy w szkole dręczy ich nie­
pokój, co sie dzieje z dzieckiem w domu. 
Nie mogą spokojnie uczyć, denerwują się 
i na pewno jakość i wydajność ich pracy 
pozostawia wiele do życzenia. Prawda — 
morą, przenraszam — nie mogą, ale muszą 
brać dziecko ze sobą do szkoły. Dwu. trzy, 
czteroletnie dziecko, zamiast oddychać 
świożvm powietrzem, korzystać z ruchu, 
ze słońca, skazane jest wówczas na przeby­
wanie w przenełnionej izbie szkolnej często 
5—6 godzin. B'edne są te dzieci nauczyciel­
skie na wsi i biedni są rodzice.

■Takie jest wyjście z sytuacji? Czy mnsf 
tak pozostać, jak jest? — pisz.ą do nas. Na­
rzekań na ten stan rzeczy jest sporo. Ale 
nie tylko narzekają, próbują szukać Ja­
kichś środków. Podają sposoby rozwiąza­
nia tych trudności. Wśród licznych pro­
jektów są tak oryginalne, a przy tym tak 

dziwaczne i tak nierealne, że nie warto ich 
przytaczać. Są jednak i sensowne, które 
należałoby rozważyć.

Jedna z nauczycielek pisze:
„Rozumiem, że w tej wsi, w której pracuję, 

trudno marzyc o przedszkolu. Za mała liczba 
dz.ecl. Ale czy nie można by tworzyć ablor- 
czych przedszkoli dia kilku wsi. Z dowożeniem 
dzieci. Taka koncepcja jest chyba realna!”.

Kolega z lubelskiego:
„Jeśli zaistnieje Jakaś trudność, to zaraa ape­

lujemy do Związku. Wiem, że te apele stają 
się nieraz nudne i często nie mają szans reali­
zacji. Wiele się jednak mówi i pisze o opiece 
naszej organizacji nad dziećmi nauczycieli. 
1 chyba to prawda. Dowodem tego są organizo­
wane przez Związek kolonie, wczasy rodzinne, 
starania o miejsca w bursach, internatach itp.

A gdyby tak ogniska, np. dwa sąsiadujące ze 
sobą, oddział powiatowy zajęły się tą sprawą? 
Może wspólnymi silami udałoby się polepszyć 
opiekę nad dziećmi nauczycieli pracujących ,na 
wsi. Obmyślić sposoby tworzenia takich punk­
tów zbiorczych — przedszkoli. Na pewno z po­
mocą finansową pospieszyliby nauczyciele-ro- 
dzice. Zainteresować tą sprawą rady narodowe, 
organizacje społeczne, w których pracują na­
uczyciele, organizacje partyjne itp. Takie 
przedszkola byłyby przeznaczone nie tylko dla 
dzieci nauczycieli. Sprawa ma charakter bar­
dziej ogólny. Spróbujmy!”.

Nie wiem, w jakim ątopnlu ta propozy­
cja jest realna. Nie jest jednak fanta­
styczna. Warto, by o tej sprawie, tak waż­
nej dla nauczycieli pracujących na wsi, 
pomyśleć. Pomyśleć i jak to się pięknie 
mówi: „zadziałać”.

8t B.

W wychowaniu największą rolę odgrywa przykład.

Należy odróżnić istotny autorytet od fałszywego. Istotny 
autorytet musi opierać się na waszej działalności obywatel­
skiej, waszym poczuciu obywatelskim, znajomości życia dzie­
cka, pomocy dziecku i odpowiedzialności za jego wychowanie.

O wiele łatwiej jest dobrze wychować dziecko, niż popra­
wić złe toychowanie.

Nie pomogą żadne recepty, jeśli sam wychowawca ma 
wiele wad.

(Antoni S. Makarenko)

W zespole dziewczęta i chłopcy z klasy V i VII uczą się (na 
własnych instrumentach) gry na mandolinach, skrzypcach 
i akordeonach.

Kol. Nowakowski — jako kierownik muzyczny ogniska me­
todycznego pomaga jeszcze wielu innym zespołom w powie­
cie pułtuskim.

W świetlicy szkolnej można po zajęciach lekcyjnych usłyszeć

melodie w wykonaniu młodego, początkującego zespołu mu­
zycznego pod kierownictwem kol. Stefana Nowakowskiego — 
specjalisty od śpiewu i muzyki, który nie szczędzi czasu i sił, 
dojeżdża z Pułtuska, aby rozwijać talenty chętnej młodzieży 
z Dzierżenina.

NA ZDJĘCIU: Kol. Nowakowski prowadzi zajęcia z młod­
szą grupą. roto, Cz. Górski

I
ak wynika z obliczeń GUS — Jest nas 
około 300 tysięcy. W liczbie tej miesz­
czą się tylko nauczyciele oraz wycho­
wawcy z domów dziecka, przedszkoli, jak 
i innych zakładów opiekuńczo-wycho­

jest nas 300.000
wawczych. Pamiętać jednak trzeba, że 
liczba ta nie jest stała; rokrocznie do 
zawodu nauczycielskiego przychodzi oko­
ło 15 tys. koleżanek i kolegów. Gdyby 
wszyscy nauczyciele stanęli obok siebie 
na odległość rąk — utworzyliby sze­
reg, którego początek byłby w Zakopa­
nem, a koniec — w Gdańsku. Słowem — 

utworzylibyśmy wstęgę, którą można 
przepasać Polskę od morza do gór.

Najliczniejszą grupę stanowią nauczy­
ciele pracujący w szkołach podstawowych: 
jest ich ponad 160 tysięcy. Stanowi to 

ok. 50 proc, ogółu pracowników pedago­
gicznych zatrudnionych w szkolnictwie 
i oświacie. Gdyby koledzy ze szkół pod­
stawowych mieli wspólne miejsce zamie­
szkania — utworzyliby miasto o kilka 
tysięcy mieszkańców większe od Gdyni 
Liczba szkół, w których zatrudnieni są ci 
koledzy, wynosi 26 462, czyli o 3 460 wię­
cej niż przed 10 laty.

Na drugim miejscu — jeśli chodzi 
o ilość — znajdują się nauczyciele szkól 
zawodowych. Kolegów pracujących w 
tym typie szkolnictwa mamy w kraju 
ponad 36 500, czyli o 8,4 tys. więcej niż 
przed 10 laty. Jeszcze bardziej imponu­
jące jest porównanie ilościowe szkół, któ­
rych w okresie minionego 10-lecia przy­
było nam aż 5 230 (z 2 413 do 7 643).

Następne miejsca w statystyce zajmują 
wychowawczynie przedszkoli, mamy ich 
w kraju około 20 tysięcy. W dalszej ko­
lejności idą nauczyciele liceów ogólno­
kształcących pracujący w 847 szkołach. 
Grupa tych kolegów liczyć będzie wkrót­
ce 14 tysięcy osób.

A teraz coś o kobietach.
No cóż, panowie, kobiety wypierają 

was ze szkoły. Zawód nauczycielski od 
lat miał tendencje do feminizacji, obec­
nie jednak grozi mu feminizacja niemal 
całkowita. W tej chwili stosunkowo naj­
korzystniej pod względem ilości mężczyzn 
przedstawia się sytuacja w szkolnictwie 
zawodowym, gdzie stanowią oni 80 proc, 
ogółu zatrudnionych. Pamiętajmy jednak, 
że ten typ szkolnictwa jest trochę niety­
powy, W wielu szkołach pracują inżynie­
rowie i technicy „dochodzący” z poblis­
kich zakładów produkcyjnych. Dotyczy 
to zwłaszcza szkół przyzakładowych i mię­
dzyzakładowych. Zakłady o kierunkach 
humanistycznych są w gorszej sytuacji. 
Dość jeszcze korzystnie problem ten 
kształtuje się w liceach ogólnokształcą­
cych, gdzie na 13 509 zatrudnionych — 
kobiety stanowią równe 50 proc.

Pleć piękna niemal całkowicie opano­
wała szkoły podstawowe. Na Jednego 
mężczyznę przypadają tu aż 3 niewiasty. 
Jest bardzo wiele szkół, gdzie rządzą sa­
me kobiety. I rokrocznie liczba szkól ty­
powo „kobiecych” znacznie wzrasta: ist­
nieje • więc obawa, iż mężczyźni-nauczy- 
ciele „wyginą” nam zupełnie. I nadejdzie 
znów... tym razem szkolny matriarchat!

Obawy owe są o tyle uzasadnione, że 
i w zakładach kształcenia nauczycieli 
spotyka się bardzo mało mężczyzn. Tu-
taj także królują kobiety. Osobiście uda­
ło mi się spotkać tylko jedno Studium 
Nauczycielskie (w Gdańsku), gdzie kształ­
cą się prawie sami mężczyźni. Zapewne 
nie pozostaje to bez ścisłego związku 
z tym, iż studium posiada kierunki zde­
cydowanie techniczne: prace ręczne, fi­
zyka i matematyka. W zakładach huma­
nistycznych mężczyźni są raczej okazem 
szczątkowym.

Skoro jesteśmy już przy temacie mło­
dzieżowym, warto pamiętać, że zawód 
nauczycielski został w Polsce Ludowej 
wyraźnie odmłodzony. Koleżanki i ko­
ledzy, którzy ukończyli studia pedago­
giczne po wojnie, stanowią ok. 70 proc, 
ogółu nauczycieli. Odmłodzenie kadry 
pedagogicznej jest nie tylko rezultatem 
strat z okresu ostatniej wojny. Zadecy­
dował o tym głównie szybki rozwój 
szkolnictwa i oświaty, jaki dokonał się 
u nas w ciągu minionego dwudziestole­
cia. Tempo tych przemian jest wyjątko­
wo szybkie. Najwyraźniej widać to na 
przykładzie, szkól zawodowych, których 
liczba w okresie ostatnich 10 lat wzrosła 
aż 3-krotnie.

Na zakończenie — mała dygresja. Czym 
tłumaczyć fakt, że mimo tak wielkiej 
ilości kobiet w zawodzie nauczycielskim 
stanowiska kierownicze w szkołach, za­
kładach wychowawczych, inspektoratach 
oświaty i kuratoriach, a nawet w instan­
cjach związkowych — w większości zaj­
mują mężczyźni? Zakrawa to' trochę na 
paradoks: pracują kobiety, rządy spra­
wują mężczyźni.

Nas, Polaków, jakoś to nie razi. Ale 
popatrzmy, jak reagują obcokrajowcy. 
Pewien Czech, pracownik czeskiego in­
stytutu fizyki, po uczestniczeniu w kilku 
zjazdach nauczycielskich, zapytał: „Dla­
czego u Was . zawód nauczycielski nie 
cieszy się popularnością wśród kobiet?”. 
Rozumiecie zapewne, Czytelnicy, że moja 
reakcja musiała b^ć pozbawiona wszel­
kiej powagi.

M. R.



IM odpowiemy na niektóre pyta- 
nia w r°dzaju: jaka jest rola 

■MJ Związku, po co jest ten Związek, 
co mi daje Związek itp. — warto 

3 ia przypomnieć kilka ważniejszych 
dat dotyczących historii naszej 

Organizacji. Pomijamy wiek XIX i ograni­
czymy się do kilku dat z naszego stulecia.

I
fifl/IROK. Założenie —dla upozorowania 
u u “ nielegalnych kół nauczycieli w War­
szawie — Kasy Pożyczkowej Nauczyciel­
skiej.

W
 ROK. Zjazd nauczycieli w Pilaszko- 
wie i powołanie Stowarzyszenia Nau­
czycieli Szkół Ludowych: powstanie Kra­
jowego Związku Nauczycielstwa Ludowego 
w Galicji.

1 R ROK. Powstanie Związku Zawodo- 
I u 1 u wego Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Średnich.
1010 ROK. Połączenie się dwu odrębnych 
I u i u organizacji nauczycielskich — Kra­
jowego Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Ludowego w Galicji i Zrzeszenia Nauczy­
cielstwa Polskiego Szkół Początkowych 
w byłym Królestwie — w Związek Polskie­
go Nauczycielstwa Szkół Powszechnych; 
Wielki Zjazd Oświatowy w Warszawie 
zwany Sejmem Nauczycielskim.
1 Q-?fiROK' Zjednoczenie Związku Polskie- 

Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych ze Związkiem Zawodowym Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Średnich i przyjęcie 
nazwy istniejącej do dzisiaj: Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.
1002 ROK. Deklaracja ideowo-polityczna 
I OuU zjednoczonego ruchu pracowniczego 
(ZNP odegrał wybitną rolę w tym zjedno­
czeniu).
1 Zjazd Delegatów ZNP odrzuca
I UU I projekt przystąpienia do Obozu Zjed­
noczenia Narodowego (Ozon); zawieszenie 
Zarządu Głównego ZNP i mianowanie 
przez rząd sanacyjny komisarza; strajk 
nauczycielski.

1944 ROK. Ujawnienie się władz ZNP.
1 ROK. I (po wojnie) Zjazd ZNP w By- 
luldtomiu. 1948, 1951, 1954, 1956 i 1960 — 
kolejne zjazdy delegatów.
IjJtCROK. Uroczystości jubileuszowe 
luuu 50-lecia Zjazdu w Pilaszkowie.
1957 ROK. Zjazd Oświatowy.

■jnrnROK. Zjazd Oświaty Zawodowej 
I uuu i Rolniczej.

Wiele się zmieniło w ciągu tego półwie­
kowego istnienia naszego Związku. Zmie­
niła się przede wszystkim struktura orga­
nizacji, a z nią rola i zadania Związku, 
zwiększył się zakres działalności, zwiększy­
ła się odpowiedzialność. Do Związku należą 
nie tylko nauczyciele (jak przed wojną), 
lecz także pracownicy oświatowi, admini­
stracyjni, naukowi, techniczno-gospodar­
czy. Do wybuchu drugiej wojny światowej 
ZNP liczył niewiele ponad 50 tysięcy człon­
ów — dzisiaj, w 1963 roku, do organizacji 
naszej należy 335 tys. członków. Niewiele 
jest związków’ zawodowych, które przewyż­
szają liczebnością naszą organizację. Do 
nich należą (podajemy w zaokrągleniu licz­
by z 1961 roku) takie związki, jak: Górni­
ków — 537 C00; Metalowców — 490 000; Bu­
downictwa — 487 000; Przemysłu Włókien­
niczego — 477 000; Kolejarzy — 470 0.00; 
Gospodarki Komunalnej — 455 000; Praco­
wników Rolnych — 356 000.

Przewyższamy jednak wszystkie związ­
ki — j te większe liczebnie od naszego. I 
te mniejsze — zasięgiem działania. Mamy 
swoje ogniwa organizacyjne _ w takich 
miejscowościach, do których nie dochodzi 
kolej, autobus, gdzie często nie sięgają dru­
ty telegraficzne. Pomaga nam w utrzymy­
waniu kontaktu z najodleglejszymi miej­
scowościami nasza struktura organizacyj­
na: okręgi, oddziały, ogniska.

W 1938 roku mieliśmy 1796 ognisk, 255 od­
działów powiatowych oraz 16 okręgów. Dzi­
siaj mamy 5624 ogniska, 476 oddziałów — w 
tym 341 powiatowych, 11 miejskich, 28 dziel­
nicowych, 89 uczelnianych i 7 innych — oraz 
19 okręgów.

Dla całości obrazu wymienić należy jesz­
cze nazwiska ludzi, którzy przez 44 lata sta­
li na czele naszej organizacji i włożyli wie­
le wysiłku w jej rozwój. W ciągu tego dłu­
giego okresu prezesami Związku byli:

Stanisław Nowak — od 1919 do 
1936 roku (zmarł w tymże roku).

Jan Kolanko — od 1936 do 1938 ro­
ku (obecnie emerytowany nauczyciel, czło­
nek Głównego Sądu Organizacyjnego ZNP).

Zygmunt Nowicki — od 1938 roku 
do wybuchu drugiej wojny światowej. W 
czasie okupacji stał na czele Tajnej Orga-

Blzacj! Nauczycielskiej (TON), zginął W po­
wstaniu warszawskim w 1944 roku.

Czesław Wycech — od 1945 roku 
do czasu objęcia stanowiska ministra 
oświaty (obecnie marszałek Sejmu).

Kazimierz Maj — od 1945 do 1948 
roku (pracuje obecnie jako nauczyciel).

Wojciech Pokora — od 1948 do 
1951 roku (obecnie — generalny dyrektor w 
Ministerstwie Oświaty).

Eustachy Kuroczko — od 1951 do 
1954 roku (zmarł w 1956 roku).

Stanisław Mach — od 1954 do 
1956 roku (obecnie dyrektor „Naszej 
Księgarni”).

Teofil Wojeńskl — od 1956 do 1960 
reku (zmarł w 1963 roku).

Józef Kwiatek — od 1960 roku.
Dwie m. in. cechy charakteryzują nasz 

Związek: feminizacja i młodość..
Na 335 tysięcy członków naszego Związku — 

222 tys. tj. prawie 70 proc., stanowią kobiety. 
W parze z ich aktywnością w pracy szkolnej 
1 pozaszkolnej nie idzie udział we władzach 
ZNP i to wszystkich ogniw.

Na 37 530 osób wybranych do zarządów og­
nisk — tylko 12 121 to kobiety: w oddziałach 
na 3009 wybranych jest ich zaledwie 632; w 
okręgach na 680 członków zarządów — liczba 
kobiet wynosi 142; w Zarządzie Głównym. 
Głównej Komisji Rewizyjnej 1 Głównym Są­
dzie Organizacyjnym wśród 111 wybranych 
członków i zastępców znajduje się 18 kobiet.

Organizacja nasza w szybkim tempie od­
mładza się i dynamizuje. Dowodem tego 
mogą być m. in. ostatnie wybory do og­
nisk. Nie należy tego lekceważyć. Wiemy, 
że te najniższe ogniwa decydująco wpły­
wają na charakter naszego Związku, one 
bowiem docierają do najdalszych zakątków 
kraju i organizują tam życie kulturalno- 
oświatowe, imprezy artystyczne, sportowe 
itp-

Na 37 530 wybranych do zarządów ognisk — 
5931 osób nie przekracza 25 lat życia; 15 9008 
jest w wieku 26—35 lat; 8259 mieści się w gra­
nicach 36—45 lat; a tylko 1040 osób przekroczy­
ło 60 lat życia.

„Co mi daje ten Związek?”. Takie py­
tania padają w czasie rozmów koleżeń­
skich, w czasie zebrań, przy różnych okaz­
jach. Bardzo często można usłyszeć dosyć 
dziwaczne sformułowania: „Co ten Zwią­
zek właściwie robi", „oni tam w Związ­
ku”, „ci ze Związku”. Przecież Związek to 
nie tylko instancja, Związek to ja, ty, to 
my wszyscy, którzy do tej organizacji na­
leżymy. Owe 335 tysięcy ludzi, 5634 ognisk 
i kilka setek oddziałów.

O sile naszego Związku, o jego zwarto­
ści, o roli, jaką odgrywa w życiu społecz­
nym, nie decyduje składka, którą płacimy, 
nie decydują tylko świadczenia, jakie 
otrzymujemy w zamian za należenie do

(z funduszu organizacyjnego) udzielono po­
mocy blisko 4 tysiącom emerytów, wdów 
i sierot.

Właśnie dlatego, że mamy taką organi­
zację zawodową, możemy (wciąż jest mo­
wa o nas, czyli o Związku) pomagać dzie­
ciom nauczycieli w dostaniu się na studia 
wyższe, w uzyskaniu stypendiów, miejsc 
w domach akademickich i internatach. W 
ten sposób pomogliśmy w ciągu paru lat 17 
tysiącom młodzieży.

A inwestycje związkowe? One także 
świadczą o prężności naszej organizacji i 
częściowo odpowiadają na pytanie: „Co ten 
Związek robi?”. Związek buduje domy 
zdrowia, sanatoria, ośrodki wczasów ro­
dzinnych, domy nauczyciela.

O wczasach różnego typu nie ma potrze­
by szeroko się rozwodzić. Rokrocznie człon­
kowie Związku są szczegółowo informowa­
ni, jak przebiegała ta akcja. Jeszcze nie 
wszyscy mogą każdego roku korzystać z 
wczasów, brak jest bowiem dostatecznej 
ilości ośrodków, brak jest miejsc w istnie­
jących domach wczasowych stałych i se­
zonowych.

W ciągu minionych trzech lat Związek wy­
dal członkom ZNP na różne formy wypoczyn­
ku, na wczasy i leczenie w sanatoriach 164 392 
skierowania. W roku bieżącym skorzystało ze 
skierowań do domów FWP, ZNP 1 sanatoriów 
60 340 osób.

Można by na tych wyliczeniach — odpo­
wiadających na pytanie: po co jest ten 
Związek — poprzestać i zakończyć przy­
pomnieniem roli ZNP w okresie uchwala­
nia ustawy o prawach i obowiązkach nau­
czycieli. Ustawy, której współtwórcami 
byli nauczyciele.

Związek nie tylko, reprezentuje interesy 
nauczycielstwa, nie tylko dąży do prze­
strzegania ustawy w tych artykułach, któ­
re określają obowiązki. Gdy zachodzi po­
trzeba, broni nauczyciela. Co roku wyda- 
je „Kalendarz Nauczycielski” i informator 
prawny, co roku załatwia sprawy dotyczą­
ce zagadnień życia codziennego: obrony w 
komisjach dyscyplinarnych, interweniuje 
w sprawach mieszkaniowych, przeniesień 
służbowych, urlopów, zatargów z władzami 
terenowymi itp. W ciągu trzech lat rozpa­
trzono ponad 4 tysiące spraw, często bar­
dzo trudnych i skomplikowanych oraz 
udzielono ponad 12 tysięcy porad praw­
nych.

Ale nie tylko ta dziedzina działalności 
Związku jest charakterystyczna i wymow­
na. Pozostaje jeszcze ogromna dziedzina 
działalności społeczno-pedagogicznej, kul­
turalno-oświatowej, dziedzina, która 
Związkowi zapewnia wybitną pozycję w 
ogólnym ruchu zawodowym, w całym spo­
łeczeństwie.
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Kierownikiem szkoły-pomnika Tysiąclecia im. IV?. Broniew­
skiego w Dzierżeninie, pow. Pułtusk, jest kol. Henryk Kra­
jewski, człowiek pełen zapału i inicjatywy.

Kol. Krajewski, obok obowiązków wynikających z zajmo­
wanej funkcji, jest czynnym działaczem w środowisku. Pro­
wadzi szkolenie partyjne w Dzierżeninie, jest członkiem Ko­
mitetu Gromadzkiego PZPR, aktywnie pracuje w komisji 
oświaty i kultury. Lista jego obowiązków jest dość długa.

Dla rozwijania działalności pedagogicz­
nej Związek musiał przygotowywać odpo­
wiednio przeszkolony aktyw. W okręgach 
i powiatach działają etatowi kierownicy 
wydziałów pedagogicznych, a w rejonach — 
społecznie pracujący przewodniczący re-

Związku. W grę wchodzą wartości, które 
trudno przeliczyć na pieniądze. Łatwiej by­
łoby wyliczyć, ile pieniędzy idzie na sta­
tutowe zasiłki z okazji urodzenia dziecka, 
zgonu członka rodziny, zgonu członka 
Związku.

Przecież to my sami, członkowie tej orga­
nizacji — o której często mówimy: „ten 
Związek” —- stworzyliśmy kasy zapomogo­
wo-pożyczkowe, zrzeszające ponad 235 ty­
sięcy osób. Z tych kas korzystamy w razie 
potrzeby, korzystają nasze rodziny, kole­
dzy, przyjaciele. W 17 okręgach utworzy­
liśmy „Fundusz Pomocy Koleżeńskiej”, na 
który w ciągu 3 lat zebrano blisko 9 milio­
nów złotych. Z funduszu tego udzielano za­
siłków ponad 12 tysiącom emerytów „sta­
rego portfela”, wdowom i sierotom. W tej 
solidarności tkwi nasza siła moralna i spo­
łeczna. Również i z pieniędzy składkowych

Działalność pedagogiczna znp 
obejmuje następujące główne kie­
runki:

▲ podnoszenie poziomu ideowo-politycz- 
nego i doskonalenie ogólnopedagogiczne 
nauczycieli;

▲ współpraca i współdziałanie z resor­
tami w dziedzinie polityki oświatowej;

▲ udział w podnoszeniu kwalifikacji za­
wodowych nauczycieli;

A szkolenie związkowego aktywu peda­
gogicznego;

Jedną z form dokształcania i doskonale­
nia zawodowego są konferencje rejonowe. 
Obejmują one 240 tysięcy nauczycieli, któ­
rzy uczestniczą również w różnych formach 
pracy samokształceniowej w okresie mię- 
dzykonferencyjnym.

Związek wydaje własne — mające służyć 
popularyzacji wybranych zagadnień z teo-

jonów konferencyjnych. Ażeby należycie 
przygotować ten aktyw do pracy pedago­
gicznej, Związek prowadzi systematyczne 
szkolenie kadr poprzez seminaria i kursy.

W ciągu trzech lat «’ seminariach dla prze­
wodniczących rejonowych konferencji wzięły 
udział 12 692 osoby, w kursach dla kierowni­
ków wydziałów pedagogicznych 1059, a w se­
minariach dla kierowników wydziałów peda- 
godgicznych 1279 osób.

A jaki jest udział naszego Związku w 
kształtowaniu nowego obrazu Polski, w 
przebudowie świadomości społeczeństwa, 
w pomnażaniu dóbr kulturalnych?

Ponad ISO tysięcy nauczycieli bierze udział 
w różnych formach działalności społecznej. 
W tym ponad 29 tysięcy w radach narodo­
wych, w organizacjach młodzieżowych 39 ty­
sięcy, w organizacjach społeczno-gospodar­
czych ponad 13 tysięcy, w organizacjach spo­
łecznych i stowarzyszeniach oświatowych po­
nad 70 tysięcy, w placówkach i zespołach kul­
turalno-oświatowych 15 tysięcy.

Ładne pomieszczenia nowej szkoły kierownik udostęp­
nia również młodzieży starszej, która pragnie uzupełniać 
swoje kwalifikacje. Po południu wraz z innymi kolegami pro­
wadzi kurs ogólnokształcący dla starszej młodzieży z zakresu 
klasy VII oraz Szkołę Przysposobienia Rolniczego.

NA ZD1ĘCIU: Kol. Krajewski podczas zajęć z młodzieżą 
starszą w jednej z urządzonych klaso-pracowni.

Foto: Cz. Górski

może w pewnym stopniu stać się odpowie­
dzią na postawione poprzednio pod adre­
sem naszej organizacji pytania.

Chyba określenie „nasz Związek” stanie 
się o tyle pełniejsze, o ile my wszyscy, 
członkowie, potrafimy coś (poza składką) 
do jego dorobku dorzucić, wzbogacić dzia­
łalność ZNP, polepszyć ją i utrwalić.

Działalność naszego Związku podlega 
ocepie. Ważne są wyniki tej działalności 
oraz realizacja zadań, jakie przed Związ­
kiem zostały postawione. Działalność tę 
jednak należy chyba rozpatrywać i oce­
niać na aktualnym tle społeczno-ekono­
micznym kraju, uwzględniając warunki, w 
jakich ta działalność się odbywa.

Jeśli Związek nie mógł w sposób decydu­
jący wpłynąć — w generalnym ujęciu — 
na popiawę sytuacji materialnej nauczy­

cielstwa, gdyż wiąźe się to ściśle z ogólną 
sytuacją ekonomiczno-gospodarczą państ­
wa — to jednak w miarę swych możliwości 
wpływał na stopniową poprawę tej sytua­
cji. Pisaliśmy o tym przy ocenie działalno­
ści socjalno-bytowej.

Ale nie na tym kończy się rola Związku 
i nie to jest jedynym kryterium oceny.

Działalność ideowo-pedagogiczna i spo- 
łeczno-oświatowa, podejmowanie zadań o 
pierwszorzędnym znaczeniu dla państwa i 
społeczeństwa, zawartość organizacyjna i 
poziom ideowo-moralny ogółu członków — 
decydują o sile i znaczeniu „naszego Związ­
ku” w ruchu zawodowym, w wypełnianiu 
wielkich zadań, jakie postawione zostały 
przed nauczycielstwem przez społeczeń­
stwo.

ST. BRZOZOWSKI
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Na zdjęciu: Wspólne redagowanie listu do dzieci z Pułtuska. Foto: Cz. Górski

A pierwszą rocznicę śmierci kol. Stanisława. Kwiatkowskiego wiceprezesa Za- 
■ rządu Głównego ZNP — wiązanki kwiatów na Jego grobie złozylt przedstawiciel- 
CRZZ prezydium ZG ZNP, Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia i .edakcjl
„Szkoła Zawodowa’’.

A Władze partyjne, oświatowe l związkowe w Kole podejmują uchwały celem 
poprawienia sytuacji socjalno-bytowej nauczycieli powiatu w zakresie opiekt 
zdrowotnej, warunków mieszkaniowych, działek i gruntów szkolnych, zaopatrzenia 
w produkty żywnościowe i opał. Konkretne rezultaty są już widoczne, bo oto 
np. kilka rodzin otrzymało mieszkania w nowym budownictwie. Wydział Rolnic­
twa i Leśnictwa zobowiązał się do zainteresowania się obiektami PFZ, a miejsco­
we komitety Frontu Jedności Narodu i komitety rodzicielskie zmobilizują społe­
czeństwo do budowy w czynie społecznym domków dla nauczycieli. Wydiiał 
Przemysłu i Handlu oraz PŻGS rozpatrzą możliwości ułatwienia nauczycielom 
zakupu artykułów pierwszej potrzeby oraz zorganizowania dostaw opału do domu 
na zasadach ustalonej odpłatności.

A W dniach 25 i 26 listopada bieżącego roku odbyła się w Białymstoku woje­
wódzka konferencja kierowników ognisk metodycznych PGM. Organizatorem kon­
ferencji był Okręgowy Ośrodek Metodyczny w Białymstoku i Centrala Filmów 
Oświatowych „Filmos”. Wykład na temat: „Wykorzystywanie pomocy audiowi­
zualnych w szkole, ze szczególnym uwzględnieniem filmu" wygłosiła dr J. K. Wró- 
blowa z Instytutu Pedagogiki. Następnie wręczono nagrody 17 autorom odczytów 
pedagogicznych. W drugim dniu kierownicy ognisk pracowali w sekcjach przed­
miotowych.

A Ognisko Szkoły Podstawowej nr 4 w Białogardzie zorganizowało w listopa­
dzie spotkanie grona nauczycielskiego miejscowej szkoły z nauczycielami szkoły 
radzieckiej. Koledzy radzieccy zwiedzili szkołę, a następnie opowiadali o swojej 
pracy. W czasie spotkania wystąpił międzyszkolny chór i orkiestra Domu Kultury 
Ltzieci i Młodzieży oraz zespół artystyczny ogniska.

A W dniu 28 listopada na konferencji rejonowej w Piekarzęwie koledzy z Ognis­
ka Pleszew wieś-południe przedyskutowali problemy: „Osobowość nauczyciela” 
oraz „Walka ideologiczna a pokojowe współistnienie”. Metoda seminaryjna wywo­
łała żywe zainteresowanie. Młodym kolegom należą się wyrazy uznania za su­
mienne opracowanie i zreferowanie tez do dyskusji. W konferencji wziął udział 
prezes Zarządu Oddziału ZNP oraz inspektor szkolny.

A W związku z 20-leciem ludowego Wojska Polskiego — Wydział Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej Zarządu Oddziału Powiatowego we Włoszczowie zorganizował 
1 grudnia zawody w piłce siatkowej — o puchar przewodniczącego PKKF — mię­
dzy ogniskami ZNP. IV rozgrywkach wzięło udział 5 drużyn. Pierwsze miejsce 
zajęła drużyna z Koniecpola, drugie — z Secemina, a trzecie — z Lelowa,

rii i praktyki pedagogicznej — czasopisma: 
„Ruch Pedagogiczny”, „Psychologia Wy­
chowawcza”, „Przegląd Historyczno-Oświa- 
towy" oraz biuletyn „Nauczyciel — Szko­
ła — Środowisko”.

Wydział Pedagogiczny już od dłuższego 
czasu prowadzi badania nad warunkami 
życia i pracy nauczyciela w wytypowanych 
powiatach różnych województw. Obecnie 
zespół naukowców opracowuje ponad 1000 
ankiet (podobne badania pojęły również 
okręgi). Prowadzone są także prace badaw­
cze nad sytuacją nauczyciela studiującego 
zaocznie i eksternistycznie. Chodzi o prze­
konanie się, w jaki sposób nauczyciel godzi 
studia z pracą zawodową i społeczną. Ba­
da się również warunki życia i pracy mło­
dego nauczyciela.

★
Udział Związku w podnoszeniu kwalifi­

kacji zawodowych oraz organizacja pomo­
cy dla nauczycieli studiujących zaocznie 
i eksternistycznie — to także jeden z od­
cinków działalności odpowiadający na py­
tanie; „Co ten Związek robi?”.

Organizacja nasza rzuciła hasło aktywi­
zacji ogniw związkowych w udzielaniu po­
mocy nauczycielom studiującym. Związek 
zrezygnował z własnych form kształcenia 
nauczycieli i zajął się przede wszystkim 
udzielaniem pomocy dla studiujących.

Trzeba jednak podkreślić, że Studia Nau­
czycielskie ZNP odegrały poważną rolę na 
niektórych terenach, uwzględniając zapo­
trzebowanie na kadry o deficytowych gru­
pach specjalizacji przedmiotowych.

Takich związkowych studiów było 11: łącz­
nie w okresie do końca 1963 roku uzyskało 
dyplomy, po studiach SN — ZNP, około 860 
słuchaczy. W bieżącym roku szkolnym czyn­
ne są 3 kursy SN — ZNP w miejscowościach: 
Ostrów Wlkp., Grodzisk Maz. i Katowice.

Inną formą pomocy dla studiujących 
nauczycieli były kursy prowadzone przez 
ogniwa: przygotowujące do egzaminu eks­
ternistycznego i uproszczonego z zakresu 
SN oraz przygotowujące nauczycieli pracu­
jących do wstąpienia na SN. W ciągu 3 lat 
Związek zorganizował dla wszystkich grup 
300 kursów, które objęły blisko 19 tysięcy 
słuchaczy.

W latach 1961—1963 wszystkie nasze og­
niwa związkowe realizowały podstawowe 
zadania w dwu głównych kierunkach: pra­
ca kulturalno-oświatowa wśród nauczycie­
li i działalność społeczna.

Praca kulturalno-oświatowa wśród nau­
czycieli prowadzona była w różnych for­
mach jak:

A upowszechnienie wybranych zagad­
nień z różnych dziedzin wiedzy, życia spo­
łeczno-politycznego i kulturalnego:

A upowszechnienie sztuki;
A amatorski ruch artystyczny;
A kluby nauczycielskie;
A ruch regionalny;
A turystyka krajowa i zagraniczna;
A wychowanie fizyczne 1 sport.
W zbiorowym uczestnictwie nauczycieli 

w seansach filmowych, przedstawieniach 
teatralnych, koncertach, wystawach, w dy­
skusjach nad obejrzanymi filmami, sztuka­
mi itp. wzięło udział w 1962 roku ponad 
470 tysięcy członków naszej organizacji.

Ruch amatorski w postaci 515 zespołów 
artystycznych (różnego rodzaju) obejmuie 
7160 nauczycieli. Nauczycielskie zespoły 
dały (w latach 1961—1962) 1343 występy, 
które obejrzało ponad 213 tysięcy widzów.

Związek organizuje i prowadzi obecnie 
126 klubów nauczycielskich.

W 1962 roku ogniwa nasze zorganizowa­
ły 3804 wycieczki krajoznawcze, w których 
uczestniczyło ponad 120 tysięcy nauczy­
cieli.

W ciągu trzech ostatnich lat w wyciecz­
kach zagranicznych wzięło udział 4710 
nauczycieli.

Wychowanie fizyczne i sport rozwija 
Związek przede wszystkim poprzez ogniwa 
kultury fizycznej. Mamy ich obecnie 133, 
skupiają one ponad 4 tysiące nauczycieli.

★
W działalności snołecznej do wymienio­

nych już takich form pracy, jak rady na­
rodowe, kółka rolnicze, organizacje spo­
łeczno-gospodarcze itp., dodać należy jesz­
cze oświatę dorosłych. Na tym odcinku 
Związek współpracuje z Ministerstwem 
Oświaty i CRZZ, u

★
Należy przypuszczać, że nawet tak ogól­

nikowa informacja o działalności Związku

Kol. Anna KULKOWA od 43 lat Jest nauczycielką. Obecnie pracuje w Technikum Ekono­
micznym nr 3 w Warszawie, które zorganizowane zostało przy Jej współudziale. Pasją 
życiową kol. KULKOWEJ Jest praca społeczna. Kocha młodzież I dzieci. Nic też dziwnego, 
że nawet w miejscu zamieszkania zachęciła Je do podejmowania różnych interesujących 
zajęć. Z Jej Inicjatywy w Osiedlu Nauczycielskiej Spółdzielni Budowlano-Mieszkaniowej 
przy ul. Wiejskiej 9 I 20 w Warszawie dzieci utworzyły grupę „Biedronka". Członkowie 
tej grupy pełnią dyżury w ognisku przedszkolnym dla maluchów, majsterkują, plszą listy 
do dzieci z Pułtuska I Lublina Jz którymi zaprzyjaźniły się na wycieczkach krajoznawczych}, 
zwiedzają, a więc poznają Warszawę, oglądają widowiska telewizyjne I dyskutują nad Ich 
treiclą, tańczą itd.

Grupą opiekuje tlę właśnie kol. KULKOWA — długoletnia działaczka spółdzielczości. Za 
pracę pedagogiczną I spółdzielczą przyznano Jej odznakę Zasłużonego Działacza Ruchu 
Spółdzielczego oraz odznaczono Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem Polonia Restituta.

Nawet w najbardziej wypełnione, pracą dni znajduje czas na bezinteresowną działalność 
w spółdzielczości, tak w najniższych komórkach terenowych, jak I na szczeblu wojewódz­
kim I centralnym. Pracy społecznej oddaje nie tylko czas, lecz i gorące serce.

Nie wystarcza, by wychowawca kochał dzieci; trzeba rów­
nież, by posiadał on słuszną koncepcję doskonałości łudzkiej.

Zasadniczą siłą poruszającą w wychowaniu poimnien być 
samorzutny pęd uczenia się, istniejący w każdym normalnym 
dziecku, jak na to wskazują jego wysiłki, by chodzić i mówić. 
Zastąpienie rózgi przez tę siłę jest jedną z wielkich zdobyczy 
naszych czasów.

(Bertrand Russel)
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RACUJĄ chyba we wszystkich 
organizacjach. W ZMS i Lidze 
Kobiet, w Towarzystwie Wie­
dzy Powszechnej i Ludowych 
Zespołach Sportowych, w ZHP 
i ochotniczych strażach pożar- 
hych, w LPŻ, PCK, kołach gospodyń 

wiejskich...
Organizują zespoły teatralne, tworzą ko­

ła ZWM, zasiadają w radach narodowych, 
prowadzą biblioteki, inicjują dyskusje.

Rezygnują dobrowolnie z odpoczynku, 
Z ulubionej lektury. Nie mają czasu na ży­
cie osobiste.

Tak jest w każdym województwie, w każ­
dym powiecie, w każdej wiosce. Może na­
wet nie zawsze mają czas, by zdać sobie 
sprawę z wagi tej pracy. A przecież dzia­
łalność społeczna nauczycieli przekształca 
świadomość środowiska, pomnaża jego do­
bra materialne.

Żadne inne zawody: ani lekarze, ani in­
żynierowie, ani agronomowie — nie uczest­
niczą tak masowo i aktywnie w pracy spo­
łecznej, jak nauczyciele.

O zakresie i formach tych prac niech 
świadczy przykład województwa lubelskie­
go. Uwzględniłam przy tym tylko najważ­
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NASZ JłONKURS: Na lekcji biolopii Foto J. Kośmlder, Trzcianka Lubuska

niejsze dziedziny pracy społecznej nauczy­
cieli.

Województwo lubelskie wybraliśmy dla­
tego, że jest ono najbardziej typowe. Bo­
wiem oprócz dobrze rozwiniętego rolnic­
twa, znajdują się tutaj duże zakłady prze­
mysłowe, zaś liczba sztół na Lubelszczyźnie 
(w stosunku do ilości mieszkańców) stano­
wi w przybliżeniu średnią krajową. Pracuje 
w nich prawie 14 tysięcy nauczycieli. Ponad 
60 proc, tej liczby uczestniczy aktywnie 
w różnych formach działalności poza­
szkolnej.

W radach narodowych województwa lu­
belskiego zasiada obecnie 1239 nauczycieli 
(w poprzedniej kadencji było ich 1200).

Jako radni są najczęściej przewodniczą­
cymi lub członkami komisji oświatowo- 
-kulturalnych. Mają więc bezpośredni 
wpływ na plany budżetowe szkolnictwa, bi­
bliotek i czytelni. Nauczyciele-radni zaj­
mują się jednak nie tylko problemami 
szkoły i oświaty, lecz kontrolują również 
realizację wszystkich uchwał i zaleceń rad 
gromadzkich, interesują się stosunkiem 
pracowników prezydium do obywateli, 
uczestniczą w realizowaniu zadań rolnic­
twa, poświęcają dużo uwagi społeczno-za­
wodowemu szkoleniu pracowników etato­
wych rad narodowych.

Na Lubelszczyźnfe znajduje się wielu 
nauczycieli, którzy organizowali tu pierw­
sze rady w 1944 roku. Oto np. kol. Władys­
ław Wach — kierownik szkoły podstawowej 
w Gorkowie. Już od 19 lat zasiada w ko­
misjach rad narodowych różnego szczebla 
(obecnie jest członkiem Powiatowej Rady 
Narodowej w Puławach). Na specjalne za­
mówienie Rady Państwa pracuje obecnie 

jesteśmy wszędzie
nad obszernym materiałem „Organizacja 
rad narodowych w powiecie puławskim”. 
Jest to bowiem jeden z najlepszych znaw­
ców tego zagadnienia.

Duzn liczba nauczycieli pracuje w komite­
tach Frontu Jedności Narodu. W okresie wy­
borów do Sejmu i rad narodowych pracowało 
w komisjach wyborczych 42 proc, ogółu nau­
czycieli województwa.

Szczególnie ważną rolę odgrywają nau­
czyciele w organizacjach młodzieżowych. 
Bez masowego udziału pedagogów rozwój 
ruchu harcerskiego byłby niemożliwy. Pra­
cują oni w komendach, hufcach i szczepach, 
prowadzą drużyny, są instruktorami. W 
ZMS pracują przeważnie jako opiekunowie 
kół. Dyskretnie kierują, służą radą. Poważ­
na liczba nauczycieli wiejskich związana 

jest z ZMW. Wiele kół ZMW powstało 
właśnie z inicjatywy nauczycieli, którzy po­
magają aktywnie we wszystkich poczyna­
niach.

W województwie lubelskim w ZHP pracuje 
1,00 nauczycieli, w ZMW — 500, w ZMS — 
ponad 240.

Lubelszczyzna ma piękne i bogate tra­
dycje. Tu działał Stanisław Staszic, tutaj 
Żeromski prowadził ożywioną pracę oświa­
tową wśród miejscowych chłopów.

Nauczyciele województwa lubelskiego 
podtrzymują te tradycje. Właśnie na wsi są 
oni najczęściej jedynymi inspiratorami 
pracy oświatowej, kulturalnej, a nierzadko 
również i gospodarczej.

Kol. Franciszek Majewski — kierownik 
szkoły podstawowej w Chmielowie, a zara­
zem radny Powiatowej Rady Narodowej 
w Parczewie, jest we wsi kierownikiem 
świetlicy i uniwersytetu powszechnego; 
prowadzi sekcję teatralną i zespół recyta­
torski, inicjuje w świetlicy najróżniejsze 
dyskusje i prelekcje. Właśnie on namówił 
chłopów na uprawę kukurydzy. Kol. Ma­
jewski pracuje ponadto w powiatowej ra­
dzie spółdzielczej, komisji rewizyjnej kółka 
rolniczego, komisji rewizyjnej straży pożar­
nej oraz kieruje pracą szkolnego i młodzie­
żowego zespołu przysposobienia spółdziel­
czego. W swojej wiosce cieszy się olbrzy­
mim autorytetem. Gdy jakikolwiek miesz­
kaniec Chmielowa potrzebuje pora y — 
spieszy do „pana kierownika, który wszyst­
ko wie i na wszystko znajdzie radę".

Kol. Jan Pietras — kierownik szkoły pod­
stawowej w Dąbiu. To właśnie dzięki jego 
zabiegom i inicjatywie wybudowano we 
wsi szkołę i dom kultury, zamieniono lam­
py naftowe na żarówki: dzięki jego stara­
niom powstało we wsi kółko rolnicze, które 
prowadzi ożywioną działalność.

Kol. Zofia Matras — nauczycielka szkoły 
podstawowej w Wojciechowie, a również 
członek powiatowej i gromadzkiej rady na­
rodowej oraz ławnik sądu dla nieletnich, 
jest kierownikiem świetlicy gromadzkiej 
i wiejskiego kina, twórcą regionalnych wi- 
dowisk. Do zespołu artystycznego wciągnę­
ła nie tylko młodych, lecz także i tych po

czterdziestce mieszkańców Wojciechowa.
Zaraziła ich swą pasją i zapałem.

Kol. Petronela Romanowa — kierownicz­
ka szkoły podstawowej w Kolonii Trępiec. 
Z jej inicjatywy powstało w tej wsi koło 
gospodyń wiejskich, które organizuje kursy 
kroju i szycia oraz gospodarstwa domowe­
go. Już od kilku lat kol. Romanowa prowa­
dzi uniwersytet powszechny; rozwinęła 

szeroko czytelnictwo książek i prasy, zys­
kując wielu prenumeratorów pism. Zorga­
nizowała ponadto koło ZMW, gdzie przy­
gotowuje młodzież do występów artystycz­
nych.

Nazwiska takich nauczycieli można wy­
mieniać w nieskończoność.

W województwie lubelskim w Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” pracuje 2170 nauczycieli, w Związku 
Organizacji i Kółek Rolniczych — 490. w 
Związku Kółek Gospodyń Wiejskich — 330, 
w Związku Ochotniczych Straży Pożarnych — 
154, w Ludowych Zespołach Sportowych — 
4'5, w Związku .Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem” — 32 . w Związku Spółdzielni Oszczęd­
nościowo-Pożyczkowych — 30.

Na Lubelszczyźnie nauczyciele odgrywają 
szczególnie ważną rolę w ruchu regional­
nym; opracowują monografie szkół i miej­
scowości, organizują muzea regionalne, 
zbierają i utrwalają dokumenty kultury 
ludowej.

Kol. Kazimierz Janczykowski — nauczy­
ciel liceum ogólnokształcącego w Chełmie, 
jest twórcą muzeum regionalnego; zebrał 
w okresie okupacji niemieckiej bezcenne, 
dokumenty, dotyczące martyrologii narodu 
polskiego. Mimo iż ma dzisiaj 70 lat, w dal­
szym ciągu pracuje w Towarzystwie Regio­
nalnym.

Kol. Kazimierz Kulikowski i kol. Win­
centy Piątak — nauczyciele szkół hrubie­
szowskich, gromadzą eksponaty co przysz­
łego muzeum ziemi hrubieszowskiej: mone­
ty, wykopaliska, stroje regionalne i ludowe, 
rzeźby i tkaniny, pamiętniki po Staszicu 
i Prusie.

Nauczyciele to często jedyni ambasado­
rowie kultury różnych dziedzin twórczości 
artystycznej na swym terenie. Populary­
zują teatr, uczą patrzeć na dzieła sztuki, 
zapoznają z najlepszymi utworami muzycz­
nymi.

Kol. Władysław Adamiak — kierownik 
szkoły podstawowej dla pracujących w 
Kraśniku, jest miłośnikiem muzyki. Nau­
czycielskie zespoły muzyczne, które pow­
stały z jego inicjatywy, koncertują w oko-
licznych wsiach i miasteczkach, uczą słu­
chaczy abecadła muzycznego.

Kół. Elżbieta GloWhiak ŹŚ śżićóty jóód-i 
stawowej w Kąkolewnicy stworzyła nauJ 
czycielski teatr żywego słowa, który jest 
dobrze znany wśród chłopów powiatu ra-> 
dzyńskiego i łukowskiego. Pamiętają oni do 
dziś piękne widowiska z okazji 20-lecia 
PPR i 20-lecia Wojska Polskiego. Koledzy 
spiesząc na próbę muszą nierzadko pokonać 
5 czy 7 km (jest to bowiem zespół między- 
ogniskowy).

Kol. Stanisław Popek — nauczyciel li«> 
ceum pedagogicznego w Zamościu — to 
zapalony popularyzator kultury plastycz­
nej. Dzięki jego zapałowi mieszkańcy tego 
starego grodu często oglądają ekspozycje 
malarstwa i grafiki. To on właśnie zorga­
nizował w Zamościu wystawę prac dzieci 
japońskich.

W domach kultury 1 zespołach artystycz­
nych województwa lubelskiego pracuje 300 
nauczycieli; w bibliotekach — 7>: w Towa­
rzystwie Wiedzy Powszechnej — 310.

Nigdzie nie mogłam się dowiedzieć, ilu 
nauczycieli Lubelszczyzny bierze aktywny 
udział w eksperymencie „Szkoła Ogniskiem 
życia kulturalnego". Wiadomo tylko, że sż 
340 szkół Wiejskich w 12 powiatach woje­
wództwa (które liczy 20 powiatów) stało 
się „uniwersytetami kultury”. Bowiem eks­
peryment ten udał się tu w pełni i jest te­
raz upowszechniany.

W 340 wioskach chłopi przychodzą wie­
czorem do szkoły,, by wysłuchać prelekcji, 
obejrzeć film, przeczytać prasę, napić się 
kawy, a nawet zagrać w bilard czy poćwi­
czyć w klubie sztangistów. Chłopi słuchają 
prelekcji profesorów Uniwersytetu Lubel­
skiego bądź instytutów puławskich siedząc 
w wygodnych fotelach klubowych. Tak jest 
w Skrobowie, w Woli Semickiej, w Lucce 
i wielu innych wioskach. I to jest prze ’e 
wszystkim zasługa nauczycieli Zdają sobie 
z tego sprawę mieszkańcy wsi, zauważają 
to instancje partyjne. Specjalna uchwała 
KWPZPR, oceniająca pozytywnie akcję 
„Szkoła ośrodkiem życia kulturalnego”, 
podkreśliła, jak wielką rolę odegrali tu 
nauczyciele.

Ostatnio włączono do tej akcji również 
pięć peryferyjnych szkół Lublina. Powsta- 
ją przy nich uniwersytety powszechne 
i uniwersytety robotnicze. Kilkudziesięciu 
nauczycieli —. i tu nikt nie podaje dokład­
nej liczby— powiększyło wiec znów od nie- 
,dawna'gróno kolegów, którzy nie mają ani 
chwili czasu na życie osobiste.

Nie sposób omówić, choćby w skrócie te­
legraficznym, wszystkich dziedzin, w któ­
rych biorą aktywny udział nauczyciele. 
Pracują przecież w Lidze Kobiet (155), 
w Towarzystwie Szkoły Świeckiej . (263), 
w Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej (590) ; w Towarzystwie Rozwo u 
Ziem Zachodnich (250), pracują w wielu 
innych organizacjach, towarzystwach, ins­
tytucjach.

W wyniku tej pracy przekształca się 
świadomość naszego społeczeństwa.

HENRYKA WITALEWSKA

T
Ę mądrą sentencję nauczyciela 
Paluszkiewicza z „Syzyfowych 
prac” — można przypomnieć 
chociażby z okazji roku Żerom­
skiego.Nasuwa się ona również na 

myśl, kiedy obserwujemy proces rozwo­
jowy nauczycielskich studiów zaocznych.

W ciągu naszego 20-lecia mieliśmy 
z tym zjawiskiem stale do czynienia. 
W pierwszych latach powojennych dzie­
siątki tysięcy nauczycieli niewykwalifiko­
wanych zdobywało średnie wykształcenie 
pedagogiczne w tzw. rejonowych komi­
sjach, a potem w korespondencyjnych li­
ceach pedagogicznych. Ten etap mamy 
już poza sobą. Od dziesięciu mniej wię­
cej lat zaczęły rozwijać się przy WSP, 
SN, uniwersytetach i innych szkołach 
wyższych studia zaoczne, które obejmują 
już około 50 tysięcy nauczycieli. Czy 
jest to dużo? Przed wojną na tym pozio­
mie podnosiło swoje kwalifikacje tylko 
3 tysiące nauczycieli.

Trzeba przy tym pamiętać, że owe 50 
tysięcy hie obejmuje wszystkich, którzy 
by chcięli podjąć studia. Liczba kandy­
datów jest znacznie wyższa, tylko możli­
wości szkoleniowe zakładów prowadzą­
cych studia zaoczne są ograniczone.

Wśród słuchaczy ZSN spotykamy wie­
lu absolwentów dawnych rejonowych ko­
misji. w studiach zaocznych WSP po­
większa się z roku na rok procent ab­
solwentów ZSN. Coraz więcej magistrów 
wychodzących ze studiów zaocznych po­
dejmuje prace doktorskie.

Jest to zatem proces stale rozszerzają­
cy się i obejmujący coraz większe kręgi 
nauczycieli. To ci właśnie studiujący za­
ocznie mogą powtórzyć za swym kolegą 
z „Syzyfowych prac” — że „Nauka jest 
jak niezmierne morze... Im więcej jej pi- 
jesz, tym bardziej jesteś spragniony...”

Jakie jest pedagogiczne i społeczne zna­
czenie studiów zaocznych? ZNP zawsze 
wysuwał postulat wyższych studiów dla 
każdego nauczyciela. Wymaga tego dobro 
szkoły, ranga społeczna zawodu nauczy­
cielskiego, odpowiedzialne funkcje, jakie 
ma do spelnien'a nauczyciel w szkole 
i środowisku. Postulat ten jest w całej 
pełni aktualny obecnie, gdy przystępuje­
my do reformy szkolnej, gdy wymagania, 
jakie stawia nauczycielowi współczesne 
życie, stale rosną. Zdajemy sobie z tego 
sprawę, że wymaganiom tym n e podoła 
już nauczyciel, ze średnim wykształce­
niem. Wykształcenie średnie staje się 
w naszym kraju w coraz większym pro­
cencie wykształceniem powszechnym. 
Liczby wykazują, że jest ono w szer­
szym zakresie powszechne niż szkoła 
podstawowa w okresie przedwojennym.

Według danych z rocznika statystycz­
nego w 1938 roku 1.1,1 proc, dzieci w wie­
ku szkolnym (7-13 lat) było poza szkołą, 
na 4.8 min uczniów szkół podstawowych 
ukończyło klasę VII—127 tyś., szkolę 
średnią — 55 tys. młodzieży, w tym ze 
świadectwem dojrzałości — 16,4 tys.
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W roku 1961 — na tę samą mniej wię­
cej liczbę uczniów szkoły podstawowej 
mieliśmy 470 tysięcy absolwentów klas 
VII, 80 proc, spośród nich przyjętych zo­
stało do szkoły średniej. 174 tys. mło­
dzieży ukończyło szkołę średnią, w tym 
93 tys. ze świadectwem dojrzałości.

„nauka

jest 
jak 
niezmierne 
morze"

Wiemy, że postulatu wyższych studiów 
dla wszystkich nauczycieli nie jesteśmy 
w stanie szybko zrealizować. Zdecydowa­
na większość czynnych nauczycieli szkół 
podstawowych posiada tylko średnie wy­
kształcenie.

Mimo rozbudowy SN, WSP i innych 
szkół wyższych kształcących nauczycieli — 
ogromne potrzeby ilościowe szkolnictwa 
zmuszają nas do utrzymywania nadal 
liceów pedagogicznych i przygotowywa­
nia nowych kandydatów na poziomie 
średnim.

W tej sytuacji najwłaściwszą formą 
zdobywania przez nauczycieli wyższych 
kwalifikacji są studia zaoczne. Rozumie 
to dobrze ogół nauczycieli i stąd też wy­
pływa ten masowy pęd na wszelkie for­
my i poziomy tych studiów.

Stwierdzamy również już bardzo wy­
raźnie wyniki tego procesu. W roku 
szkolnym 1959/60 mieliśmy w szkolnic­
twie podstawowym 17,3 proc, nauczycieli 
posiadających wykształcenie w zakresie 
SN lub wyższe. VII Plenum KC PZPR 
(styczeń 1961 r.) postulowało, aby w 
związku z potrzebami zreformowanej 
8-Ietniej szkoły podstawowej procent ten 
do roku 1965 podniósł się do 40.

Niektóre województwa procent ten już 
osiągnęły w bieżącym roku, a są i takie, 
które nawet go przekroczyły. W skali 
krajowej mamy już 34 proc, nauczycieli 
w szkołach podstawowych z wykształce­
niem równym SN lub wyższym... Proces 
podwyższania poziomu kwalifikacji ogółu 
nauczycieli następuje więc stosunkowo 
szybko, dzięki stale zwiększającej się licz­
bie absolwentów stacjonarnych SN, głów­
nie jednak dzięki studiom zaocznym.

Nie bez znaczenia jest również fakt, 
że są ońe jedną z dróg polepszenia sytu­
acji materialnej nauczycieli. Po ukończe­
niu SN nauczyciel otrzymuje wyższą gru­
pę uposażeniową, po zdobyciu zaś magi­
sterium zyskuje prawo do: dalszej, wyż­
szej grupy uposażeniowej, 10 proc, do­
datku magisterskiego i obniżenia obo­
wiązkowego wymiaru godzin.

Warto więc z bardzo wielu względów 
podjąć się pracy ogromnie trudnej, wy­
magającej wiele wysiłku, silnej woli, wy­
rzeczenia się często wypoczynku i wol­
nego czasu — jednak koniecznej, szcze­
gólnie dla młodszych kolegów.

„Błogosławię chwilę, w której podjąłem 
decyzję rozpoczęcia studiów zaocznych” — 
pisał do redakcji jeden z kolegów. Na 
pewno tego samego zdania są wszyscy, 
którzy mają już poza sobą studia zaocz­
ne, oraz ci, którzy są w trakcie studiów 
i odczuwają, jak wielkie korzyści dają 
im one w rozszerzeniu horyzontów wie­
dzy, doskonaleniu zawodowym, w kształ­
towaniu osobowości.

Sprawie studiów zaocznych „Glos Na­
uczycielski” pragnie w 1964 roku — po­
dobnie jak to było w kończącym się ro­
ku — poświęcić jak najwięcej uwagi. 
Chodzi o wytworzenie wokół nauczycieli 
studiujących jak najprzychylniejszej at­
mosfery w gronach nauczycielskich, ogni­
wach związkowych, instancjach admini­
stracji szkolnej; o zorganizowanie róż­
nych form pomocy w studiach, o respek­
towanie wszystkich przywilejów, które 
na mocy wydanych przez władze oświa­
towe zarządzeń nauczycielom tym przy­
sługują. Będziemy również stale infor­
mować o formach studiów, okresach re­
krutacji, warunkach przyjęć. Pierwszą 
informację na temat . rekrutacji na stu­
dia zaoczne przy wyższych szkołach 
pedagogicznych zamieszczamy obok.

Ukończenie studiów w WSP daje. Jak 
wiadomo, kwalifikacje do nauczania w 
szkołach średnich. W związku z zamie­
rzoną reformą i rozwojem szkolnictwa 
średniego poważnie wzrasta zapotrzebo­
wanie na nauczycieli z wyższymi studia­
mi. Szczególnie dotkliwy jest deficyt ka­
drowy w szkołach średnich w zakresie 
takich specjalności, jak fizyka, matema­
tyka, chemia, filologia rosyjska, zajęcie 
praktyczno-techniczne. Rekrutacja ha stu­
dia zaoczne jest rekrutacją kierowaną, 
tzn. że' władze oświatowe spośród ubie­
gających się o przyjęcie na studia kan­
dydatów — skierowują odpowiednią ich 
liczbę zgodnie z zapotrzebowaniem na 
nauczycieli określonych specjalności w 
powiecie lub województwie. W związku 
z tym kandydaci, którzy chcą podjąć stu­
dia na wymienionych wyżej kierunkach, 
mają znacznie większe szanse otrzymania 
od władz oświatowych skierowania, ani­
żeli ci, którzy chcą studiować te specjal­
ności przedmiotowe, w zakresie których 
nie odczuwaliśmy poważniejszych bra­
ków.

Informacje o studiach zaocznych przy 
SN,, uniwersytetach i innych szkołach 
wyższych, zamieścimy w następnych nu­
merach „Głosu”, w miarę jak wydawane 
będą zarządzenia odpowiednich władz 
o rekrutacji na poszczególne rodzaje stu­
diów.

Zatem —Koleżanki i Koledzy pragnący 
rozpocząć w roku 1964 studia zaoczne — 
czytajcie uważnie „Głos Nauczycielski”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

U
KAZAŁ się, wydany przez Mini­
sterstwo Oświaty, informator dla 
kandydatów na studia dla pracu­
jących, w wyższych szkołach pe­
dagogicznych w roku akademic­
kim 1964/65. Jak corocznie jest to 

sygnał, że rozpoczyna się rekrutacja na 
organizowane przez WSP różne formy i 
kierunki studiów dla pracujących.

Informator jest adresowany przede 
wszystkim do pracujących nauczycieli 
1 pracowników oświatowych, którzy zde­
cydują się rozpocząć studia wyższe w WSP 
z początkiem roku szkolnego 1964/65. 
Wszyscy zainteresowani kandydaci na stu­
dia otrzymają go ze swoich wydziałów 
oświaty i kultury (inspektorów oświaty).

Wydawnictwo zawiera wyczerpujące in­
formacje o formach organizacji, przebiegu, 
kierunkach, lokalizacji studiów dla pracu­
jących, uprawnieniach przysługujących 
studiującym, trybie i terminach składania 
podań o przyjęcia na studia, terminach 
egzaminów wstępnych. Podaje także szcze­
gółowo wymagania obowiązujące na egza­
minie wstępnym (zakres materiału i źró­
dła bibliograficzne).

Nasilenie rekrutacji na studia dla pra­
cujących w WSP przypada na styczeń. 
Warto o tym wiedzieć, zanim informator 
(poradnik) dotrze do rąk zainteresowanych.

Formy t cykle studiów. Wyższe 
szkoły pedagogiczne prowadzą trzy formy stu­
diów dla pracujących: studia zaoczne, studia 
wieczorowe, studia eksternistyczne.

W każdej z tych form występują trzy cykle:
A cykl 5-letnl dla absolwentów liceów peda­

gogicznych,.
A cykl 4-letnl dla absolwentów SN i ZSN.
A cykl studiów II stopnia dla absolwentów 

studiów' wyższych I stopnia.
Lokalizacja studiów zaocznych (najbardziej 

rozwiniętych) jest następująca („A” — cykl dla 
absolwentów liceów pedagogicznych, „B” — cykl 
dla absolwentów SN 1 ZSN, „C” — cykl studiów 
II stopnia):

WSP — Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 18: 
filologia polska (B). pedagogika (B). geografia 
(B), biologia (B), matematyka (A, B), ciernia 
(A, B. C).

WSP — Kraków, ul. Sobieskiego 18: filologia 
polska (A, B — w’ Krakowie, Rzeszowie, Kiel­
cach), filologia rosyjska (A, B), historia (A,B), 
pedagogika (A), geografia (A. B). biologia (A), 
matematyka (A — w Rzeszowie 1 Kielcach, B — 
w Krakowie).

WSP — Katowice, ul. Szkolna »: matematyka 
(B), fizyka (B).

WSP — Opole, ul. Oleska 88: filologia polska 
(B, C), hietoria (B, C). matematyka (A), fizyka 
(A).

Studia wieczorowe są zlokalizowane w zasa­
dzie w miastach będących siedzibą wyższych 
szkól pedagogicznych — dla nauczycieli tych 
miast lub pobliskich miejscowości o dogodnej 
komunikacji. Dostępność ich z natury rzeczy 
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nie jest tak powszechna, jak na studia zaoczne. 
Zainteresowani tą formą studiów kandydaci są 
zwykle dobrze Doinformowani, dlatego nie po­
daje się ich lokal.zacjl.

Na studia eksternistyczne WSP przyjmują w 
zasadzie na wszystkie prowadzone przez nie kie­
runki. Ministerstwo Oświaty jest zainteresowane 
w rozwoju tej formy studiów.

Rejonizacja stud ów. W trosce o nienarażanie 
słuchaczy studiów dla pracujących na dojeżdża­
nie do uczelni daleko położonych od miejsca 
zamieszkania (6—7 razy w roku) oraz z uwagi 
na konieczność wyrównania obciążenia poszcze­
gólnych WSP, Ministerstwo Oświaty wyznaczyło 
tym uczelniom odpowiednie rejony rekrutacyjne 
na poszczególne kierunki studiów. Zobowiązuje 
to kandydatów do zgłaszania się na studia do 
rejonowej WSP. W uzasadnionych 1 Indywidual­
nych przypadkach (posiadanie rodziny w sie­
dzibie uczelni nie rejonowej Itp.) odstępstwo od 
zasady rejonizacji jest możliwe. Aby wybrać 
właściwą rejonowo WSP dla obranego kierunku 
studiów, każdy kandydat musi zajrzeć do infor­
matora. Informatory te dotrą do wydziałów 
oświaty pod koniec grudnia 1963 roku.

Warunki przyjęcia na studia. O przyjęcie na 
studia dla pracujących w WSP mogą ubiegać- 

rekrutacja

n a

WSP
rozpoczęta

się czynni nauczyciele 1 wychowawcy orat pra­
cownicy administruj i szkolnej, którzy:

▲ nie przekroczyli 45 lat życia;
A posiadają świadectwo dojrzałości liceum 

pedagogicznego lub równorzędne (na pierwszy 
rok cyklu 5-letniego), dyplom ukończenia SN 
lub ZSN (na pierwszy rok cyklu 4-letniego lub 
drugi rok cyklu 5-letniego), dyplom ukończenia 
studiów wyższych I stopnia (na studia II stop-' 
nia — w zasadzie dwuletnie);

A mogą się wykazać co najmniej roczną 
pracą w szkole,

Ą uzyskują pozytywną ocene pracy zawodo­
wej i skierowanie na studia od swej władzy 
szkolnej,

▲ złożą z wynikiwn pomyślnym egzamin 
wstępny.

Kandydaci na studia cyklu 4-letnlego 1 na 
studia II stopnia przyjmowani są na kierunki 
zgodne z ich poprzednim kierunkowym przygo­
towaniem. Absolwenci SN i ZSN kierunków ma­
tematyki i fizyki mogą ubiegać się o przyjęcie 
także na kierunek chemii i wychowania tech­
nicznego.

Absolwentom SN i ZSN zalicza się w dalszych 
studiach: logikę, psychologię ogólną, historię

wychowania, higienę i jeden język nowożytny.
Tryb i termin składania podań. Podania o 

przyjęcie na studia zaoczne i wieczorowe na­
leży składać tylko drogą służbową, dołączając 
do nich:

A odpis odpowiedniego świadectwa lub dy­
plomu uwierzytelnionego przez władze szkolne,

A uwierzytelniony odpis świadectwa urodze­
nia,

A życiorys,
A zaświadczenie kierownika (dyrektora) 

szkoły z podaniem przedmiotów, których kan­
dydat uczy,

A potwierdzoną ankietę personalną,
A trzy fotografie.
Wszystkie podania złożone w wydziałach 

oświaty 1 kultury, najpóźniej do 20 stycznia 
szą wpłynąć do kuratoriów w nieprzekraczalnym 
terminie do 31 stycznia 1964 roku. Kandydaci na 
studia muszą je więc złożyć w wydziałach 
oświaty i kultury najpóźniej do 20 stycznia 
1964 roku.

Przestrzeganie tych terminów jest szcególnie 
uzasadnione potrzebą zapewnienia kandydatom 
możliwie dłuższego okresu czasu na przygoto­
wanie się do egzaminu wstępnego, Z doświad­
czenia bowiem yyynika, że pełna mobilizacja 
kandydatów dó pracy samokształceniowej wy­
stępuje od momentu otrzymania zawiadomienia 
o dopuszczeniu do tego egzaminu. Terminowe 
przekazanie podań przez kuratoria do właści­
wych WSP (20.ll.1964 r.) pozwoli rektorom wy­
słać do kandydatów zawiadomienia o dopusz­
czeniu do egzaminu wstępnego co najmniej na 
miesiąc przed jego terminem oraz umożliwi 
uczelniom zorganizowanie w marcu dla kandy­
datów na trudniejsze kierunki studiów (matema­
tyka, fizyka, chemia) 2, 3-dniowych konsultacji 
ukierunkowujących ich pracę samokształceniową 
w okresie poprzedzającym egzamin wstępny.

Egzaminy wstępne sa obowiązujące na wszy­
stkie formy, cykle 1 kierunki studiów. Odbę­
dą się one na studia zaoczne 1 wieczorowe 
na rok akademicki 1964/65 w kwietniu 1964 
roku. Na egzaminy kandydaci zostaną we­
zwani imiennie przez uczelnie. Egzaminy wstęp­
ne na studia eksternistyczne odbędą się w ter­
minie późniejszym, o którym zainteresowani 
kandydaci będą również zawiadomieni przez 
uczelnię.

Podstawę przygotowania się do egzami­
nów wstępnych stanowi szczegółowo po­
dany w „Informatorze” zakres wymagań 
egzaminacyjnych. Dlatego Ministerstwo 
Oświaty zarządziło, aby każdy zakwalifi­
kowany na studia kandydat otrzymał ze 
swojego wydziału oświaty i kultury eg­
zemplarz informatora. Dwie trzecie jego 
Óbjętości to właśnie szczegółowe wska­
zówki, jak przygotować się do egzaminu 
wstępnego na każdy kierunek w cyklu 
5-letnim, 4-letnim, II stopnia. Wskazówki 
podają człony tematyczne egzaminu pi­
semnego i ustnego, a także wybrane i naj­
bardziej wskazane pozycje bibliograficz­
ne, które mogą być pomocne w ekono­
micznym przygotowaniu się ostatniego 
aktu decydującego o przyjęciu na studia.

Wszystkim kandydatom należy zatem 
życzyć pomyślnych wyników.

JOZEF MALARECKI



Z
 Y JEMY pod znakiem budżetów. 
Począwszy od Sejmu i władz cen- 
ralnych, a na najmniejszych zakła­
dach i instytucjach kończąc . — 
wszyscy liczą, sumują, planują, 
przewidują... Taka już jest specy­

fika ostatnich dni roku.
Spróbujmy i my zająć się naszym na­

uczycielskim budżetem. Nie, nie tym 
finansowym. Ten na ogół jest ściśle wy­
znaczony listą płacy. Zajmijmy się tym 
razem budżetem czasu przeciętnego na­
uczyciela.

Kapitał wyjściowy — wiadomo: 24 go­
dziny na dobę. Ani rusz „nie chce” być 
więcej. Nawiasem mówiąc, z podsumowa­
nia godzin pracy niektórych kolegów 
mających po kilka etatów wynika nie­
zbicie, że doba ostatnio mocno się wy­
dłużyła. Ale nie bawmy się w takie de­
tale i przyjmijmy dotychczas obowiązu­
jący układ czasu.

CO I JAK CZYTAMY?

fes

96 osób (z 826 badanych) oświadczyło, 
że prasę czytają tylko „od czasu do cza­
su”. Powód: trudność zdobycia 
gazet. Przyczyna rzeczywiście dość 
istotna, ale czy jedynie osna decyduje? 
Obawiam się, że nie. Dwie osoby (może 
jest ich naprawdę tylko dwie, a może te 
dwie były po prostu bardziej szczere od 
innych) stwierdziły, że prasy nie czytają, 
ponieważ żywią „nieufność do wiadomo­
ści i publikacji zamieszczanych w gaze­
tach”. Jak na XX wiek uprzedzenie dość 
dziwne. Prawda?

Oprócz osób, które wyraźnie oświad­
czyły, że prasę czytają od czasu do cza­
su lub nie czytają jej wcale — 63 osoby 
pozostawiły to pytanie ankiety bez od­
powiedzi. Należy więc przypuszczać, że 
i one nie należą do stałych konsumentów 
słowa drukowanego.

A pozostali? 182 osoby (22 proc.) czyta 
stale „Życie Warszawy” lub jego muta­

JAKIE MAMY ZAMIŁOWANIA?

Z 826 badanych, ponad 75 proc, przeja­
wia wyraźnie ukierunkowanie zamiło­

JAK SIĘ BAWIMY?

Na rozrywki przypada nam, według 
wyników badań, aż 1 godzina dziennie. 
Jak ją wykorzystujemy? W szukaniu Od­
powiedzi na to pytanie, przyjść nam mo­

CZEGO SOBIE ZYCZYC?

Noworoczna tradycja pozwala ? nam 
yrazić kilka życzeń, których spełnienia

I
A

- Czy nie mógłby pan z okazji Dnia 
Nauczyciela zwolnić nas do domu? W za­
mian za to pan sobie nie przyjdzie, jak 
będzie Dzień Dziecka!

KRYSTYNA ROGALSKA

NAUCZYCIELSKI BUDŻET... CZASU
Zatem po stronie dochodów — 24 go­

dziny. A po stronie rozchodów?
Sporo materiału na ten temat dostar­

czyć mogą badania przeprowadzone przez 
ZG ZNP. Objęto nimi 826 nauczycieli, 
w tym 484 — ze szkół podstawowych, 
186 — ze szkół średnich ogólnokształcą­
cych, 156 — ze szkół zawodowych. Przy 
czym 389 badanych — to pracujący na 
wsi, 261 osób mieszka w małych mia­
steczkach, zaś 176 — w dużych miastach. 
Jak widać, w badanej grupie starano się 
zachować takie mniej więcej proporcje 
strukturalne, jakie zachodzą wśród ogółu 
nauczycielstwa. Zobaczymy, jak tych 826 
nauczycieli dysponuje „majątkiem czasu”.

Z 24 godzin — około 9 przeznaczają na 
pracę zawodową, około 40 minut na pra­
cę społeczną, 3,5 godziny zużywają na 
zajęcia domowe i gospodarskie, zaś 7 go­
dzin — na sen. Te murowe pozycje, 
z których nic uszczknąć się nie da (chyba, 
że ktoś zrezygnuje z kilku godzin snu — 
co zresztą systematycznie robią nauczy­
ciele studiujący), zajmują ponad 20 go­
dzin. Aż 3 godziny „z hakiem” przypa­
dają na tzw. czas wolny. Sprawa zresztą 

cje prowincjonalne, 160 (19,4 proc.) — 
„Espress Wieczorny" (mutacje), 152 oso­
by (18,4 proc.) — pisma lokalne, 130 
(15,7 proc.) — „Trybunę Ludu". Do wy­
mienianych dzienników, choć już znacz­
nie rzadziej, należą też „Kurier Polski”, 
„Sztandar Młodych” i „Słowo Powszech­
ne”.

Dość, wydaje mi się,' pochlebne świa­
dectwo zainteresowaniom nauczycielskim 
wystawiają odpowiedzi na pytanie: jaki 
rodzaj artykułów czytujesz najchętniej?

Otóż blisko połowa (43,7 proc.) na 
pierwszym miejscu podaje wiadomości 
i artykuły polityczne z kraju i ze świata, 
34 proc. — wymienia wiadomości i arty­
kuły z dziedziny kultury, sztuki i oświa­
ty. Na trzecim miejscu stawiano wiado­
mości i artykuły gospodarcze.

A więc jeśli czytają — czytają mądrze, 
chcą wiedzieć, co się dzieje w najważ­
niejszych dziedzinach życia, chcą trzymać 
rękę na pulsie.

Podobnie rozsądnego wyboru dokonują 
nauczyciele w audycjach radiowych. Bo 
radia słucha znakomita większość. Jeżeli 
nie słuchają — to jedynie dlatego, że nie 
mają po prostu możliwości. Na 108 n.ie- 
posiadających odbiorników — 87 mieszka 
na głuchych wsiach, gdzie nie ma elek­
tryczności, a zaopatrywanie aparatów ba­
teryjnych w ogniwa jest bardzo utrud­
nione.

Wśród wybieranych audycji pierwsze 
miejsce przypada dziennikom radiowym; 
drugie — programom poświęconym wy­
chowaniu; trzecie — wszelkiego rodzaju 
audycjom muzycznym. Wbrew opiniom 

wania. W 68 przypadkach zamiłowania te 
wiążą się z wykonywanym zawodem 
i znajdują wyraz w przeprowadzeniu (w 
czasie wolnym od zajęć) różnych ekspe­
rymentów wychowawczych, w systema­
tycznym kolekcjonowaniu publikacji pe­
dagogicznych, w prowadzeniu zajęć umo­
żliwiających obserwacje dzieci itp.

20 nauczycieli z zamiłowania studiuje 
nauki społeczne,. historię, literaturę, 
prawo.

Największą jednak grupę stanowią ci, 
którzy jako szczególne zamiłowanie po­
dają działalność społeczną. Jest ich wśród 
badanych aż 212, z czego 126 osób pracuje 
społecznie w ZNP, w ośrodkach opieki 
pozaszkolnej, w stowarzyszeniach i orga­
nizacjach. Zaś . 86 osób wśród zamiłowań 
na pierwszym miejscu wymienia dzia­
łalność polityczną.

że z pomocą ankieta koszalińska. W „cen­
tralnej", niestety, dane te zostały pomi­
nięte. Szkoda, bo chyba nie są bez zna­
czenia.

Rozpatrzmy przede wszystkim najbar­
dziej popularne formy rozrywki — kino, 
teatr, koncert. Z 286 badanych, 23,3 proc, 
chodzi do kina raz w miesiącu (lub wca­
le), 50,8 proc. — 2 do 4 razy w miesiącu, 
a 26 proc. — 5 razy na miesiąc.

Do teatru raz na rok chodzi około 12,5 
proc, nauczycieli. 20,8 proc, badanych od­
wiedza teatr 2 do 4 razy w roku, zaś około 
30 proc, ogląda 5 przedstawień rocznie. 
Reszta wcale nie chodzi do teatru.

Najgorzej przedstawia się sprawa z kon­
certami. 70 próC. badanych nie korzysta 
w ogóle z tej formy rozrywki kulturalnej.

Tak wygląda sytuacja oceniana w opar­
ciu o ogólne dane. Jeśli jednak „rozbije-

oczekiwalibyśmy oa związKu, wydzia­
łów kultury rad narodowych, Zarządu 
Kinematografii itp.

Czego zatem oczekujemy?
Od nauczycieli żywiących niechęć do 

prasy — przełamania nieuzasadnionej 
nieufności.

Od wydziałów kultury — więcej tea­
trów objazdowych, dobrych teatrów w 
typie Teatru Ziemi Mazowieckiej, który 
docjera do najdalszych wsi z wzorowo 
dobranym repertuarem;

więcej teatrów amatorskich, otoczo­
nych opieką związków zawodowych i wy­
działów kultury;

więcej objazdowych zespołów orkie-
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problematyczna, bo jak się orientuję, 
z własnego choćby doświadczenia, ten 
czas wolny u kobiet posiadających ro­
dzinę ma dziwną tendencję do kurczenia 
się, a nawet całkowitego zanikania w po­
wodzi różnych spraw nadprogramowych, 
wymagających natychmiastowego załawie- 
nia. Ale, że są to osobiste doświadczenia 
i obserwacje, które w statystyce się nie 
liczą, zaufajmy liczbom i zobaczmy, co 
robią „statystyczni” nauczyciele stający 
oko w oko z „cudownym zjawiskiem" 
posiadania aż 3 godzin i 50 minut do 
własnej dyspozycji.

Około 1 godziny dziennie przeznaczają 
na rozrywki kulturalne i wypoczynek; 1,5 
godziny — na czytanie gazet, słuchanie 
radia, oglądanie telewizji, zaś nieco po­
nad godzinę na inne zajęcia, życie .towa­
rzyskie itp.

Ankieta ta nie uwzględnia nauczycieli 
studiujących. Że ich budżet czasu wyglą­
da zupełnie inaczej, łatwo się domyślić. 
Warto może byłoby i tym zająć się sze­
rzej. Powróćmy jednak do naszej ankie­
ty. Jak z niej wynika nauczyciele czy­
tają ok. 1,5 godziny dziennie.

o nadzwyczajnej popularności, obie ro­
dziny radiowe („Matysiakowie” i „Jezio­
rany ’) znajdują się dopiero na 9 i 10 
miejscu. Niestety, teatr radiowy cieszy się 
jeszcze mniejszą popularnością, ale tu, 
przypuszczam, raczej ze względu na póź­
ną na ogół porę tych audycji. A szkoda, 
posiadają one bowiem duży ładunek emo­
cjonalny i intelektualny.

Bardzo wymowne są także inne liczby. 
Okazuje się, że na 826 badanych osób 
tylko 46, tj. 5,5 proc, posiada telewizory.

Wiemy już więc z grubsza, jak przecięt­
ny nauczyciel wykorzystuje owe półto­
rej godziny przeznaczone na czytanie 
i słuchanie radia. Interesujące byłoby zo­
rientowanie się, czy w tym czasie mieści 
się też czytanie publikacji fachowych, 
książek i periodyków. Odpowiedź na to 
pytanie znaleźć możemy w lokalnych ba­
daniach przeprowadzonych przez .Zarząd 
Okręgu w Koszalinie.

Okazuje się, że 80 proc, z 286 badanych 
czyta stale „Głos Nauczycielski”, 95,8 proc. 
— czasopisma fachowe, książki naukowe 
i popularnonaukowe (procenty przekra­
czają tu 100, ponieważ wielu badanych 
odpowiadało twierdząco na pytania do­
tyczące różnych typów publikacji, stąd 
ten sam odpowiadający „występuje” pa­
rokrotnie).

Jak widać więc, zarówno ? lokalnie, jak 
i centralnie przeprowadzanych ankiet, 
z czytelnictwem nie jest tak źle. Inna 
sprawa, że trudno stwierdzić, w jakim 
stopniu wyniki ankiet są reprezentatywne 
dla ogółu nauczycieli i może warto , było­
by pokusić się o przeprowadzenie szer­
szych badań.

A zatem — zainteresowania zawodowe, 
naukowe, społeczne i polityczne. Wydaje 
się, że zjawisko .to nie wymaga komen­
tarzy.

Co ponadto? Wszystko to, czym interesu­
ją się w ogóle ludzie a więc rysunek, 
malarshyo, fotografika, kolekcjonerstwo, 
krajoznawstwo, majsterkowanie, sport, 
a nawet hodowla (to ostatnie głównie 
u nauczycieli pracujących na wsi).

Nawiasem mówiąc, właśnie ci nauczy­
ciele wyróżniają się liczbowo zarówno 
w grupie . podającej jako główne zami­
łowanie pracę społeczną, jak i wśród tych, 
którzy wymieniają zainteresowania za­
wodowe i naukowe. Czyżby małe środo­
wiska wyzwalały więcej inicjatywy spo­
łecznej, a wolniejsze tempo życia i brak 
rozmaitych form rozrywki pozwalały na 
większe skoncentrowanie się intelektual­
nie.

my” badanych na mieszkańców miast 
i wsi, to obraz uzyskany z wypowiedzi 
tych ostatnich nabiera zgoła innych barw. 
Blisko połowa chodzi do kina nie częściej 
niż raz w miesiącu, ponad 70 proc, w ogó­
le nie bywa w teatrach (jeśli nie liczyć 
jakichś sporadycznych, nie przypadają­
cych nawet raz na rok wypadów). Z kon­
certów zaś korzysta zaledwie 11,5 proc, 
nauczycieli.
. Ktoś rnoże powiedzieć, że koszalińskie 
dane nie są reprezentatywne. Na pewno. 
Ale nie sądzę, aby Koszalin odbiegał aż 
tak znacznie od innych województw czy 
okolic, nie licząc kilku lepiej usytuowa­
nych miejscowości, jak podwarszawskie 
czy poznańskie. Raczej więc można przy­
puszczać, że podobnie układają się wa­
runki życia większości nauczycieli pracu­
jących na wsi.

stralnych, które obsługiwałyby przynaj­
mniej miasta powiatowe.

Cd Zarządu Kinematografii — więcej 
i lepszych kin wiejskich, więcej i lep­
szych filmów na wiejskie ekrany. Kto 
raz choćby oglądał staroświecką ramotę, 
jedną z tych, jakimi raczą wiejskie kina, 
i to oglądał ją w tymże kinie — ten tto- 
zumie konieczność szybkiego spełnienia 
naszych życzeń.

Od Związku wreszcie — więcej do­
brych, żywo prowadzonych klubów nau­
czycielskich, więcej wycieczek krajoznaw­
czych, więcej ognisk plastycznych. Do­
pominali się o to wszyscy biorący udział 
w ankiecie.

Bo nauczyciel chciałby nie tylko pra­
cować, lecz także kulturalnie się zabawić.

— Lepiej niech mu pani da kopa, bo 
takie gadanie to na niego w ogóle nie 
działa.

(rys. Kazimierz MozolewsJci)

W
lYDAWAŁO ml się, że to sprawa 
bardzo prosta napisać o tym, 
Ijak nam pomagają, to znaczy o 
/ym, jak pomaga się nauczy­
cielowi w jego pracy.Radio, telewizja, pisma przed­

miotowe t pedagogiczne, pomoce naukowe, 
film, teatr — oto jeszcze niepełna lista te­
go wszystkiego, co służy nam pomocą. A 
jednak pisać o tym nie jest wcale łatwo. 
Bo chociaż instytucji przychodzących w 
sukurs nauczycielowi jest wiele, to wie­
my, że nierzadko zdany jest on na wła­
sne siły.

Od czego zacząć? Czy od obrazka zmę­
czonego nauczyciela śpiewu, kiedy na pią­
tej lekcji już z trudem opanowuje rozhu­
kane głosiki? Czy też od sceny, w której 
ręka nauczyciela przekręca gałkę radia

jak nam pomagają

! nowej piosenki uczy „pani z głośnika”, 
a nauczyciel tylko organizuje uczniów, 
pomaga im, powtarza?

Telewizor, magnetofon, film — wszyst­
kie te nowoczesności kolosalnie ułatwiają 
pracę, czy jednak są już powszechne? 
Chciałoby się powiedzieć, że tak, ale nie 
można.

Więc może zacznijmy z innej beczki. 
Dyżurny wnosi do’ klasy globus. Tak. Po 
prostu globus, ten odwieczny, nieodzowny 
symbol szkoły. Przyzwyczailiśmy się już 
do niego tak dalece, że nie zwraca on ni­
czyjej uwagi. Jak wyglądałaby lekcja geo­
grafii bez niego, bez map, bez atlasów? 
Jak wyglądałaby lekcja fizyki bez maszy­
ny elektrostatycznej, magnesu, termome­
tru, lekcja chemii bez probówek, palnika, 
chemikaliów, odczynów, tablicy Mendele- 
jewa?
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Dom Naukowca we Wrocławiu
Fot. J. Talar

Są błędy, które dobry wychowawca popełnia tylko raz, 
a oceniwszy krytycznie — nie ponawia. Zły wychowawca 
winę własnych pomyłek przypisuje dzieciom.

Je§łi chcesz być dozorcą — mozesz nie robić nic. Jeżeli je­
steś wychowawcą, masz szesnastogodzinny dzień pracy, pra­
cy nie dającej się ani określić, ani skontrolować, złożonej ze 
słów, myśli, uczuć — którym na imię tysiąc.

Rozumny nauczyciel nie dąsa się, ze nie rozumie dzieci, ale 
rozmyśla, poszukuje, wypytuje.

(Janusz Korczak)
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Nauczyciel musi mieć sojuszników. Mu­
szą znaleźć się ludzie, instytucje, czynniki, 
którzy pomogą w pracy, którzy ją ułat­
wią, ulepszą. Weźmy do ręki jakąkolwiek 
szkolną pomoc naukową. Może to być 
zwykła ekierka, może to być precyzyjny 
przyrząd. Łatwo znajdziemy na podsta­
wie stempelek lub karteczkę z napisem 
„Cezas”.

Znana to nazwa nauczycielom. Ukrywa 
się za nią cała armia pomocników szkoły. 
Wiele razy wędrując po szkołach słysza­
łam, jak, kierownicy i nauczyciele narze­
kali: „Mieliśmy dostać suwmiarki, — nie 
ma, zamówiliśmy epidiaskopy — już nie 
było, mikromierzy stale brak, nie możemy 
wydać 40 000 zł, bo Cezas nie zrealizował 
zamówienia.” A z drugiej strony w Ceza-

sie słyszy się: „Dostarczamy, zabiegamy, 
przekraczamy plany dostaw i... stale bra­
kuje. Szkoły kupują bez planu, jedne wy­
kupują wszystko, inne nie zaopatrują się 
systematycznie, tylko na raz...”

Jak w tym świetle wygląda współpraca, 
pomoc? Co prawda staropolskie przysło­
wie powiada: „Kto się lubi, ten się czu­
bi” — ale to czubienie się szkół z Cezasem 
ma głębsze podstawy i wcale nie pesymi­
styczne, jakby się na pozór wydawało. 
Otóż Cezas produkuje bardzo dużo pomo­
cy naukowych, stale zwiększa asortyment, 
systematycznie •wprowadza nowe wzory. 
Z drugiej strony wzrasta zapotrzebowanie 
szkół, nauczyciel chce mieć na lekcji wszy­
stkie urządzenia, kierownicy szkół mają 
ambicje pełnego wyposażenia pracowni. 
I w tym właśnie tkwi optymizm tej „tra­
gedii.”

Drugim, od lat wypróbowanym, sfatynł 
przyjacielem jest radio. Pamiętam sama z 
czasów, kiedy chodziłam do szkoły, jak 
słuchaliśmy lekcji radiowych. Nie były 
częste — ale chyba te lekcje pamiętało się 
najlepiej. Od wielu lat radio systematycz­
nie, kilka razy w tygodniu, nadaje audyc­
je szkolne. Zrozumiałe, że dla szkoły cią­
głe korzystanie z radia bywa niewygodne. 
Nie zgadzają się przedmioty z planem lek­
cji, nie zgadzają się godziny, sale, program 
itd. Redakcja audycji szkolnych przepro­
wadziła wiele badań, aby radiowe lekcje 
dostosować do przeciętnych planów szkol­
nych. Oprócz audycji opracowywana jest 
także w Polskim Radio broszura,.w któ­
rej omawiane są lekcje radiowe, podawa­
ne^ teksty, materiały, nuty. Nauczyciel, 
który np. systematycznie prowadzi według 
radia śpiew w niższych klasach, może dzię­
ki tym książeczkom nadrobić opuszczoną 
lekcję, powtórzyć ją, uzupełnić.

Te wszystkie starania są niesłychanie 
cenne i stanowią naprawdę rzetelną Po­
moc. Jednak przeglądając program audy­
cji szkolnych łatwo można znaleźć pewne 
braki. Otóż -Większość audycji przeinaczo­
na jest dla klas młodszych, I—IV. Rza­
dziej spotyka się lekcje dla klasy VII i dla 
klas licealnych. Wydaje się, że większa 
ilość audycji dla młodzieży szkoły śred­
niej byłaby pożądana. Duże jest zapotrze­
bowanie na lekcje tego typu, zwłaszcza 
języka polskiego. Żaden podział klasy na 
głosy nie da tego efektu, co przedstawie­
nie fragmentów „Zemsty” w radio.

Oczywiście, w niniejszym artykule nie 
dajemy recept, są to jedynie impresje na 
temat „Jak nam pomagają”.

Telewizja, która od niedawna wkroczyła 
w życie szkoły, spełnia również poważną 
rolę. Nie jest co prawda jeszcze tak po­
wszechna, jak film, radio czy inne pomoce 
naukowe, niemniej tam, gdzie są możliwo­
ści, powinna być szczególnie pożądana. 
Spełnia bowiem podstawowe warunki oo- 
mocy naukowej: rozporządza małą formą, 
operuje obrazem

Lekcje telewizyjne powinny być jednak 
staranniej przygotowane, oglądanie ich 
bowiem nie może być dla nauczyciela luk­
susem, ale potrzebą. Musi on więc mieć 
pewność, że czasu, którego i tak wobec 
przeładowania programów jest zawsze 
mało, nie zmarnuje. Tymczasem zdarza 
się, że lekcje telewizyjne podejmują te­
maty marginesowe, lub nie wykorzystują 
swoich możliwości. Na nic nie przyda się 
np. audycja pt. „Na Forum Romanum”, 
jeśli przez długi czas dwóch aktorów pro­
wadzi nudny dialog, na niezmiennym tle 
Collcsseum. Na zwykłej lekcji w ciągu te­
go długiego czasu nauczyciel zdąży poka­
zać dzieciom kilkanaście dobrych fotogra­
fii lub rysunków. Efekt większy, i odpada 
zbyteczny kłopot z ustawieniem telewizora.

Trzeba jednak przyznać, że większość 
lekcji telewizyjnych prowadzona jest cie­
kawie.

Film i teatr! Obydwie formy mają w 
szkole ustaloną, pozytywną markę. Film 
oświatowy staje się coraz bardziej tą po­
mocą, naukową, bez której trudno się 
obejść. Znam wiele szkół pracujących z 
filmem na co dzień. Jeśli ktoś uważnie 
przejrzy katalogi filmów oświatowych, 
znajdzie tam w tytułach prawne każdy te­
mat lekcyjny i to od klasy I do XI.

W jednej ze szkół województwa kielec­
kiego oglądałam plan pracy z filmem. 
Składanka kilku tematów filmów, wy­
świetlanych w czasie jednego popołudnia, 
dała młodzieży doskonałą orientację w 
geografii jednej z części świata.

„Jak dobrze było potem prowadzić z tą 
młodzieżą lekcje historii, geografii — po­
wiedzieli nauczyciele z tej szkoły. — U nas 
film jest stałą pozycją szkolną.”

Przy tej sprawie nasuwa się jeszcze 
jedna uwaga. Nie wszystkie szkoły posia­
dają odpowiednie urządzenia, jak np. pro­
jektory, które pozwalałyby na swobodną 
pracę z filmem bez oczekiwania na przy­
jazd kin objazdowych. Te szkoły, które 
posiadają urządzenia, nie mają z kolei za­
pewnionych funduszy n,a wynajem dosta­
tecznej, potrzebnej ilości filmów. Uregu­
lowanie tej sprawy będzie niewątpliwie 
korzystne dla szkoły.

Kto nam jeszcze pomaga? Przede ■wszyst­
kim literatura fachowa. Trudno w arty­
kule niniejszym podać pełną informację, 
trudno nawet dokonać podsumowania. Dla­
tego proponuję czytelnikom wycieczkę do 
biblioteki i przejrzenie ostatnich numerów 
czasopism pedagogicznych oraz przedmio­
towych. A więc na przykład — dwuty­
godnik TSS „Wychowanie” omawia aktual­
ny problem: „Cybernetyka a pedagogika”.

Jeśli powstaje jakaś nowa gałąź wie- 
szkoła musi się niej orientować 

natychmiast, inaczej nauczyciel pozostanie 
bezradny wobec zainteresowań swoich wy­
chowanków. Z pomocą w tym zakresie 
przychodzi nam właśnie literatura.

Miesięczniki „Nowa Szkoła" ł „Zycie 
Szkoły” m. in. wprowadzają w arkana no­
woczesnej problematyki szkolnej. „Polo­
nistyka” — pismo na poły szkolne, na po­
ły uniwersyteckie, jest chyba jednym z 
najlepszych pomocników nauczyciela. Nie 
tylko podaje propozycje nowego sposobu 
nauczania problemu, nowego sposobu od­
czytania tekstu literackiego, lecz także za­
mieszcza różne artykuły poszerzające za­
kres wiedzy nauczyciela, upowszechnia 
najnowsze osiągnięcia i badania polskich 
językoznawców i historyków literatury. 
Oto w jednym z ostatnich numerów wszyst­
kie tytuły zamieszczonych artykułów za­
chęcają do przeczytania i wydaje się, że 
zapoznanie się z nimi usunie nasze co­
dzienne kłopoty (np. „Orzecznik czy przy- 
dawka? — L. Mireckiego, „Kilka uwag na 
temat powtarzania materiału w klasie 
maturalnej” — A. Piotrowskiego i inne).

„Wychowanie Techniczne w Szkole* — 
to również pismo wychodzące naprzeciw 
nauczycielowi. Politechnizacja nauczania 
może niejednokrotnie nastręczać trudno­
ści. Jeśli jednak raz na miesiąc sięgniemy 
po zeszyt tego pisma — dostarczy' nam 
ono wiele materiału do wykorzystania.

Wresżcie czasopisma przedmiotowe. Te 
tnałe zeszyciki o prostych tytułach: „Bio­
logia w Szkole”, „Chemia w Szkole”, Je­
żyki obce w Szkole”, Śpiew w Szkole” — 
są wiernymi przyj aciółmi. Uczą, radzą, 
pomagają. Znaczenie ich w pracy nauczy­
ciela, dzięki temu, że zsynchronizowane są 
z wymogami i zmianami programów _
jest bezsporne.

Zapytałem w trakcie zbierania materia­
łów do tego artykułu znajomą nauczyciel­
kę wf. czy korzysta z czasopism dla nau­
czycieli. Odpowiedziała: „Czy wiesz, że 
według metody podanej w ostatnim nu­
merze „Wychowania Fizycznego” („Wy­
chowanie Fizyczne i Higiena Szkolna”) 
uczę swoją córkę pływać z płetwami? Mo­
że się wreszcie nauczy!”,

MARIA KRUK



KAŻDA dzielnica ma takie miejsca. Są to miejsca ulubio­
ne. Tu się wy sta je godzinami, w tym miejscu zawsze 
można znaleźć kumpli. Jest kilka takich miejsc na Mo­

kotowie. Niektóre fragmenty Puławskiej, okolice parku Dre­
szera, obszerny zieleniec za bazarem, dworzec antobusowy 
PKS. Geografię tych miejsc podkreśla jakiś dodatkowy ele­
ment: pętla tramwajowa, koszmarny „Bar Liii”, gołębniki przy 
Dolnej, która z tego miejsca przypomina spiętrzone na skarpie 
spelunki Neapolu, a jeśli chcemy bliższe sercu porównanie: 
„Abisynie” i „Domki pomarańczowe” gdyńskiego Wzgórza Ko­
muny Paryskiej.

Tu się po prostu staje z rękami w kieszeniach i patrzy się 
W niebo, na przejeżdżający tramwaj, przystaje się przy ład­
nych wozach. Szuka się zaczepki. Z nudów. Nazywają się 
„Kazek”, „Faja”, „Sprężynowiec”. Są to wodzowie podwórek, 
kilku klatek schodowych, części dzielnicy. „Kazek” nie ma 
wielkiego polotu, pozostał przy niewielkiej przeróbce własnego 
imienia/ Faja „zrobił” kiedyś budkę z papierosami, chłopaki 
mieli dużo fajek, starczyło na miesiąc, sprawa nie ujrzała 
światła dziennego, może dlatego został — „Fają”. „Sprężyno­
wiec” jest od pozostałych znacznie starszy, ma lat siedemna­
ście, edukację skończył w klasie piątej, nie uczy się, nie pra­
cuje, matka powiada nauczycielce: „dziecko głowy do nauk 
nie ma”. Matka wzrusza ramionami. A nazywają go „Spręży­
nowcem”, bo nosi w kieszeni prawdziwy nóż sprężynowy. 
Czasami, dla zabawy, dla powiększenia autorytetu w grupie 
ostrzy nóż o kamienną barierkę przy kinie „Muranów”. Je­
szcze nie zrobił z tego noża użytku, jeszcze nikogo nie pokra­
jał, ale niech no się nadarzy odpowiednia okazja! Zobaczymy 
Wtedy.

Gdy jednak w jednej klatce schodowej trafi się kilka takich 
Indywidualności, kilku „Kazków” lub „Sprężynowców” trzeba 
pomyśleć o organizacji. Są więc „Brazylii czycy” (?), jest grupa 
„Heńka Szmai”, są „Zieloni”, bo stale wałęsają się po parkach, 
po Saskim, zbierają się przy Pałacu Kultury w zielonych alej­
kach. Zieloni. Jest ich w Polsce wielu. Bardzo wielu. Są to 
chłopcy w wieku od mniej więcej trzynastu do siedemnastu 
lat. Niepełnoletni. Znają swoją moc. Prawo ich nie sięga. Zna­
ją niemoc prawa. Praktycznie są bezkarni. Na tę bezkarność 
mają wokół wiele przykładów. Ich rówieśnicy, zatrzymani 
przez milicję za rozbój czy kradzieże — nadal znajdują się w 
domu. Poprawczaki przepełnione, w najgorszym wypadku wy­
latuje się z budy (a to przecież nie nieszczęście — odwrotnie 
— jest się zwolnionym z najbardziej uciążliwych i nudnych 
zajęć!). Jest zrozpaczona matka, bezradna, zapracowana, zmę­
czona. Oj!ciec, który najczęściej o niczym nie chce słyszeć. 
Naiwna „pani”, nauczycielka nachodząca dom rodzicielski w 
nadziei, że uda jej się czegoś wspólnie z rodzicami dokonać. 
Jest wreszcie ten nudny, w pojęciach chłopaka („drętwe gadki 
zakładający”) — kurator sądowy. Jest praktycznie wolność, 
swoboda, wesołe życie i uniwersytety pod budkami z piwem, 
Sorbony „Kazków” i „Sprężynowców”.

Spacerowali trasą: park Dreszera — kino Moskwa. Było ni­
jako, brak forsy nawet na piwo. Apatycznie. Kac psychiczny 
przybywa już w piętnastym roku życia. Ten mokotowski gang 
zajmował się sprzedażą biletów na dobry film. Zanim film 
wszedł na ekrany, chłopcy (bezbłędnie, w przeciwieństwie do 
recenzentów pism kulturalnych) wiedzieli, który obraz będzie 
kasowy. Konik, człowiek pracy, stoi w kolejce zimą i w skwar. 
Na karku ceratowa kurtka. Dziurawe buty. Dusza ułańska. 
Przepija codziennie parę dobrych nowych kamaszków. Tym 
razem była bryndza. Ostatnio szły marne filmy. Mogłeś dostać 
bilet pięć minut przed seansem. Jest to czas konikowego bez­
robocia i wszelkiej beznadziei. Zaczepiali więc obcych ludzi. 
Na razie bez planu, bez korzyści. Dla draki. Nocą nawinął się 
wojskowy bez broni. Wojskowy się postawił. Już dostał, ale 
nadal hardy. Trzeba było uderzyć mocniej. W oka mgnieniu 
wytypowali najmłodszego, który nie ma jeszcze pełnoletności, 
nie będzie siedział „w razie czego”. Dziewczyna podała mu 
nóż. Wojskowy dostał nożem. Zmarł na miejscu. Pomagierzy 
otrzymali niewielkie wyroki, bo nie uczestniczyli w bójce, zna­
ją prawo, stali wtedy z daleka. Niepokoili się trochę o małego 
Janka, ale „mały” uderzył celnie. „Nie ma swoich lat” — 
przydzielono mu więc łóżko w poprawczaku.

Ten mokotowski gang był już wyższą formą organizacji. 
Nieletniemu imponowali starsi, trzymali go chętnie, bo w każ­
dej chwili na „małego” można złożyć całą odpowiedzialność. 
Tylko poprawczak. Kilka drobnych kradzieży, kilka awanturek 
bez krwi, małe pijaństwa, wreszcie ten nóż w nocy na ulicy 
Puławskiej. Kariera szczeniaka. Chłopak był już trudny do 
uratowania.

Droga do gangu znajduje się między trzepakiem na podwór­
ku i budką z piwem. Do budki z piwem dochodzą już wtaje­
mniczeni. Zaczyna się od marzeń przy trzepaku. W naszej 
dzielnicy większość domków znajduje się w ogródkach. Domki 
i ogródki są piękne. Zadbane. Rosną tu srebrne, ogrodowe 
świerki. Na furtkach tych ogródków znajdują się tabliczki 
informujące, że w tych dorhkach mieszczą się wytwórnie ko­
smetyków, wytwórnie szkła laboratoryjnego, tworzyw sztucz­
nych, okuć okiennych, torebek nylonowych, wód gazowych 
sztucznie barwionych itp. Wokół domków z ogródkami stoją 
wielkie bloki „z kwaterunku”. W tych mieszkaniach jest coraz 
ciaśniej, z metrażem tutaj nietęgo. Niemal w każdym mieszka­
niu, co roku, przybywa nowy dzidziuś. Z domków z ogródkami 
wyjeżdżają chłopcy na skuterach. Chłopcy na skuterach mają 
ładne dziewczyny. Dziewczynom na skuterach odkrywają się 
sukienki, ale dziewczyny nie zwracają na to uwagi, bo dziew­
czyny głowami tkwią w zaświatach. Biedniejsi chłopcy mają 
prawdziwe wyścigowe rowery. Rowery są z przerzutkami na 
jazdę górską. Takie same rowery ma kadra na wyścig pokoju. 
Ci chłopcy oddaliby pół świata za jeden uścisk dłoni Fornal- 
czyka lub Bekiera. Jest jeszcze gromadka chłopców na zwy­
kłych rowerach turystycznych. Jest to rower ofca. Mogą trochę 
pojeździć, kiedy ojciec wróci z roboty. Te rowery są niemodne, 
zi bagażnikiem na tyle, bo ojciec jedzie często z pracy na 
działkę i potrzeba przymocować paczkę z jarzynami.

Jest gromadka spod trzepaka.
Ci mają dziesięć palców i — największe marzenia.

MOŻNA dokonać różnych podziałów między chłopakami 
na naszych, podwórkach, ale podział na tych ze skutera­
mi, z rowerami wyścigowymi, ojcowymi i na tych „spod 

trzepaka” wydaje mi się najsłuszniejszy. Pod trzepakiem są 
chłopcy marzyciele. Są także dziewczęta, których nikt nie za­
biera na skuter, nikt ich nie wiezie osiemdziesiątką przez 
zielone Aleje Ujazdowskie, których nikt nie zaprasza na ciast­
ko w śródmiejskiej kawiarni.

Oczywiście nie majętność wskazuje na to, że na krawędzi 
pierwszych maleńkich wykroczeń czy przestępstw znajdują 
się najpierw goli marzyciele spod trzepaka. Są w gangach sy- 
nalkowie ludzi zamożnych. Są w gangu synalkowie naukow­
ca, pisarza, aktora i barmanki zarabiającej 20 tysięcy złotych 
miesięcznie.

Gang. Wielkie słowo. Trochę za wielkie. Sugeruje porządek, 
organizację. Takie stowarzyszenie marzycieli spod trzepaka 
cierpi najpierw właśnie na chroniczny brak organizacji. Dopie­
ro inicjatywę przechwytuje największy zabijaka, chłopak czy 
dziewczyna, która umie zaimponować. Mało prawdopodobne, 
aby w takiej grupie podziwiano filatelistę, który pokazuje 
kolekcję rzadkich znaczków z Jamajki. Bardziej prawdopodo­
bne, że zaimponuje chłopak, który odkręcił przed postojem 
przy Grand Hotelu kilka firmowych znaków samochodowych.

Olek imponuje. Olek jest chłopcem samodzielnym. Nie chciał 
się uczyć. Obrywał za to od ojca. Nic nie pomogło. Ojciec ma­
chnął ręką. Olek „robi” w pewnym śródmiejskim zakładzie 
fryzjerskim. Zamiata włosy spod fotela, czyści gości szczo­
teczką, mówi przy wejściu gościa „moje uszanowanie”, to samo 
kiedy gość opuszcza salon. Olek ma dobrze wypracowany, za­
wodowy uśmiech subiekta. Olek ma blaszaną papierośnicę i 

za gumkami równiutko poukładane papierosy. Czasami częstu­
je. Najczęściej Jurka, bo Jurek daje się przejechać motorowe­
rem. Niektórym dziewczynom Olek funduje kino. Ubiera się 
już jak dorosły. Spodnie u dołu poszerzone. Pachnie wodą 
„Derby”. Wie, czego chce od życia. Ma jeszcze zegarek z bu­
solą i sygnecik na małym palcu. Gdy jadą na Torwar, Olek 
pokazuje konduktorowi miesięczny, a inni muszą płacić po 
dwadzieścia groszy. Olek jest wdechowy — mówią dziewczęta.

Krótko mówiąc, ten decydujący moment, może jedna chwila, 
spotkanie, rozmowa, nowa przyjaźń — precyzują zainteresowa­
nia, ambicje i plany na najbliższe lata. Nazwaliśmy umownie 
ten etap „miejscem pod trzepakiem”. Marzenia pod trzepakiem

TADEUSZ Z i M E C K I 
marzyciele 
spod 
trzepaka

Ą1 w gruncie rzeczy bardziej prozaiczne, niż się to wydaje 
autorom schematycznych dziecięcych opowiastek. W opowia­
stkach młodzieńcy marzą o zawodzie kosmonauty, a w rzeczy 
samej myślą o tym, jak zdobyć 130 złotych na szałowe dżinsy 
z mosiężnymi okuciami. Pod tym symbolicznym trzepakiem 
kształtuje się młody człowiek i od tej jednej chwili zależy 
wiele, a czasami wszystko. Pod trzepakiem może być podwó­
rzowy uniwersytet drobnego złodziejstwa, cwaniactwa, słowni­
ctwa. Tu się zdobywa alfabet życia, a pedagogów weryfikuje 
siła, tani podziw, biceps, niewybredny poklask. Biada tym kil­
kunastolatkom, które znalazły się pod trzepakiem bez kośćca 
wychowawczego wyniesionego z domu. Biada tym, dla któ­
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rych Olek-fryzjer jest pierwszym w życiu napotkanym auto­
rytetem w sprawach moralności, mody i szyku.

I w tym miejscu powtórzmy tezę coraz częściej wysuwaną 
przez autorów rozpraw o wychowaniu, że termin: „trudny 
młody człowiek” jest wygodnym mitem; Nie ma trudnych 
dzieci. Są tylko trudni rodzice. W tych sprawach decyduje 
dom. Własny dom. Własny ojciec i matka. Rodzina. Ale dom, 
czasami nie z własnej winy, coraz częściej i w każdym okre­
sie rozwoju młodego człowieka, zrzuca z siebie obowiązki wy­
chowawcze. Zdaniem niektórych rodziców funkcję tę powi­
nien sprawować wyłącznie nauczyciel, drużynowy, opiekun 
społeczny, kurator sądowy, a niejeden raz krnąbrnego „Jasia” 

chętnie oddałby rodzic do Domu Dziecka, byle tylko mieć spo­
kojną głowę. Czasami jednak, przy najlepszych chęciach ojciec 
i matka nie mogą sprostać zadaniom wychowawczym. Przy­
pomnimy sobie, że do pracy zawodowej staje coraz więcej ma­
tek (a ojcowie już dawno straceni są dla wypełniania funkcji 
wychowawczych). W roku 1956 wśród ogółu pracujących ko­
biet mężatki, a więc w większości — matki, stanowiły tylko 
18 procent. Już w roku 1960 matki stanowiły 30 procent kobiet 
pracujących zawodowo. Z każdym rokiem ten procent wzrasta. 
I będzie wzrastał.

Ojciec i matka nie mogą często sprostać zadaniom wycho­
wawczym także i z innych względów. Nawet jeśli mają czas i

najlepsze chęci. Tutaj, co może wydać się dziwne — problem 
stanowią różnice intelektualne. Między synem i tatą. Aby 
panować nad sytuacją wychowawczą, aby przewodzić dziecku 
ojciec musi opanować podstawowe dane o cybernetyce, o lo­
tach kosmicznych, o Paulu Ance, musi wiedzieć, co to są „long- 
pleje” i na pewno to, że bossa-nova to nie jest coś, co można 
dać na chleb wraz ze szczypiorkiem. W końcu każdy chłopak 
wymaga innej pracy. Nie ma doskonałych wzorców. Ostate­
cznie ojciec nie musi tańczyć twista.

PIĘĆDZIESIĄT cztery tysiące nieletnich chłopców 
i dziewcząt było „bohaterami” 33 tysięcy spraw sądo­
wych rozpatrywanych w jednym tylko roku ubiegłym. 

Pięćdziesiąt tysięcy nieletnich znajduje się stale pod opieką 
kuratorów sądowych. Wystarczy' odrobina wyobraźni — 50 
tysięcy młodocianych przestępców, a więc takich, którzy mają 
już za sobą kontakt z sędzią, z ławą oskarżonych — to całe 
miasto, trochę mniejsze od wojewódzkich Kielc. Jednego roku 
54 tys. panienek i młodzieńców fasuje wyroki sądowe. Różne 
warunki życiowe kształtują te kariery, drogi do ław oskarżo­
nych. Olbrzymia jest także skala przestępstw: od skradzionej 
tabliczki czekolady przez zorganizowany rabunek mieszkań 
zaKładów państwowych do bandyckich rozbofjów i mori 
derstw. Ta armia dzieci, które już stały przed sędzią toż to po­
tencjalnie „druga zmiana” dla osadzonych już w więzieniu ty­
pów z Komorowa, Tarnowa, Kołobrzegu czy Sierpca. Możemy 

, w nieskończoność zastanawiać się — skąd, mimo tak surowej 
rozprawy społeczeństwa z dorosłymi bandziorami, bierze się 
nam następna kadra rzezimieszków nieustraszonych surówymi 
wyrokami, mobilizacją społeczną i władz porządkowych. Te 
50 tys. nieletnich już jutro zacznie się liczyć w życiu spo­
łecznym. Wejdą oni w wiek męski, wiek obywatelski — doj­
rzeją. Jak dojrzeją? Z czym przyjdą do społeczeństwa? Jak 
będą ukształtowani? Jakie można powierzyć im zadania, jak 
dalece zaufać?

Powiadamy sobie całkiem mądrze: trzeba czujnie przyglądać 
się narodzinom zła, patrzeć na te trzynastoletnie ręce, rozu­
mieć trzynastoletnie głowy, obserwować bez wytchnienia na­
szych, marzycieli spod trzepaka. Podcinać korzenie, a nie ści­
nać głowy. Krótka moda na wysokie wyroki niczego nie za­
łatwi. Mody mają to do siebie, że przemijają. Być może za 
ro.<, dw7a znów za skatowanie przechodnia w Komorowie 
dawać się będzie trzy miesiące w zawieszeniu. Wciąż rozumnie 
sobie radzimy: lekarzu, nie ograniczaj się do skutków choroby 

szukaj jej źródeł. /Przyglądajmy się tym młodzieńcom za­
nim po raz pierwszy zdecydują się na kradzież.

Podwórkowe uniwersytety Kazków, Sprężynowców, „Brazy- 
lijczykow umiejętnie stopniują trudności w drodze do prze­
stępczej kariery. Nie od razu idzie się z łomem stalowym do 
szkoły, nie od razu bije się tym łomem woźnego i wdziera się 
do szkolnej kasy. Na początku jest nuda, tolerowane przez 
matkę wagary, brak należytej odprawy przy pierwszych bój- 
kacn, chodzenie samopas bez rodzicielskiej kontroli późne 
wracanie do domu, pierwsze konflikty w szkole, pierwsze 
kłamstwa, ukrywanie złych postępów. Tysiące drobiazgów. 
Niedostrzegalnych gołym okiem.

Warszawskie podwórka, place zabaw, okolice szkoły są 
miejscem, wyjątkowo w ostatnich czasach masowych — drob­
nych przestępstw rabunkowych. Wygląda to w ten sposób że 
cała banda napada na pojedynczego chłooca lub dziewczvn- 
kę i zabiera im kieszonkowe. Majętność takiego trzynastolatka 
sięga sumy 5, co najwyżej 10 złotych. Rabuje się 10 złotych, 
50 groszy, zegarek. Swego czasu nie można było posłać dziecka 
na. zajęcia do pałacu kultury, bo wiadomo, że zostanie napa­
dnięte, ograbione i pobite. Tak się działo (i nadal sie dzieje) 
w okolicach szkół, koło Torwaru, przed kinami, na MDM--’e 
bą sygnały,_ ze ten rodzaj małego gangsterstwa bywa modny 
we wszystkich większych miastach całego kraju.

Napadnięty, przyciśnięty do muru chłopak (niech mu jesz­
cze pogrożą przed nosem scyzorykiem!) — odda natychmiast 
otrzymane na kmo lub bułkę 5 złotych, nie postawi się, nie 
poskarży (bo grozą mocniejszym pobiciem). A jeśli, co nie 
daj boże — okaze się, że jest goły, nie ma nic przy duszy 
nie ma zegarka, żadnego innego okupu — wleją mu ze złości’ 
ze daremnie się fatygowali. Napastnicy nie są już uczniami’ 
rodzice dali za wygraną, ale jeszcze nie zadbali o zastępcze 
zajęcia. (Nigdzie nieletniego do pracy nie przyjmą). Chodzi 
więc toto samopas po świecie, są mu autorytetami Kazki 
Olki-fryzjerzy, Faje i Sprężynowcy. Ci wodzowie (w przeci­
wieństwie do rodziców, organizatorów grzecznych zabaw, 
niektórych drużynowych harcerskich) - mają znakomite po­
mysły podsuwają _ wdechowe zabawy. Może nawet, w pierw­
szej chwili, napaść na samotnie wracającego ze szkoły ucznia 
jest w rozumieniu debiutujących gangsterów całkiem nie­
winną zabawą z dreszczykiem. To się jeszcze nie może nazy­
wać rabunkiem, _ kradzieżą, rozbojem, pierwszą fazą bandy­
tyzmu. A później, już nie wiadomo, kiedy staje się gromadnie 

, przed dorosłym przechodniem, z łomami w rękawach i... 
■ zabiera się portfel z gotówką znacznie większą. Bardziej ku­

szące są portfele dorosłych. Za zawartość portfela można już 
kupie dużo wina, a kilka takich napadów tygodniowo i mo­
żna „uskładać” na wymarzony motocykl. Rosną marzenia pod 
trzepakami, a zaczynały się tak niewinnie. Od kilku groszy 
zabranych rówieśnikowi. Błyskawicznie następuje jakościowa 
zmiana marzeń pod trzepakiem.

TAK rozwijała się kariera Wieśka R., trzynastoletniego 
ucznia jednej ze szkół warszawskich. Środowisko do- 
, mowę raczej typowe: Wiesiek jest jednym z pięciorga 

dzieci, matka zajmuje się roznoszeniem mleka. W domu się 
nie przelewa. Nietrudno wyobrazić sobie dzieciaka, który 
bladym świtem zrywał się z łóżka, aby pomagać matce. Opusz­
czał szkołę, wagarował, zasmakował w drobnych kradzieżach, 
w krótkim czasie zdobył opinię największego chuligana w 
całym domu. Wyobrażam sobie bezradność kuratora sądo­
wego, który niewiele mógł zrobić w Wieśka środowisku. Na­
uczycielka stawała bezradnie przed matką Wieśka, osobą 
zapracowaną, niczego nie rozumiejącą, przed matką, która 
umiała tylko często rodzić i roznosić butelki. Chłopak repeto- 
wał II i III klasę. Ostatecznie doszedł do klasy piątej, ale 
wraz z tą edukacją szkolną następowała równolegle całkiem 
inna. W banalnej, dziecięcej sprzeczce Wiesiek wyjmuje nóż 
i wbija go w serce rówieśnika. Trzynastoletni morderca. Trzy­
nastoletnia ofiara. Czy mały morderca przerażony jest swo­
im czynem? Czy uderzenie nożem było zabawą, próbą po­
straszenia, a może chwilowym uniesieniem? Nic podobnego. 
Mały morderca ociera okrwawiony nóż i najspokojniej idzie 
grać w footbal stołowy. Podobnie najmniejszy cień niepokoju 
nie przemknął przez twarz małego mordercy, kiedy w progu 
mieszkania stanęli milicjanci. Wiesiek jest jednym z 50 ty­
sięcy już sądzonych.

Te fakty krzyczą, oskarżają.
Kogo?
Szkołę? Dom rodzinny? Państwo? Społeczeństwo? Organi­

zacje młodzieżowe? Milicję? Wszystkich i nikogo? Jak obdzie­
lić tą karą społeczność? Na kogo złożyć odpowiedzialność? Co 
robić na przyszłość? Od wielu lat trwa powszechna dyskusja 
na tematy wychowawcze, od tyluż lat szukamy odpowiedzi. 
I chyba nie ma odpowiedzi jednoznacznych. Chciałoby się 
krzyknąć: Ludzie! Dlaczego tak często umiecie tylko rodzić? 
Nic więcej nie potraficie. Jesteście ślepi i wygodni. A teraz 
zapewne usprawiedliwiacie się, że zbrodnia przyszła w domu, 
w którym roznosi się butelki z mlekiem, w którym jest bieda, 
pięcioro dzieci, brak opieki i uczuć rodzicielskich. Ńic podob­
nego. Zbrodnia przychodzi także tam, gdzie słodkiemu jedy­
nakowi kupuje się na urodziny złoty zegarek, albo nawet sa­
mochód za sto tysięcy złotych. Bywamy ślepcami w nędzy 
i w dobrobycie.

Tak niewiele czasu upłynęło między pierwszymi wagarami 
i zbrodnią.NASZ KONKURS
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Stał przy oknie i z zainteresowaniem 
przyglądał się malcom, uwijającym się 
za piłką po podwórzu szkolnym. Piłka 

była niewiele większa od jabłka i z tru­
dem można było do niej trafić w biegu. 
Rozpędzone nogi piątoklasistów często 
przecinały powietrze uderzając w próżnię. 
Chłopcom to jakoś nie przeszkadzało. 
Gdzie tylko potoczyła się piłka, tam w ślad 
za nią pędziła cała gromada poszturchując 
się, przepychając i pokrzykując na siebie. 
Aż tu, przez zamknięte okna, dolatywało:

— Podaj! Centruj! Nie czekaj, strzelaj!!!
W tej chwili akcja gry przeniosła się tuż 

pod mury szkoły i dzieciaki spostrzegły, 
że ktoś im się przygląda. Przerwały na 
moment, a kiedy go poznały, uśmiechnęły 
się do niego jak jeden mąż. Zaraz jednak 
zaczęły grę na nowo z jeszcze większym 
zapałem.

— Nic sobie ze mnie nie robią basałyki. 
Zanadto im pobłażam.

Ale też piąta klasa była jego oczkiem 
w głowie. Lubił tych smyków o wiecznie 
roześmianych oczach, rozwichrzonych czu­
prynach, którym w głowach wylęgało się 
w ciągu dnia przynajmniej sto różnych, 
zwariowanych pomysłów. Czuł się wśród 
nich dziwnie młodo. Mimo woli wyprosto­
wał pochyloną nieco do przodu sylwetkę 
i w tym samym momencie syknął z bólu. 
Chwila nieuwagi i kolano znów dało znać 
o sobie. Zerknął na niebo. Powtarzające 
się w kolanie bóle kojarzyły mu się zaw­

sze ze zmianą pogody. Oparł się o framugę 
okna. Ulżyło. Za jego plecami uczniowie 
VII klasy rozwiązywali skomplikowane 
zadanie matematyczne. Do dzwonka po­
zostało jeszcze sporo czasu. Zamyślił się. — 
Ile to lat już właściwie minęło od czasu 
kiedy zaczął pracę w tej szkole? Osiem­
naście? Chyba jeszcze nie? Chociaż za­
raz... przecież jego znajomość z tą szkołą 
zaczęła się już grubo wcześniej.

Było to wiosną 1944 roku. Przybył do 
tego miasta wraz z oddziałami wojsk pol­
skich i radzieckich. Cofające się wojska 
hitlerowskie stawiały zaciekły opór. Do­
słownie każdy dom zamieniał się w tych 
warunkach w twierdzę, którą trzeba było 
zdobywać. Właśnie leżał wraz z całym 
plutonem przed jednym z takich budyn­
ków. Przywarli do ziemi szukając schro­
nienia za każdym bodaj trochę większym 
od pięści kamieniem. W głowie tłukła się 
tylko jedna myśl — przetrwać, przeczekać 
tę nawalę ogniową i przejść do kontrata­
ku. Zobaczą jeszcze Szwaby, co potrafią 
polscy -żołnierze!

Stwierdzenie to jakkolwiek bez prak­
tycznego znaczenia podnosiło jednak na 
duchu. O ataku nie było nawet mowy, bo 
Niemcy prali do nich ze wszelkiej broni, 
jaką dysponowali. Najgorszy był cekaem 
umieszczony gdzieś w znajdującym się 
przed nimi wysokim gmachu. Warczał jak 
zły pies, który choć trzymany na łańcuchu 

gotów na śmierć kąsać każdego, kto się 
tylko przybliży.

— Cholera jasna — zaklął porucznik — 
przecież nie będziemy tu leżeli tak bez­
czynnie. Spróbujmy się przedostać poza 
jego zasięg. Chłopcy od prawego skokami! 
Reszta ubezpiecza ogniem!

Ożyły ruiny. Rozgdakały się erkaemy, 
pepesze i kabeki. Z ziemi poderwał się 
jeden z żołnierzy i ruszył do przodu. 
Przebiegł tylko parę metrów... Niemiecki 
cekaemista nie dał się zaskoczyć. Porucz­
nik był wściekły.

— Do diabła! Przecież on nas tu wybije 
jak kaczki. — A potem zwracając się do 
niego. — Skocz no do dowódcy odcinka ar­
tylerii. Niech kropną kilkoma pociskami 
w ten cholerny kurnik. Zatkamy tę szcze- 
kaczkę. Co to za budynek?

— Szkoła, obywatelu poruczniku — od­
parł ktoś lepiej zorientowany. Gmach 
okazał się istotnie szkołą, nad którą w tej 
chwili zawisło poważne niebezpieczeństwo. 
Przecież nie może dopuścić do jej znisz­
czenia. Gdzie będą się uczyły polskie 
dzieci, jeżeli do akcji włączy się artyleria? 
Zdecydował się w jednej chwili.

— Obywatelu poruczniku, ja spróbuję 
zlikwidować ten cekaem. Obejdę go z bo­
ku.

Porucznik zawahał się.
— Zgoda, ale miejcie się na baczności. 

Oni tam nie żartują.
Kiedy oddział zaczął ostrzeliwać szkołę, 

pn powoli wycofał się na jego tyły. Potem 

czołgając się zbliżał się ostrożnie do szko­
ły. Krył się starannie. Wykorzystywał 
każdy krzaczek, każdą kupę gruzów, ba 
każdą nierówność terenową. Wydawało 
mu się, że trwa to wiecznie. Kanonada 
mająca odwrócić od niego uwagę Niem­
ców trwała. Jeszcze kilkanaście metrów 
i przylgnął do płotu okalającego z tej 
strony podwórze szkoły. Na szukanie dziu­
ry nie było czasu. Poderwał się, złapał za 
sztachety i przerzutem przedostał się na 
drugą stronę. W momencie lądowania 
uczuł silne i bardzo bolesne uderzenie 
w kolano. Upadł na czworaki. Wstał... 
i zatoczył się. Lewa noga odmówiła mu 
posłuszeństwa. Od kolana w dół rozcho­
dziła się po nodze fala ciepła. Nie ulegało 
wątpliwości, że został postrzelony i to 
akurat wtedy, gdy był już tak blisko celu. 
Ogarnęła go rozpacz. Trwało to jednak 
krótko. Musi wykonać zadanie. Czołgając 
się na rękach, krok za krokiem zbliżał się 
do murów szkoły. Które to okno? Chyba 
tamto na piętrze. Właśnie stamtąd dola­
tywał terkot broni maszynowej. Opierając 
się o mur podniósł się powoli. Noga bolała 
potwornie. Odbezpieczył granat i rzucił. 
Potem jeszcze jeden. Z hukiem eksplozji 
zmieszał się potężny okrzyk: hura! Pluton 
ruszył do ataku.

Kiedy otworzył oczy, dostrzegł pochy­
lone nad sobą zatroskane oblicze porucz­
nika.

— No chłopie, trzymaj się. Do wesela 
kolano się zagoi.

— Co ze szkołą?
— Cała i tylko patrzeć, jak się w niej 

odezwie pierwszy dzwonek.
Od tamtej rozmowy upłynęły jeszcze 

długie miesiące zanim rozśpiewał się 
dzwonek ogłaszający rozpoczęcie zajęć 
w polskiej szkole. Poprzedziły go trudne 
dni odbudowy nieco zniszczonego budyn­
ku, kompletowanie mebli, pomocy nauko­
wych, werbowanie pracowników. Pierw­
szy dzwonek też raczej, nie śpiewał. Był 
to solidny dzwon, osadzony na trzonku, 
którym dyżurujący nauczyciel potrząsał 
nad głową wprawiając w ruch jego 
„serce", 20-gramowy ciężarek.

Dziś szkoła nie przypomina już w niczym 
tamtej powojennej. Budynek odremonto­
wano, poszerzono okna i wybudowane 
nowoczesną, oszkloną salę gimnastyczną. 
Szkoła wyposażona została w pomoce na­
ukowe, o jakich się wtedy nawet nie śniło. 
Jest i telewizor. A jednak wzruszenie 
ogarnia go, ilekroć wspomni tamte pierw­
sze, trudne dni.

Przenikliwy głos dzwonka przerwał jego 
rozmyślanie. Trzasnęły drewi. Na korytarz 
wysypał się hałaśliwy tłumek zdążających 
na przerwę uczniów. Pfttoklasiści prze­
zornie schowali piłkę. Z tymi starszymi 
z siódmej to nigdy nic nie wiadomo. Le­
piej się wycofać. Spostrzegłszy go w oknie,- 
zaczęli się przepychać w jego kierunku.
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ARABSKI NOWY ROK

Jest młodszy od naszego o z górą sześć 
wieków, zaczyna się bowiem w roku ucieczki 
proroka Mahometa, czyli w 622 r., dokładnie 
16 lipća. Nowy Rok w lipcu? Tak, nie tylko 
zresztą w lipcu, lecz i w każdym innym mie­
siącu, gdyż w tym „obrządku” kalendarzowym 
obowiązuje rachuba księżycowa, a nie według 
S-ońca. Każdy rok księżycowy krótszy jest od 
reku słonecznego o jedenaście dni; według 
naszego systemu tedy, Hnwy Rok arabsiu 
wypada corocznie w innym miesiącu.

AFRYKAŃSKIE „DWOJACZKI"

Niektóre plemiona Afryki równikowej obcho­
dzą Nowy Rok dwukrotnie, gdyż rok dzieli 
się tam na dwie części: pora suszy i pora 
deszczu; każda z tych „części” uważana jest 
właściwie za osobny rok.

ANGLICY - NA POMARAŃCZOWO

Już od średniowiecza datuje się w tym kra­
ju noworoczny zwyczaj obdarowywania się po­
marańczami. Swoją drogą, chapeau bas dla 
średniowiecznej dystrybucji, że tak zawsze , 
zdążyła z dostawami południowych delikate­
sów, mimo obiektywnych (średniowiecze!) 
trudności...

CHINY: O PŁUGU, PAPIERKACH
I INNYCH ATRAKCJACH CHIŃSKICH

Chińczycy sprawili sobie kalendarz, a co za 
tym idzie - Nowy Rok, już w dwudziestym 
siódmym wieku przed naszą erą. Nie był on 
doskonały, bo dopiero w trzy tysiące lat póź­
niej, czyli w trzecim wieku naszej ery, usta­
lono, że rok ma trzysta sześćdziesiąt pięć i 
jeszcze połówkę dnia. W dniu noworocznym 
sam cesarz chiński wychodził na święte pole 
i własnoręcznie je orał, a każdy z dostojni­
ków przykładał rękę do tego symbolu pań­
stwowej „nawy". Po takiej pracy następował , 
wypoczynek. Świętowano Nowy Rok przez 
okrągłe dwa tygodnie, aż do „Święta Lam­
pionów” i dopiero za czasów Czang Kai-szeka 
ten najdłuższy dzień w roku został skrócony 
do normalnych rozmiarów.

W Chinach Ludowych nawiązano do sta­
rych tradycji, ale nawiązano rozsądnie: 
obchody noworoczne, zwane tu „Świętem Wio­
sny”, trwają trzy dni, zawsze w lutym, tyle, 
że daty w obrębie tego miesiąca zmieniają 
się zależnie od humoru księżyca. On to bo­
wiem rządził chińskim kalendarzem.

U ESKIMOSÓW NOWY ROK 
Z PIERWSZYM ŚNIEGIEM

Dzień, w którym spodnie taka „nowalijka", 
uważany jest za Nowy Rok. Stąd wniosek, że 
data nadejścia każdego eskimoskiego Nowe­
go Roku jest nieustalona.

W EGIPCIE - REKORDOWE TRADYCJE

Data-rekord: najstarsza data historyczna, 
będąca jednocześnie początkiem egipskiego 
kalendarza - rok 4251 przed naszą erą, a 
więc ponad sześć tysięcy lat temu. Rok sta- 
roegipski liczył sobie 363 dni, na które skła­
dało się dwanaście miesięcy po nieodmiennie 
trzydzieści dni plus jeszcze pięć dni dodat­
kowych, chodzących „luzem". Nowy Rok wy­
padał w lipcu, w miesiącu wylewu Nilu. Wia­
domo, żę „Nil stworzył państwo egipskie", je­
go wylew był więc faktem dostatecznie do; 
nioslym, by uczcić go początkiem nowego 
roku.

NOWY ROK PO HISZPAŃSKU

O północy, gdy zegar wybija uroczyście go­
dzinę dwunastą, jest zwyczaj w ojczyźnie Don 
Kichota, by każde zegarowe uderzenie czcić 
przełknięciem jednej rodzynki...

W HOLANDII - RODZICE „SIEDZĄ”!
I

Siedzą w pokoju zamkniętym na cztery spu­
sty przez ich własne dzieci, które skazały 
swych rodzicieli na taką noworoczną „od­
siadkę" w tym celu, by starsi zapłacili zwra­
cającą im wolność „kaucję" w postaci no­
worocznych prezentów. Podobny zwyczaj pa­
nuje także w sąsiedniej Belgii.

W JAPONII - DZIEŃ URODZIN

W dzień noworoczny - a wypada on w Ja­
ponii dokładnie w nasz Nowy Rok, gdyż ka­
lendarz gregoriański zaprowadzony został tam 
już w 1873 roku - dziewczęta ustrajają się 
we wstążki, złote sznurki z koralowymi kul- 
kami-talizmanami, które sq obiektem polo­
wań ze strony chłopców.

Japończycy obchodzą także w dzień nowo­
roczny swoje urodziny. Ile osób obchodzi? 
Wszyscy! A jeśli ktoś - spytacie - urodził 
się w innym dniu niż akurat w pierwszym 
dniu pierwszego miesiąca? To nie ma zna­
czenia, czy kto ze stycznia, czy z lipca — i 
tak urodziny wypadają dla wszystkich w No­
wy Rok. A skoro tak, to na przykład dziecko, 
urodzone 31 grudnia, staje się juź nazajutrz 
-‘• pierwszego stycznia starsze o rok (urodzi­
ny!), zaczyna więc nie tylko swój drugi dzień 
życia, lecz także i swój drugi rok życia...

DĄBCZAK OBOK CHOINKI W JUGOSŁAWII

Jest tym drzewem obrzędowym dębczak, 
który ścięto w Wigilię Bożego Narodzenia i 
palono nim przez cały tydzień. W dzień No­
wego Roku rzuca się do pieca ostatnie po­
lano.

JAK nas uczono w okresie międzywojennym? Kiedy 
przypominam sobie ówczesne metody nauczania, 
podręczniki, styl pracy szkolnej, stosunek nauczy­
cieli do uczniów, i odwrotnie — wydaje mi się, że 
pomijając wsteczną, antyludową treść ideowo-poli- 
tyczną dawniejszych programów i podręczników — 

uczono nas dobrze.Do seminarium nauczycielskiego w Lublinie zdałem sto­
sunkowo łatwo. Zawdzięczałem to przede wszystkim dosko­
nałym nauczycielom ze szkoły podstawowej oraz dość łat­
wym zadaniom z matematyki.

Grono nauczycielskie było na ogół dobrane i reprezen- 
towaio wysoki poziom. Może najsłabsza była profesorka 
matematyki, która uczyła swojego przedmiotu według wła­
snej karkołomnej metody. Cierpiałem na tym i ja, i cały 
szereg siśbych w tym przedmiocie kolegów. Ściągaliśmy 
więc i zadania domowe, i klasówki, ale w umysłach na­
szych nie rozjaśniło się w tej dziedzinie ani trocnę. Profe­
sorka Puiaska, blisko sześćdziesięcioletnia kobieta, me przej­
mowała się tym ani trochę. Kiedy zaś biedziłem się przy 
tablicy nad jakimś zawiłym zadaniem lub skomplikowaną 
kombinacją logarytmów, mówiła, unosząc do góry swoje 
starcze niebiesko pożyłkowane ręce:

— Oj, Biernaś, Bierńaś, co ja z tobą mam, co ja mam. 
Ty jesteś kompletna „tabula rasa”, „nul”, zero!

Nie było wówczas mowy o tym, aby takimi uczniami za­
jęło się koio rodziców czy rada pedagogiczna. Uczniowie 
c: byli skazani na własne siły. Rosła w wielu i pogłębiała 
się na tym tle niższość, niewiara we własne siiy, żal do 
wszystkich wokół. Pamiętam, że przez trzy pierwsze lata 
pobytu w seminarium musiałem przy końcu każdego okre­
su zdawać z matematyki i uzyki męczące, szczegoiowe ko­
lokwia, otrzymując za to nadciągane trójki. Odbijało się 
to na moim zdrowiu i nerwach, zniechęcało do wszystkiego. 
Bolało mnie dlatego, że ze wszystkich innych przedmiotów 
miałem oceny dobre i kroczyłem w pierwszej piątce naj­
lepszych uczniów. Wydawało mi się wówczas, że powinno 
to być jakoś brane pod uwagę. Niestety, nie było. Każdy 
z profesorów uważał swój przedmiot „za pępek świata” 
i ani nie myślał o indywidualnym podejściu do uczniów, 
którym właśnie jego przedmiot sprawiał trudność.

Profesorowie nasi nie byli również wolni od ludzkich 
przywar i śmiesznostek.

Tak było z Pułaską, na czym ja skorzystałem. Przy koń­
cu roku szkolnego, kiedy byłem na III kursie, dowiedzie­
liśmy się, że Pułaska opuszcza naszą szkołę i przechodzi 
na emeryturę. Wśród profesorów i uczniów zaczął się 
ruch, przygotowano uroczystość pożegnalną, której miał 
patronować sam kurator Prawieki. Galę tę szykowano z te­
go powodu, że Pułaska obchodziła jubileusz 45-lecia pracy 
pedagogicznej, a także była jedyną osobą na terenie Lubli­
na, która pozostawała w bliskich stosunkach ze Stefanem 
Żeromskim i była w posiadaniu sporego pakietu listów, pi­
sanych do niej własnoręcznie przez wielkiego pisarza (Puła­
ska była przesadnie wstydliwą, rumieniącą się z byle po­
wodu starą panną).

Zarząd samorządu szkolnego, znając moje ambicje pi­
sarskie (wraz z ich kiepskim rezultatem), zwrócił się do 
mnie z prośbą o napisanie aktualnego wiersza, który miał 
być misternie wykaligrafowany, wraz z nazwiskiem auto­
ra, na olbrzymiej płachcie laurki, zamówionej specjalnie 
u pewnego artysty-malarza.

O pisaniu wierszy nie miałem pojęcia, raczej prozą wy­
chodziło mi czasem coś niecoś, ale czego się nie robi na 
tzw. społeczne zamówienie. Biedziłem się nad nim przez 
kilka dni, aż wreszcie...

Wiersz wygłosiłem również w dniu uroczystości przed 
frontem zgromadzonych osób, wobec jubilatki. Pułaska roz­
płakała się. pocą owała mnie w głowę i szepnęła cicho:

— No widzisz, sprawiłeś mi taką radość, nie spodziewa­
łam się tego po tobie. Postawię ci czwórki z matematyki 
i fizyki.

Nie postawiła jednak. Widocznie opadło z niej wzrusze­
nie i stawiała mi stopnie na zimno.

Na jej miejsce przyszedł świetny pedagog i wychowawca 
prof. Konstanty Holicz. I przy nim biedziłem się nad ma­
tematyką i fizyką, ale Holicz znajdował często czas na to, 
aby mnie i innym kolegom wytłumaczyć trudniejsze partie 
materiału. Potrafił wszystkim uczniom dodać otuchy, nat­
chnąć wiarą we własne siły. Doszło do tego, że nawet ja 
pod koniec IV kursu złożyłem moje niedostępne kolokwium 
na dobry i to wobec całej klasy.

Błagałem jednak profesora, żeby mi postawił trójkę, sa- 
mokrytycznie bowiem zdawałem sobie sprawę z tego, że 
był to z mojej strony tylko olbrzymi zryw (wszystkie wzo­
ry na przykład wykułem na pamięć). Profesor nieco się 
zdziwił, ale zgodził się ze mną i postawił mi „dostateczny”. 
Koledzy byli zaskoczeni tym, protestowali, krzyczeli na 

W LAOSIE KOPIĄ POD INNYMI DOŁKI

TADEUSZ BERNAS • ze wspomnień nauczytiela

Wbrew naszemu przysłowiu — tutaj właś­
nie życzliwi „kopią dołki” swym bliskim w 
najlepszym zamiarze. Budują bowiem gro­
bowce z piasku dla żon, braci, dzieci, nie 
dlatego bynajmniej, że życzą im rychlej 
śmierci, ale właśnie dlatego, że życzą im 
długiego życia: tylu lat, ile ziarnek piasku 
składa się na każdy taki grobowiec.

Inne osobliwości Nowego Roku w Laosie: 
podczas parodniowych obchodów urządza się 
tu coś w rodzaju naszego śmigusa-dyngusa 
- „oczyszczającego deszczu”. Przodują w ta­
kiej zabawie kobiety, które mogą bezkarnie 
użyć sobie na mężczyznach, przynajmniej raz 
do roku...

PERSKI NOWY ROK Z WYDŹWIĘKIEM

Persja, zwana także oficjalnie - Iranem, 
obchodzi swój Nowy Rok 22 marca. Od pew­
nego czasu panuje tam noworoczny zwyczaj 
rozpalania ognisk, na których pali się... sto­
sy fajek palaczy opium, skonfiskowanych mi­
łośnikom tej podstępnej rozkoszy. Ludność nie 
ogranicza się do patrzenia na ogniska, lecz 
co żwawsi skoczą ponad nimi, niby w naszą 
noc świętojańską.

ŻYDOWSKI NOWY ROK: KTÓRY TO JUŻ?

Żeby odpowiedzieć na to pytanie, wystar­
czy dodać naszą aktualną datę do liczby 
3760. Bo właśnie w roku 3760 przed naszą 
erą powstał - według wierzeń żydowskich 
świat...

Wybrał: J. BIAŁECKI

mnie, nazywali „frajerem”, mówili, że po raz pierwszy za­
imponowałem im, że gdybym tak odpowiadał od początku 
roku szkolnego, mógłbym zostać jednym z prymusów.

Holicz był także znakomitym opiekunem samorządu 
szkolnego. Miał dużo uznania dla aktywnych członków sa­
morządu, równocześnie zaś był bezwzględny dla kolegów, 
którzy zbyt pochopnie podejmowali się pełnienia jakiejś 
funkcji, a potem nie wywiązywali się z przyjętych na sie­
bie obowiązków. Holicz traktował pracę społeczną prawie 
na równi z nauką.

— Pamiętajcie — mówił — nauczyciel wiejski jest przy­
wódcą duchowym chłopów. Musi więc świecić im przykła­
dem. Na „pływakach” i lekkoduchach wszędzie szybko 
się poznają i dlatego pracę w samorządzie musicie trak­
tować poważnie, jest to bowiem dla was doskonała prak­
tyczna zaprawa do przyszłej działalności.

W ogóle Holicz był wspaniałym człowiekiem, wielkim 
znawcą i przyjacielem młodzieży, toteż wpływ jego na 
uczniów był ogromny.

Przypominam sobie pewne wydarzenie. Co roku w zimie 
samorząd szkolny urządzał na boisku ślizgawkę dla mło­
dzieży szkolnej. Wstęp był płatny, a dochód przeznaczaliś­
my na zapomogi dla najbiedniejszych uczniów, na wyciecz­
ki itp. Opłata była niewielka, ale frekwencja spora i śliz­
gawka przynosiła zupełnie niezły dochód. Mieszkaliśmy 
bardzo blisko szkoły, obaj z bratem, również uczniem se­
minarium, byliśmy członkami zarządu i oczywiście prawą 
ręką Holicza przy organizowaniu ślizgawki i utrzymywania 
jej w należytym stanie. Ślizgawka była pomysłem Holicza, 
który interesował się nią bardzo i co dzień zaglądał tu 
choćby na chwilę. Co wieczór sprzątaliśmy lodowisko, pole­
wając je wodą za pomocą długiego gumowego węża. Pew­
nego dnia Holicz poprosił mnie, abyśmy wraz z bratem od­
nieśli mu gumowego węża. Uczyniliśmy to chętnie. Kiedy 
zaś zabieraliśmy się do odejścia, profesor zatrzymał nas. 
Po czym sięgnął do portmonetki, wyjął z niej dwie srebrne 
dwuzłotówki i wręczył każdemu z nas po jednej. Zbara- 
nieliśmy.

— Panie profesorze, co panu, my nie możemy tego przy­
jąć, przecież to nie wypada, jesteśmy już uczniami czwar­
tego kursu, my to odnieśliśmy z własnej chęci, bo my dla 
pana profesora — ech, co tu mówić...!

Holicz uśmiechnął się.
— A to durnie — myślałem, że obejdzie się bez kaza­

nia, ale jak widzę, przeceniałem was. A więc słuchajcie — 
jesteście półsierotami, prawda?

— Tak, panie profesorze.
— Matka ma was ośmioro na utrzymaniu?
— Ośmioro.
— Ze szkoły do mnie jest trzy kilometry w jedną i trzy 

kilometry w drugą stronę, a więc razem sześć jest, czy 
nie?

— Jest.
— A że podróż tę odbywacie pieszo, więc sporo zelówek 

się zedrze. A zapłata za zdarte zelówki to jest łapówka, 
jałmużna czy też wypłata tego, co się komuś słusznie na­
leży? No, a teraz zmykajcie, wy proletariusze o drobnomie- 
szczańskich kompleksach i nawykach.

Wybiegliśmy rozweseleni tym wszystkim. Jednakże, jeśli 
sobie dobrze przypominam, pieniędzy tych nie wydaliśmy 
na zelówki i do dziś dręczą mnie z tego powodu wyrzuty 
sumienia.

SZCZEGÓLNYM typem oryginałą, a właściwie poze­
rem, był dyrektor seminarium dr Franciszek Hucz- 
wa. Pochodził spod Krakowa i podobnie jak wspo­

minana przeze mnie Pułaska z pogardą mówił o wszystkim, 
co „trąciło” b. Kongresówką. Lubił mawiać często:

— U nas zrodziła się najstarsza kultura polska, rozkwit­
ła wspaniale i opromieniła cały kraj. Od nas wyszły naj­
tęższe umysły, luminarze kultury i oświaty, poeci, mala­
rze, giganci nauki, wiedzy i prawdziwej cywilizacji. Tutaj 
zaś w Lublinie nie ma dosłownie nic, po prostu kulturalna 
pustynia i gdyby nie my, nie nasza pionierska praca, re­
gion ten tkwiłby jeszcze do dziś w ciemnoście i zacofa­
niu!

Byłem już na piątym kursie, kiedy, wydarzył się pewien 
wypadek. Huczwa wykładał nam język polski. Istniał wów­
czas zwyczaj, że słuchacze ostatniego roku polonistyki Ka­
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego odbywali praktyki pe­
dagogiczne w różnych szkołach średnich naszego miasta. 
Nam przypadła w udziale niejaka panna Pietuchówna. By­
ła to osoba bardzo pilna w nauce, bardzo pobożna, skrom­
na i równie bardzo — brzydka... Tego dnia było nas nieco 
za .dużo, nic więc dziwnego, że lekcje jej nie należały do 
udanych, a w miarę upływających dni rosła w niej i w nas 
jakaś głucha, zapiekła wrogość.

Pewnego dnia dyrektor zapowiedział nam. że panna Pie­
tuchówna będzie przerabiała z nami „Wesele” Wyspiań­
skiego.

— Tylko pamiętajcie, aby podczas czytania zręcznie wy­
minąć te miejsca, w których jest mowa o owym ziejąćym 
ogniem ogierze i o orle. Rozumiecie?

— Rozumiemy, panie dyrektorze!
— To dobrze, bo panna Pietuchówna jest młodą, sub­

telną kobietą i mogłoby to ją urazić, czego sobie absolut­
nie nie życzę. K

Lekcja zgodnie z przeznaczeniem przebiegała gładko, ko­
ledzy czytali z. przejęciem urywki jędrnego wiersza Wy­
spiańskiego. Trwało to jednak dopóty, dopóki nie doszliś­
my do owego krytycznego miejsca. Czyta! Lotz, nasz czo­
łowy recytator. I oto w idealnej ciszy padły mocne słowa:

Człek człekowi nie jednaki.
Ptak ptakowi nie dorówna, 
Dusza, duszy zajrzy w oczy. 
Nie polezie orzeł w gówna.

Lotz wspaniale zaakcentował ostatnie słowo. Panna Pie­
tuchówna zarumieniła się, potem zbladła, zerwała się 
z miejsca i wybiegła z klasy. Pogonił za nią szczery, ser­
deczny śmiech trzydziestu kilku młodych, zdrowych chłop­
ców — już prawie mężczyzn. Wśród tego śmiechu wpadł 
do klasy dyrektor. Był wściekły.

— Kto to przeczytał? — spytał wśród nagle zapadłej 
ciszy.

— Ja, rzeki Lotz wstając.
— Dlaczego?
— Sądziłem, że tak właśnie trzeba, przecież to napisał 

Wyspiański.
— Wy śmierdzące chamy! — zawołał i wyszedł z klasy.
Po tym incydencie panna Pietuchówna nie pokazała się 

więcej u nas, dyrektor zaś okazywał nam na każdym kroku 
swoją bezgraniczną pogardę.

Profesorowie nasi mieli różne, niekiedy bardzo oryginal­
ne metody nauczania. Rozmaity był też ich stosunek do nas. 
I tak na przykład poza profesorem Holiczem, doskonałym 
wykładowcą i wychowawcą, był profesor pedagogiki i psy­
chologii, Jerzy Kruszewski, nasz wielki przyjaciel, wyro­
zumiały na niezbyt groźne grzechy młodości. On jednak 
zwracał .się do nas per „wy” i traktował już wówczas jako 
swych kolegów. Lekcje jego były niezwykle ciekawe i zaj­
mujące. Kruszewski miał do nas bardzo liberalny stosu­
nek. nigdy nie potrzebował się skarżyć na nasze zachowa­
nie lub lekceważenie jego przedmiotów.

Pewnego dnia omawialiśmy z nim problem kar fizycz­
nych w szkole. Kruszewski był ich zdecydowanym prze­
ciwnikiem. Po lekcji zadał nam do domu napisanie ano­
nimowej ankiety na temat: „Czy byłem bity w szkole, je­
śli tak — to kiedy, gdzie i w jakich okolicznościach?”

Trzeba było widzieć jego przerażoną minę, kiedy dowie­
dział się z naszych wypracować, że byliśmy bici wszyscy, 
nez wyjątku i nierzadko w sposób wymyślny, sadystyczny.

— Wiecie — powiedział nam — kiedy się czyta te wstrzą­
sające opisy, czuje się palący wstyd, że się jest człowiekiem.

Istotą XX wieku. Przecież to są metody przeniesione do 
nas żywcem z epoki niewolnictwa!

Prof. Kuleczka uczył nas metodyki. Uczył tego szacow­
nego przedmiotu z nudnego podręcznika Anieli Szycówny, 
metodą zarzuconą już przez Komeńskiego, zwaną „pazno­
kciową”. Musieliśmy wykuwać całe rozdziały i potem re­
cytować ich treść przed Kuleczką zapatrzonym poprzez 
okno, gdzieś w tak zwaną siną dal. Trwało to tak długo, 
dopóki biedny uczeń mówił. Kiedy zaś przerwał, Kuleczka 
podcinał go jednym bezlitosnym słowem, niby woźnica 
batem.

— Dalej!
A kiedy nieszczęśliwiec milczał — dodawał niezmiennie:
— Widzisz, mój drogi, dam ja ci niebożę dobrą radę, 

całkiem darmo, nic za nią nie chcę. Otóż jeśli ci książka 
śmierdzi, to ją sobie uperfumuj, a ucz się, ucz i za spód­
niczkami po Krakowskiem nie biegaj — oto wszystko.

Trwało to dopóty, dopóki jeden z kolegów, chyba Stefek 
Lenartowicz, nie wpadł na pewien doskonały pomysł. Ku­
leczka wezwał go do odpowiedzi i swoim zwyczajem zapa­
trzył się w okno. Lenartowicz był dobrym uczniem, toteż 
recytował gładko któryś tam rozdział z Szycówny — wresz­
cie skończył.

„Dalej” — padło znienawidzone przez nas słowo. I oto 
Stefek doznał jakby olśnienia, zaczął recytować to samo od 
początku. Kiedy czynił to samo po raz trzeci — Kuleczka 
przerwał mu.

— Dosyć, dziękuję, widzę nieboże, że jesteś przygotowa­
ny. A wy wszyscy bierzcie z niego przykład.

— Postaramy się, panie profesorze — huknęliśmy chó­
rem.

Zupełnie odmiennym typem był profesor muzyki i śpie­
wu — Antoni Bobrek, Czech z pochodzenia. Niski, szczupły, 
zawsze elegancko ubrany, rzadko się uśmiechający, był po­
strachem uczniów, chociaż prawdę rzekłszy, nigdy na nas 
nie krzyczał i nie podnosił głosu nawet podczas wymyśla­
nia.

Bobrek był wirtuozem, ale grał bezbłędnie na wielu in­
strumentach, śpiewał, a poza tym był doskonałym nauczy­
cielem, dyrygentem i trochę kompozytorem. Wykształcił też 
wielu muzyków, śpiewaków oraz znawców i wielbicieli 
muzyki. Imponował nam swoimi nieskazitelnie uszytymi 
garniturami, krawatami, swoim jakby niedbałym, niena­
gannym sposobem bycia, a także obowiązkowością i punk­
tualnością.

Było jeszcze coś, co opromieniało postać tego profesora 
w naszych oczach aureolą tajemniczości, mitem frapującej 
przygody, bliskiej nam, bo dotyczącej miłości i walki o uko­
chaną. Ukochaną Bobrka była piękna panna Orylska, na­
leżąca do szanowanej rodziny, co nie przeszkadzało, że jej 
brat był na terenie Lublina królem ówczesnych chuliga­
nów... Zorganizowana przez niego banda wymuszała haracz 
od bogatych synalków miejscowych kupców i okolicznych 
obszarników, uczęszczających do ekskluzywnego gimnazjum 
im. Batorego.

Otóż tak się złożyło, że o względy pięknej Zosi ubiegał 
się wraz z profesorem nasz kolega Chwaścik, wysoki, przy­
stojny chłopiec, lubujący się w ekscentrycznych strojach, 
poza tym trochę zarozumiały. Chwaścik podobał się Zosi, 
nie chciała jednak pozbywać się Bobrka, człowieka na sta­
nowisku, o ustalonej pozycji społecznej. Stan taki trwał 
przez dłuższy czas. Bobrek był wściekły, ale na zewnątrz 

nie okazywał tego. Co gorsze — nie mógł nic zrobić Chwa- 
ścikowi, który należał do najlepszych muzyków i śpiewa­
ków. Wreszcie Bobrek postawił wszystko na jedną kartę, 
wygarnął Zosi prawdę w oczy... i ożenił się.

ZARAZ na początku kolejnego roku szkolnego dyrek­
tor zwrócił się do kilku z nas propozycją wstąpienia 
do organizacji młodzieżowej ferowanej przez wła­

dze, tzw. „Straży Przedniej”, odpowiednika sanacyjnego 
„Legionu Młodych”. Poszliśmy na dwa zebrania. Kiedy jed­
nak okazało się, że na czele tej organizacji stoi znany nam 
dobrze wstrętny typ, uczeń z gimnazjum im. Zamojskiego, 
przestaliśmy przychodzić. Dyrektor się wściekał.

— Dałem wam taką świetną szansę. „Straż Przednia” jest 
oczkiem w głowie Adama Skwarzyńskiego, ministra oświa­
ty Sławomira Czerwińskiego, który w niej właśnie widzi 
realizację haseł zawartych w książce pt. „O nowy ideał wy­
chowawczy”. Interesuje się nią Piłsudski, cały rząd, przed 
jej członkiem otwiera się wspaniała przyszłość, droga do 
awansów, zaszczytów. A wy?

— Nie będziemy pracować pod rozkazami łobuzów i ka­
rierowiczów.

— A no, jak sobie chcecie, ale możecie jeszcze żałować.
W jakiś czas potem zwrócił się do mnie prof. Krzątkow- 

ski, abym napisał tekst do „szopki uczniowskiej”, do której 
on wykona pomysłowe kukiełki. Zgodziłem się i po miesią­
cu teksty były gotowe. Jeden jej fragment o mało co mnie 
nie zgubił.

W szopce występowały charakterystyczne postacie ze 
szkół średnich z Lublina. Między innymi występowała, 
uczennica seminarium nauczycielskiego żeńskiego, która 
przodowała w „Straży Przedniej”. Koleżanki z bratniego se­
minarium nazywaliśmy popularnie „ciotkami”. Włożyłem w 
jej usta następujący tekst:

No, a ja jestem „ciotka"
Nie z Ameryki i nie dewotka,
Lecz z seminarium jam uczennica
W Lublinie największa pono społecznica (...)
Teraz nawet już „Straż Tylną” organizujemy,
Przez co trwały pomnik sławy sobie zbudujemy.
1 okrzyki wkrótce zabrzmią — rzecz nieomylna, 
Wiwat! „ciotki” — społecznice i ich „Straż Tylna”.

Szopkę tę wystawiliśmy przy współudziale uczennic gim­
nazjum im. W. Arciszowej. Cieszyła się zupełnie niezłym 
powodzeniem, gdyż braki tekstu wyrównały wspaniałe ku­
kiełki i doskonała gra amatorskiego zespołu.

Minęło kilka tygodni. I oto pewnego dnia do naszej klasy 
wszedł dyrektor ze sztywną urzędową miną.

— Biernaś, pan kurator cię wzywa.
— Po co?
— Sam dobrze wiesz, doigrałeś się, choć, cię przestrzega­

łem. To przez tę twoją durną szopkę, w której zaatakowa­
łeś „Straż Przednią”. Nawet pan minister zainteresował się 
tobą, stajesz się sławny — zakończył ze złośliwym uśmie­
chem.

Szedłem do kuratorium jak na ścięcie. „Pewnie mnie wy­
leją — myślałem — tuż przed maturą, a w domu biedą, 
ośmioro rodzeństwa. Co to będzie?...”

Kurator Prawieki zajmował spory, narożny gabinet w 
gmachu przy ulicy 3 Maja. Wpuszczono mnie do niego na­
tychmiast, ku bezmiernemu zdziwieniu siedzących w po­
czekalni interesantów. W innych warunkach byłbym na 
pewno napęczniał dumą, jak balon, ale wówczas daleki by­
łem do tego. Policzki miałem blade, trzęsły się pode mną 
łydki, drżały ręce. Kiedy zamknęły się za mną biało lakie­
rowane drzwi, -wypełnione do połowy pokarbowanym, ma­
towym szkłem, stanąłem tuż przed progiem wyzuty z sił, 
bezradny.

Kurator — wysoki, starszy szpakowaty pan o ujmującym 
sposobie bycia, podniósł się zza biurka, podszedł do mnie, 
podał mi rękę i rzeki:

— Proszę, siadaj.
Zagłębiłem się w miękkim klubowym fotelu, obitym brą­

zową skórą, przerażenie narastało we mnie jak burza albo 
pożar na wietrze.

— Zapalisz?
— Dziękuję, nie palę.
— No cóż, zdarza się. Jeśli to jest prawda — a nie mam 

powodu ci nie wierzyć — to się cieszę.

Usiadł za biurkiem naprzeciwko mnie, zapalił „Egipskie­
go” i zaczął z miłym uśmiechem.

— Więc to tak wygląda ów burzyciel ustalonego porząd­
ku na świecie.

— Nie rozumiem.
— A przecież to proste. W ten właśnie sposób pisze o to­

bie pan minister, czy teraz rozumiesz?
— Tak.
— No i co?
— Cóż może być — koniec wszelkich nadziei, planów, za­

mierzeń.
— Sprawa jest oczywiście ciężka, spróbujemy jednak.
Przez chwilę pisał coś. Włożył zapisany arkusik do ko­

perty, zaadresował ją i podał mi.
— Oddaj to panu dyrektorowi, który powie ci, co masz 

dalej robić. No, a teraz — do widzenia, możesz iść.
— Dziękuję.
Wyszedłem. W poczekalni patrzyli na mnie z zawiścią gę­

sto siedzący interesanci. Skądś z kąta, doleciały mnie szep­
ty.

— Taki smarkacz do samego kuratora i poza kolejką!
— Właśnie i do tego jeszcze tyle czasu tam siedział. Nie­

słychane!
Prędko zbiegłem po schodach wyściełanych czerwonym 

chodnikiem i po kilku minutach byłem już u naszego dy­
rektora. Huczwa wziął list, przeczytał go uważnie i po­
wiedział.

— Idź do domu i czekaj wiadomości. Jesteś zawieszony 
w prawach ucznia. Dziwi mnie, że pan kurator nie kazał 
cię od razu usunąć ze szkoły...

„Wygnanie” trwało tydzień, po czym woźny zawiadomił 
mnie, że mam się ponownie stawić do szkoły. Dyrektor 
przywitał mnie łaskawie.

— Pamiętaj, że zawdzięczasz to panu kuratorowi, które­
mu udało się jakoś przekonać Ministerstwo Oświaty o two­
jej niewinności. Ja bym się z tobą nie cackał.

Tak więc zawdzięczam moje ocalenie kuratorowi. Czło­
wiekowi, który tak niedawno zwolnił z pracy nauczycielkę 
za to tylko, że prowadząc dzieci ulicami miasta, uderzyła 
leciutko chłopca idącego w ostatniej dwójce. Znacznie póź­
niej zrozumiałem wiele dziwnych rzeczy — wówczas by­
łem tym ogromnie oszołomiony... Prawieki żyje do dziś 
i pracuje w Polskim Radio. Życzę mu dużo dobrego.

Czas płynął i zbliżał się dzień matury. Nasz dzielny pre­
fekt dbał o zbawienie naszych dusz. Toteż i w tym roku 
wywiózł nas do Tomaszowic pod Nałęczowem, należącym 
do Ostrołęckich, na tzw. rekolekcje zamknięte, prowadzo­
ne przez starego jezuitę. Większość spośród nas dawno już 
przestała wierzyć, ale tydzień pobytu we dworze, dobry 
wikt, spokój, nie były do pogardzenia, tym bardziej, że 
krewki ksiądz mógł się uprzeć i nie dopuścić kogoś do ma­
tury.
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W dniach 9 I 10 listopada Zarząd Okręgu ZNP w Szczecinie zor­
ganizował I Okręgową Spartakiadę Nauczycielską w Szczecinie.Dą- 
biu. O tytuły mistrzów walczyło 13 drużyn z powiatów: Chojny, 
Stargard, Świnoujście, Szczecin-Dąbie, Gryfin, Kamień oraz z Wyż. 
szej Szkoły Rolniczej ze Szczecina. Ogółem — 123 osoby.

Reprezentowane były cztery dycypliny sportowe — siatkówka, 
koszykówka, szachy i bridż.

I miejsce w siatkówce mężczyzn zdobył Stargard, a w siatkówce 
kobiet — Świnoujście, w koszykówce I miejsce zajął Klub Sportowy 
„Bakałarz" z Dąbia Szczecińskiego. Najlepszym w szachach okazał 
się kol. Edward Cielecki z Myśliborza. Mistrzowską drużynę turnieju 
bridżowego stanowili koledzy: prof. Bronisław Małek i dr Antoni 
Warzecha z WSR w Szczecinie.

W drugim dniu rozgrywek zakończono zawody i rozdano nagrody.
Fot. A. Mikołajczak
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WARUNKI-W JAKICH ŻYJEMY

S
PRAWY, o których mam pisać, 

wywołują wprawdzie największe 
zainteresowanie, nie można jed­
nak powiedzieć, aby wszelkie roz­
mowy na ten temat należały do 
przyjemnych.

Do problemów budzących najwięcej roz­
goryczenia — należą mieszkania. Prawie 
połowa listów interwencyjnych, które na­
pływają do naszej redakcji, dotyczy tej 
właśnie sprawy. Biorąc do ręki świąteczny 
numer będziecie, Czytelnicy, szukać zapew­
ne w nim tematów przyjemnych, dalekich 
od codzienności. Nie miejcie mi więc za 
złe, gdy pisząc o sprawach tak trudnych 
i skomplikowanych, ograniczę się raczej 
do wyszukiwania momentów pozytywniej­
szych, których mimo wszystko spotykamy 
w naszym życiu niemało.

JAK MIESZKAMY?
Sytuacja mieszkaniowa w kraju jest dość 

ciężka. Przyznać jednak musimy, że buduje 
się u nas dużo, że tempo budowy jest szyb­
kie i z roku na rok stale wzrasta. Podczas 
gdy w latach 1954—1957 oddano do użytku 
ludności 255,6 tysiąca izb mieszkalnych, to 
w okresie następnych trzech lat liczba ta 
wzrosła prawie dwukrotnie i wynosiła 
440,8 tysiąca. Średnio na jedną izbę w Pol­
sce przypada 1,66 osoby, w rodzinach nau­
czycielskich analogiczne dane wynoszą 
1,32, Oczywiście mam tu na myśli te 
159390 rodzin *), które posiadają odpowied­
nie warunki lokalowe.

Nie można jednak zapominać, że ponad 
54 tysiące rodzin mieszka w warunkach 
nieodpowiednich lub nie posiada mieszkań 
w ogóle. Szszególnie ostro występuje ten 
problem na terenie Łodzi. Lecz i tutaj sy­
tuacja nie jest bez wyjścia. Uchwałą WRN 
i rad powiatowych — do roku 1965 problem 
mieszkań nauczycielskich zostanie rozwią- 

ództwo warszaws- 
. nauczycieli 850 izb 

rodowych, 800 z bu- 
j oraz 380 izb adapto- 

_ą pozycję w tym zakre- 
jjewództwo wrocławskie.

Narodowa zamierza przy­
dzielić nauczycielom 5990 mieszkań Ana­
logiczne dane w województwie katowic­
kim. wynoszą 3600, w bydgoskim — 1824, 
poznańskim, rzeszowskim, szczecińskim 
i warszawskim — po 1200. Ogółem rady 
narodowe zobowiązały się przekazać nau­
czycielom do 1965 roku 23 929 mieszkań. Nie 
zaspokoi tc wprawdzie potrzeb — ale jest 
to już znaczny postęp w stosunku do lat 
ubiegłych.

Bardzo ciężko mieszka się nauczycielom 
pracującym na wsi. Oblicza się, je do 1965 
roku gromadzkie rady narodowe wynajmą 
dla nauczycieli około 20 tysięcy mieszkań, 
co na pewno częściowo uzdrowi dotychcza­
sową sytuację. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że lokale otrzymywane za pośrednictwem 
GRN często nie spełniają wymogów. Zda­
rza się, że nauczyciel zajmuje lokal adap­
towany z komórki lub mieszka w jednej 
izbie z kilkoma obcymi osobami. Ale nie to 
jest najsmutniejsze. Bardziej niebezpieczny 
wydaje się być fakt, iż gromadzkie rady 
narodowe zbyt często zapominają o swoich 
powinnościach wobec szkoły i nauczyciela.

W artykule 27 ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli czytamy:

„Nauczyciele zatrudnieni na terenie wszyst­
kich wsi oraz na terenie osiedli i miast <lo 
2 tysięcy mieszkańców maja prawo do bez­
płatnych mieszkań w miejscu pracy”. Prawo 
to potwierdza art. 38 ustawy z 15 liuca 1361 r. 
o r.oiwoju oświaty i wychowania, gdzie mó­
wi sie, że warunki mieszkaniowe i wszelkie 
świadczenia zapewnić mają nauczycielom rad” 
narodowe”. _

Zastanówmy się jednak, czy wina leży 
tylko po stronie rad. A co robimy my sami

i nasze ogniwa związkowe, aby dopilnować 
przestrzegania przez władze terenowe ich 
obowiązków w stosunku do szkoły i nau­
czyciela?

Przychodzi do redakcji alarmujący list 
od nauczycielki, której GRN od kilku lat 
nie chce przydzielić mieszkania, gdyż uwa­
ża, że nie należy to do obowiązków rady. 
Było zima, nauczycielka ma maleńkie dzie­
cko — interweniujemy więc natychipiast. 
1 co się okazuje? Nikt dotychczas serio nie 
zajął się tą przykrą sprawą. Ognisko nie 
ujawniło się w ogóle, oddział zrobił nie­
wiele. Jakoś nie zawsze potrafimy upomi­
nać się o swoje prawa

W uchwałach VII Plenum KC mówi się 
wyraźnie, iż nie wszystkie możliwości po­
prawy sytuacji mieszkaniowej nauczycieli 
zostały wykorzystane; kładzie się tam 
szczególny nacisk na niewłaściwe gospoda­
rowanie pomieszczeniami przyszkolnymi.

W art. 25, pkt. 4, pragmatyki nauczycielskiej 
mówi się o tym, iż „mieszkania w budynkach 
szkolnych mogą być zajmowane tylko przez 
pracowników zatrudnionych w szkole”. Tym­
czasem „obce rodziny” zajmujące szkolne lo­
kale stanowią ponad 13 proc, lokatorów. 
I rzecz dziwna: rzadko spotyka się inspekto­
raty, a nawet ogniwa związkowe, które by 
uparcie walczyły o realizacje tej ustawy.

★
Jakie mamy uprawnienie? Mamy ich 

niemało, ale nie zawsze potrafimy umie­
jętnie z nich korzystać. Pragmatyka gwa­
rantuje nauczycielom wiele przywilejów 
i to nie byle jakich.

W artykule 18 mówi sic np. o tym. iż „na­
uczyciel może otrzymać płatny lub bezpłatny 
urlop dla dalszego kształcenia sie”. W prag­
matyce znajdujemy również artykuł poświe­
cony dzieciom nauczycielskim, którym ..przy­
znane się przy równych z innymi dziećmi 
warunkach prawo pierwszeństwa w korzysta­
niu z internatów, burs i domów akademic­
kich oraz prawo pierwszeństwa w przyjmo­
waniu do szkół” (art. 21). Nauczycielom za­
trudnionym w szkole no raz pierwszy, bezpo­
średnio po studiach, przysługuje „jednorazowa 
•zasiłek na zagospodarowanie się w wysokości 
dwumiesięcznego należnego im uposażenia” 
(art. 22).

Wiele miejsca w ustawie o prawach 
i obowiązkach nauczycieli poświęcono kole­
gom pracującym na wsi. W kolejnych arty­
kułach 25, 26 i 27 zwraca się uwagę na sto­
sunki między nauczycielem a władzami te­
renowymi. Mówi się tam między innymi:

..Nauczycielom pracującym na wsi prezydia 
GRN zapewniają możność zakupu opalu... oraz 
beznlatną dostawę tego opalu do mieszkań 
nauczycieli”; „Nauczyciel zatrudniony na te­
renie gromady lub osiedla może otrzymać do 
użytkowania działkę gruntu”; „prezydia rad 
narodowych obowiązane sa dostarczyć nąn- 
czycielowi zatrudnionemu na terenie wsi. jak 
również na terenie osiedla lub miast liczą­
cych do' 2 tys. mieszkańców, bezpłatnych 
środków przewozowych do lekarza lub szpi­
tala”.

Dziwne jednak, że w wielu środowiskach 
uprawnienia te nie są w pełni realizowane. 
Nie wszędzie i nie zawsze stosunki miedzy 
nauczycielem a władzami zwierzchnimi 
układają sie właściwie. Zbyt często jeszcze 
uzyskanie kilku dni urlopu na przygoto­
wanie się do egzaminów, zwroty kosztów 
podróży za przejazdy na uczelnię, uzyska­
nie podwody — urasta często do skompli­
kowanego problemu. Nie zawsze też nau­
czyciel znajduje przyjaciół w bibliotece 
szkolnej czy pedagogicznej, w Prezydium 
GRN lub PRN. Zastanówmy się, ile w tym 
wszystkim naszej winy? Ilu z nas nie zna 
uprawnień, a ilu nie reaguje na nierespek- 
towanie ich przez odpowiednie władze te­
renowe? Zastanówmy się nad tym wspól­
nie, uczvńmy te właśnie drobne, a przecież 
tak bardzo istotne w naszym życiu sprawy 
tematem dyskusji w ogniskach, szkołach.

*) Dane uzyskane na podstawie badań ankie- 
towych, którymi w roku 1962 objęto 213 535 iO- 
dzin nauczycielskich.
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NASZ KONKURS Fot.: St. Tokarczyk — Sosnowiec

Przegląd
Historyczno - Oświatowy

U
KAZAŁ się 4 numer PRZEGLĄDU HISTO- 
RYCZNO-OSWIATOWEGO”. Ten ostatni 
w bieżącym foku numer kwartalnika 

poświęcony jest w całości problematyce szkol­
nictwa zawodowego.

W artykule pt. „Badania w zakresie historii 
oświaty zawodowej (stan i potrzeby)” — Tadeusz 
Nowacki wskazuje na potrzebę podjęcia opra­
cowań w tej dziedzinie, gdyż ,,...w słabym stop­
niu została uwzględniona w dotychczasowych 
opracowaniach -historycznych, a posiada poważ­
ne znaczenie dl. wszechstronności obrazu dzie­
jów wychowania i ińoże mieć niemały wpływ 
na niektóre procesy współczesne”.

Spośród wielu tematów, które należałoby 
uwzględnić w podejmowanych badaniach, autor 
wysuwa trzy: podjęcie prac nad skompletowa­
niem historii poszczególnych szkól zawodowych 
istniejących do czasu reformy jędrzejowiczów- 
skiej. opracowanie tematyki kursów zawodo­
wych oraz historii kształcenia zawodowego w 
okresie międzywojennym. ,,Ukoronowaniem tych 
prac byłby podręcznik historii oświaty zawodo­
wej w Polsce”.

Również i artykuł St. Brzozowskiego poświę­
cony Stanisławowi Kwiatkowskiemu — związany 
jest z problematyką szkolnictwa zawodowego. 
Bowiem ściśle związana z tym szkolnictwem 
była działalność i życie St. Kwiatkowskiego, 
współorganizatora, a następnie przewodniczące­
go Zarządu Sekcji Szkolnictwa Dokształcają­
cego Zawodowego ZNP.

Aż dwa artykuły dotyczą historii szkolnictwa 
zawodowego okresu okupacji.

W dziale „Materiały” znajdziemy bardzo inte­
resujące — bo oparte na dokumentach — opra­
cowanie pt. „Warszawskie szkolnictwo zawodo­
we w czasie okupacji”.

W kilkunastu podrozdziałach Władysław Głu­
chowski omawia nie tylko zasady organizacji 
szkolnictwa zawodowego i rodzaje istniejących 
wówczas szkół — lecz' także charakteryzuje sto­
sunki panujące w szkolnictwie, a przecie wszyst­
kim szeroko naświetla doniosłą rolę szkolnictwa 
zawodowego, które stanowiło „na owe ciężkie 
czasy osłonę dla polskiej młodzieży”, a" także 
firmowało istnienie nielegalnych średnich szkół 
ogólnokształcących oraz wyższych uczelni.

Szkic Głuchowskiego — napisany w 1946 roku 
dla Archiwum Miejskiego w Warszawie — to 
cenny i ciekawy dokument.

Jakby zbeletryzowanym uzupełnieniem tego 
materiału jest praca Wincentego Czerwińskiego 
pt. „Szkoła zawodowa w walce” — wspomnie­
nia z okresu okupacji hitlerowskiej, wspom­
nienia za które autor uzyskał III nagrodę w kon­
kursie ..Głosu Nauczycielskiego” w 1958 roku.

Z okazji przypadającego w bieżącym roku 
30-lecia sekcji Szkolnictwa Zawodowego — 
„Kronika” tego numeru poświęcona jest w ca­
łości właśnie tej sekcji.

Ten interesujący i bogaty w treść numer 
PRZEGLĄDU HISTORYCZNO , OŚWIATOWE­
GO zamykają dwie recenzje.

W związku z końcem roku przypominamy, 
że pismo można otrzymać tylko w prenume­
racie. Prenumerata roczna wynosi 40 zł, pół­
roczna — 20 zł. Zamówienia i wpłaty przyj­
muje jeszcze do 5 stycznia Centrala Kolpor­
tażu i Wydawnictw ..Ruch”. Warszawa, ul. 
Wronia 23, konto PKO — Warszawa 1-6-100020.
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sami o

S
tare hasło zaraniarskie brzmiało 
trochę inaczej: „Sami sobie’’,, ale 
ą tym piszemy na innym miejscu, 
jdzie podajemy, w jaki sposób sa- 
jni sobie pomagamy. Sami, tzn, 
przez organizację związkową. Na 

przykład: poprzez kasy zapomogowo-po­
życzkowe, „Fundusz pomocy koleżeń­
skiej.”, ośrodki lecznicze i wczasowe, kursy, 
prasą związkową.

O .nauczycielach i tych pojedynczych, 
i o ć-ałej grupie zawodowej — pisze się 
i mówi dużo. Jacy są, jaka jest ich praca, 
ich znaczenie — na ten temat wypowiada 
się całe społeczeństwo. Tym razem chcieli- 
byśmy oddać glos nauczycielom:, co mówią 
sarniPo sobie. Chcemy przytoczyć fragmen­
ty wypowiedzi kolegów o kolegach, na­
uczycieli o kierownikach i odwrotnie — 
nauczycieli i kierowników o nadzorze pe­
dagogicznym, organizacji związkowej itp.

Z bogatego zbioru „Sami o sobie” wy­
łączamy listy już za bardzo drażliwe 
i obraźliwe, zanadto osobiste lub których 
humor wyrażony jest tak dobitnie, że nie 
mogliśmy takich wypowiedzi przepuścić 
przez redakcyjne „sito” w obawie, że czy­
telnicy nie uwierzą w autentyczność tych 
jak najbardziej przecież autentycznych — 
przychodzących do redakcji — listów.
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sobie
Młoda, pierwszy rok pracująca nauczy­

cielka pisze do koleżanki:
„Zle czułabym się na wsi bez pomocy 

kierownika. Doradzi,.pouczy, pomoże”.
Nauczyciele o kierownikach:
„Najgorsze, że kierownicy nie mają dużo 

pracy, a za dużo im się płaci. Nie powinni 
próżnować. Powinni uczyć w tym „wol­
nym czasie”. Lepiej by znali młodzież 
i trudności wychowawcze”.

„Główne zajęcie (kierownika) poza pra­
cą w szkole to plotka, wymyślanie fałszy­
wych oszczerstw i dążenie różu ymi dro­
gami do udowodnienia ich”.

Kierownicy o nauczycielach:
„Mam kilku bardzo leniwych ł niepo­

słusznych nauczycieli. Paru z nich studiu­
je zaocznie. Pod pozorem studiów zanie­
dbują się w pracy. Co gorsze, używają 
w stosunku do mnie kolektywnej przewa­
gi, ośmieszają mnie”.

„Praca jest bardzo trudna, gdyż były 
kierownik na każdym kroku mi przeszka­
dza. Stale „rozrabia” grono nauczycielskie 
przeciwko mnie. W ostatnich dniach toczy 
się u nas straszny spór o ziemię szkolną, 
którą ja użytkuję".

Nauczyciel o atmosferze pracy w szkole:
„Mankament nr 1 wśród grona nauczy­

cielskiego — to niezgoda, która jest pod­
łożem t-worzenia się wszelkiego rodzaju 
klik zwalczających się wzajemnie i wza­
jemnie zatruwających sobie życie. Bywa 
nawet tak, że jedną z tych klik tworzy 
nauczyciel wspólnie z dziećmi kontra dru­
giemu nauczycielowi”.

Koledzy z jednej szkoły o autorytecie 
nauczyciela:

„Autorytet nauczyciela to cenna rzecz, 
której nie można ani znaleźć na ulicy, ani 
kupić za pieniądze. Łącznie z zaufaniem 
należą do zjawisk wykuwanych z trudem, 
niekiedy kosztem wielu poświęceń i wy­
rzeczeń”.

Nauczycielka-rencistka o młodym kole­
dze:

„Pani — powiedział przy całym zespole 
nauczycielskim — zabiera chleb młodym 
nauczycielom, bo oni tracą te 16 godzin 
nadliczbowych, które pani przydzielono. 
Pani może wystarczyć renta".

Koleżanka pracująca trzy lata w szkole 
wiejskiej — o Dniu Nauczyciela:

„Ja nigdy nic nie dostałam. Proszę mnie 
źle nie zrozumieć, nie upominam się o na­
grodę, ale jeśli znalazły się nagrody dla 
4 nauczycieli, to i ten piąty mógłby do­
stać jakąś książkę. To byłoby przyjemnie. 
Nie wiem, kto w Inspektoracie Szkolnym 
tak dysponuje nagrodami”.

Nauczyciele o niektórych przyczynach 
sporów z kierownikami:

„Czy kierownik miał prawo skosić i za- 
■ brać dla siebie moje zboże? Zaznaczam, że 
ziemia nie była wykorzystywana przez 
kierownika i leżała odłogiem”.

„Nie korzystam, z wyjątkiem mieszka­
nia, z żadnych nieruchomości szkolnych, 
a kierownik zabrania mi hodowli”.

„Zona kierownika już w sierpniu zabro­
niła nam korzystać z podwórza szkolnego 
i kurniczka, twierdząc, że zabudowania 
gospodarcze wraz z podwórkiem należą 
wyłącznie do kierownika”.

Kierownik szkoły o tej samej sprawje:
„Co mam robić? Nauczyciele hodują 

świnie i drób w obejściu szkolnym, ale nie 
zadbają o jakieś pomieszczenie, czy ogro­
dzenie dla swego inwentarza. Kury i świ­
nie chodzą po całym obejściu, zanieczysz­
czają i niszczą szkolny ogródek kwiato­
wy".

Nauczyciele o warunkach pracy:
„Czy kierownictwo szkoły podstawowej 

może wydać zarządzenie zmuszające na­

uczyciela do pracy w szkole w godzinach 
dodatkowych, tj. do pełnienia, raz w ty­
godniu, 30-minutowych dyżurów od godz. 
730 do Soo?”

Nauczyciel o zebraniach- rady pedago­
gicznej:

„W tej szkołę, gdzie obecnie pracuję, 
konferencje trwają przeciętnie od godziny 
15—16 do 22—23. Niczym obrady ONZ”.

Nauczyciel studiujący zaocznie, któremu 
kierownik szkoły wyznacza dyżury w cza­
sie ferii — gdy na studium odbywają się 
wykłady:

„Kierownik wcale nie chce słuchać 
o tym, że muszę być na wykładach. Twier­
dzi, że jeśli nie mam czasu, to muszę zer­
wać z uczelnią. Czy to jest słuszne, czy 
to jest dobre podejście do nauczyciela?”.

Kierownik na ten sam temat:
, „W naszej szkole pracuje 7 nauczycieli. 
Ale .ja nie mogę się ruszyć ze szkoły w cza­
sie ferii ani na jeden dzień. Gdy próbuję 
któregoś z nauczycieli zostawić na zastęp­
stwo, to okazuje się, że każdy z nich ma 
jakieś pilne i niecierpiące zwłoki zajęcia”.

Nauczyciel o dyrektorze:
„Ułożył mi rozkład zajęć z „okienkami”. 

Ponieważ zajęcia odbywają się na dwie 
zmiany, cały dzień muszę być w szkole".

Nauczycielka, której ze względów orga­
nizacyjnych inspektor nie pozwolił w bie­
żącym roku na studia w WSP:

„Albo puścicie mnie w tym roku na stu­
dia, albo rzucam zawód nauczycielski”.

Kierownik szkoły o inspektorze:
„Wystawia opinię nauczycielom bez 

uzgadniania ze mną. Był taki wypadek, że 
wydałem nauczycielowi opinię ujemną, bo 
na taką zasługiwał, a inspektor zmienił ją 
na bardzo dobrą".

Nauczycielka ukarana:
„Zastępca inspektora z miejsca udzielił 

mi — w obecności kierownika — nagany, 
powtórzył ją wobec rady pedagogicznej,, 
wpisał do protokołu powizytacyjnego i na 
konferencji kierowników szkół całego po­
wiatu omawiał tę sprawę około pół go­
dziny , Czy szłuszne jest czterokrotne 

udzielenie nagany za jedną nieudaną 
lekcję?”.

Wychowawca VII klasy:
„Tymczasem u nas kierownik w sekre­

cie przed gronem nauczycielskim sam wy­
stawia uczniom opinie”.

Koleżanka (żona krawca) mieszkająca 
w domu nauczycielskim:

„Sąsiedzi nie dają mężowi spokoju. 
Ustawicznie przypominają, że nie jest na­
uczycielem i nie ma prawa w tym domu 
mieszkać, że powinien się jak najszybciej 
wyprowadzić".

Niepalący nauczyciel:
„Proponuję, aby na konferencjach bez- 

tearunkowo wzbronione było palenie pa­
pierosów. Dla tych, którzy nie mogą się 
bez tego obejść, robić co godzinę przerwy, 
by mogli wyjść z ogólnej sali. Niepalący 
to też ludzie i trzeba się z nimi liczyć”.

Zarząd Oddziału ZNP o nauczycielu:
„Uważamy, że kol. X nie musiał pisać 

podania o przeniesienie, nawet gdyby go 
przymuszano, a skoro napisał, to fakt po­
dania zaistniał i na tej podstawie X został 
przeniesiony. Wprawdzie kolega X gdzieś 
po miesiącu przesłał pismo do 'Wydziału 
Oświaty, że wycofuje podanie o przenie­
sienie, ale decyzja o przeniesieniu nie zo­
stała cofnięta”.

Stary związkowiec:
„W biurze Oddziału ZNP leżą stosy nie- 

wydanych legitymacji, przyznane zapomo­
gi, skierowania na wczasy. Zarząd Oddzia­
łu nie interesuje się rozwijaniem życia 
związkowego. Ot, jeszcze jeden urząd”.

Nauczycielka o trudnościach mieszkanio­
wych:

„Znalazłam się w ciężkim położeniu i nie 
wiem, jak by się sprawa dla mnie skoń­
czyła, gdyby nie pomoc Związku i kie­
rownictwa szkoły, które zwartym fron­
tem stanęły w mojej obronie. Nie dopusz­
czono do eksmisji. Czuję się w obowiąz­
ku podziękować moim opiekunom: kierow­
nikowi szkoły i kolegom z Zarządu Od­
działu ZNP”.

Prezes ogniska o działalności związko­
wi:

„Wszyscy członkowie naszego ogniska 
biorą czynny udział w pracy samokształce­
niowej i organizacyjno-związkowej. Częś­
ciowo decyduje o tym tradycja. Ale nie 
tylko. Doszliśmy do wniosku, że tylko w 
ognisku można zorganizować systematycz­
ne samokształcenie zespołowe. Jako nau­
czyciele wiejscy tylko w ogniskach może­
my najlepiej zorganizować życie kultural­
no-towarzyskie. Wspólnie łatwiej też 
przezwyciężać wszystkie kłopoty i trud­
ności, jakie rodzą się zarówno w pracy za­
wodowej, jak i w życiu prywatnym”.

Nauczyciel o zebraniu ognisk:
„Najczęściej zabierały głos te same oso­

by ze starszej generacji plus 2—3 zmie­
niające się. Młodzi mało lub prawie nic nie 
mówili, zajmowali „loże końcowe” i próbo­
wali żartować.

A inny kolega:
„Każde nasza zebranie ogniska jest 

okazją do swobodnej rozmowy na różne 
tematy, do wzajemnej wymiany zdań 
i myśli. Każdy może tu zapytać, zasięg­
nąć informacji, porady, opowiedzieć 
o swoich trudnościach, osiągnięciach itp. 
Poza tym od czasu do czasu mamy także 
zajęcia z dziedziny plastyki itp”.

★
Ten niedługi rejestr wzajemnych wad 

i zalet można by znakomicie przedłużyć. 
Ale po co? Wystarczy tyle, by się prze­
konać, że autorytet — na którego upadek 
tak ciągle utyskujemy —. zależy także w 
dużej mierze od samych nauczycieli;

Tych „charakterystyk” n.ie należy uogól­
niać, nie należy też brać ich zbyt dosłow­
nie. Ale warto się nad nimi trochę zasta­
nowić, podumać i pamiętać, że „jak cię 
widzą, tak cię piszą”. A nauczyciele dość 
dużo i to często źle o sobie piszą. A co 
mówią o sobie, tam, na miejscu? O tym. 
świadczą w jakimś stopniu te drobne 
urywki listów. Z dziećmi w szkole mamy 
nieraz duże kłopoty, ale sami ze sobą, kto 
wie, czy nie większe?

DANUTA CHRZCZONOWICZ
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PIAN I BUDŻET MINISTERSTWA OŚWIATY

Kierownik Szkoły Podstawowej im. 
Juliana Tuwima w Inowlodzu, 
Józef Dyło — demonstruje młodzie­
ży pomoce naukowe ofiarowane 

przez poetę.
i Foto Cz. Górski

OT? grudnia 1953 roku, podczas pobytu 
X a wypoczynkowego w Zakopanem, 
“* “ zmarł Julian Tuwim. Zmarł wielki 
poeta, m'strz słowa polskiego, w pełni sił 
twórczych. Wielka to strata dla polskiej 
literatury, dla kultury polskiej. Jego do­
robek twórczy, jego spuścizna literacka 
stanowi i stanowić będzie zawsze dumę 
i chlubę literatury polskiej.

Ale obok naszej literatury, wielką, po­
wiedziałbym „osobistą” stratę poniosła 
szkoła polska i polskie dzieci. Julian Tu­
wim już nigdy więcej nie napisze uro­
czych wierszy i książek dla dzieci, już 
nigdy nie przemówi do nich pełnymi hu­
moru utworami, które cechowała fine­
zyjna forma i znajomość psychiki dziec­
ka. Jeśli pisarz, poeta jest pedagogiem — 
a z pewnością nim jest — to Julian Tu­
wim był wielkim pedagogiem. Pedago­
giem, u którego słowo z praktyką szło 
w niezakłóconej harmonii.

Jak wiadomo, okres wojny i okupacji 
Tuwim spędził poza granicami kraju. 
Tęsknota i oczekiwanie na wolność i nie­
podległość ojczyzny zrodziły piękny po­
emat „Kwiaty polskie”. Po wyzwoleniu 
poeta wrócił do Polski i włączył się z ca­
łą żarliwością w nurt intensywnej pracy 
nad odbudową kraju i budową nowego 
życia. Jego pióro tak czynne i bezkom­
promisowe w latach międzywojennych 
nie spoczywało ani na chwilę. Był po­
chłonięty tworzeniem się nowego...

Dla uczczenia pamięci swej ukochanej 
matki, Adeli, poeta stworzył „Fundusz 
im. Adeli Tuwim”. Jakiż był cel tego 
funduszu? Nie wiem, jakie były pier­
wotne zamiary poety, wiem natomiast 
na jakie cele fundusz ten był użytko­
wany. A śmiem twierdzić, że bardziej 
wzniosłego, bardziej wymownego hołdu 
pamięci matki złożyć nie mógł.

Postanowił mianowicie wybrać sobie 
jedną z najuboższych i najbardziej po­
trzebującą pomocy i opieki szkołę i ze

NAGRODY DLA NAUCZYCttLI - PLASTYKÓW
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POMNIK. TUWIMA 

W INOWLODZU
stworzonego przez siebie funduszu wypo­
sażyć ją tak, aby stała się prawdziwą 
..kuźnią umysłów, serc i charakterów no­
wych ludzi nowej Polski”. Wybór padl 
na Szkołę Podstawową w Inowlodzu. 
pow. Rawa Mazowiecka. Dowiedziałem 
się później, że nie mogłem poecie spra­
wić niczym większej radości, jak tym. 
że oddałem Mu pod opiekę właśnie szko­
lę w Inowlodzu. Muszę tu dodać, że jako 
ówczesny inspektor szkolny wRawieMaz. 
miałem dokonać tego wyboru.

Było to jesienią 1948 roku. Od tej pory 
między dziećmi ze szkoły w Inowłodzu 
a poetą zaczęła się ożywiona korespon­
dencja. Okazało się bowiem, że w latach 
gimnazjalnych do pierwszej wojny świa­
towej poeta spędzał w Inowłodzu każde 
wakacje wraz ' z matką i siostrą, znał 
tam każdy zakątek, wielu ludzi, miał tam 
znajomych i przyjaciół z tamtych cza­
sów. Stąd w listach poety dużo pytań 
o losy poszczególnych osób, miejscowości 
znanych z wędrówek pieszych i kon­
nych itp.

Z listów dzieci dowiadywał się poeta 
o ich życiu, o kłopotach i radościach, 
o szkole i warunkach nauki. Początkowo 
do Inowlodza wędrowały paczki książek 
do biblioteki szkolnej ze skromnym stem­
pelkiem „Z funduszu im. Adeli Tuwim”. 
Następnie korespondencja z kierowni­
kiem szkoły, kol. Józefem Dyło. Poeta 
prosił o informacje, jakie potrzeby ma 
szkoła w zakresie pomocy naukowych, 
wyposażenia pracowni.

Rzecz jasna, że potrzeb było o wiele 
więcej niż wówczas możliwości. Szkoła 
gnieździła się w remizie strażackiej, bo 
budynek — choć skromny, ale własny — 
został zburzony. Wyposażenie było bar­
dzo prymitywne i niewystarczające. Jl'o 
wszystko szczerze zostało przez kol. Dy- 
ło przekazane poecie. Od tej pory pomię­
dzy tymi dwoma, jak między dwoma 
współgospodarzami szkoły, rozpoczyna

A
Ż 18 nauczycieli-plastyków, uczestni­
czących w centralnej wystawie „Moje 
wakacje” (o której pisaliśmy w 49 
numerze „Głosu”), otrzymało nagrody 
rzeczowe i pieniężne. Pięć nagród ufun­

dowało Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
dwie — Ministerstwo Oświaty, trzy — 
CRZZ i osiem — ZNP.

Nagrody Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki otrzymali: Stanisław Tokarczyk (So­
snowiec); Ignacy Borucki (Wągrowiec); 
Krzysztof Bagiński (Lubsko); Tomasz 
Duda (Kamienna Góra); Ryszard Muzika 
(Klonowiec, pow. Kutno).

Ministerstwo Oświaty nagrodziło: Ry­
szarda Strzeleckiego (Olsztyn) i Helenę 
Jaworską (Maziły, pow. Tomaszów Lu­
belski).

CRZZ przyznała nagrody: Stanisławowi 
Wasilewskiemu (Supraśl): Michałowi 
Twerdowi (Bolesławiec Śląski). Stanisła­
wowi Ciałowieczowi (Zielona Góra).

ZNP wyróżnił: Jana Żuka (Koluszki): 
Helenę Wierzbicką (Zgorzelec); Józefa 
Dębskiego (Grodzisk Mazowiecki); Jana 
Sławińskiego (Poddębice k. Łodzi); Zbig­
niewa Krydę (Zielona Góra); Hellodora 
Jankowskiego (Jelenia Góra). Franciszka 
Osadę (Ełk) i Remigiusza Rochnę (Elbląg).

Uroczystość wręczenia nagród odbyła 
się 8 grudnia br. w gmachu ZG ZNP. 
Uczestniczyli w niej m. in.: prezes ZG 
ZNP — Józef Kwiatek, wiceprezes ZG 
ZNP — Władysław Osiadacz oraz przed­
stawiciele związków twórczych.

Składając gratulacje zdobywcom na­
gród, prezes J. Kwiatek podkreślił, iż 
bogata i różnorodna twórczość artystycz­
na nauczycieli odgrywa wyjątkowo waż­
ną rolę: podnosi kulturę plastyczną ogółu 
nauczycieli i ich wychowanków.

Nauczyciele serdecznie dziękowali ZG 
ZNP oraz zarządom niektórych okręgów, 
szczególnie zaś Okręgowi Łódzkiemu, za 

się rzeczowa, gospodarka koresponden­
cja. Poeta prosi o plany zaopatrzenia, 
o zestawy i wykazy potrzeb, kładzie 
nacisk na stworzenie dobrze wyposażo­
nych, nowoczesnych pracowni. Poleca 
zamówić do nich umeblowanie, sam 
biega z wykazami po Warszawie w po­
szukiwaniu wszystkiego, co do pracowni 
potrzebne. W listach zwierza się koledze 
Dyło, że „nie takie to proste, że nie wy­
starczy mieć pieniądze, ale jakoś się to 
załatwi”.

W miarę możliwości do Inowlodza na­
pływają zdobyte pomoce naukowe, za­
pełniają się pracowmie. Dzieci otrzymują 
sprzęt, który często znały tylko z rycin 
w podręczniku. Krząta się poeta, krząta 
się kol. Dyło. Przyjeżdża do Warszawy 
sam i z dziećmi, odwiedzają poetę, skła­
dają Mu w upominku albumy z krajo­
brazami okolic „znad ukochanej Pilicy”, 
lalki ubrane w tamtejsze regionalne 
stroje. Julian Tuwim skacze z radości 
jak duże dziecko, tańczy i hałasuje ze 
swymi gośćmi. „Jest taki jakiś prosty, 
wesoły, taki swój... — mówią zachwycone 
dzieci — a przecież to taki wielki poeta...”

Ta gospodarska troska o szkołę ino- 
włodzką nie opuszcza Go do ostatnich dni. 
Owocem było zaopatrzenie biblioteki, 
pracowni w pomoce naukowe, umeblo­
wanie. Ale już nie doczekał mementu, 
kiedy władze i społeczeństwo, inwłodzkie 
darom poety dały właściwą oprawę w po­
staci nowego budynku, a szkole nadano 
imię jej przyjaciela i opiekuna — Juliana 
Tuwima...

Nie wiem, czy można było bardziej 
pedagogicznie wykorzystać stworzony 
przez poetę fundusz im. Matki, nie wiem, 
czy można sobie postawić wspanialszy 
i żywszy pomnik, niż pomnik Juliana 
Tuwima... Tam On nie umarł i nie umrze- 
Tam mówi o Nim każdy przedmiot, któ­
rego dotykają dziecięce ręce...

umożliwienie im podnoszenia umiejętno­
ści warsztatowych, pogłębiania wiado­
mości teoretycznych z dziedziny sztuki 
oraz organizowanie wystaw.

W ciągu ostatnich trzech lat odbyło się 
328 wystaw nauczycielskich, których 
inicjatorem były ogniwa ZNP. Niektóre 
ekspozycje wyróżniły się bardzo wyso­
kim poziomem i bogactwem dyscyplin. 
Jest to m. in. zasługa wydziałów pracy 
społeczno-oświatowej ZNP, które orga­
nizują dla nauczycieli-amatorów kursy 
i obozy plenerowe.

W przyszłym roku zostanie otwarta 
centralna wystawa pt. „Dwudziestolecie 
PRL w twórczości nauczycieli”. Wysta­
wa ta będzie w pewnym sensie retro- 
spekcją osiągnięć twórczych nauczycieli- 
amatorów w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat.

Prezes J. Kwiatek postulował, by ra­
zem z wystawą „Dwudziestolecie PRL 
w twórczości nauczycieli” zorganizować 
także ekspozycję prac uczniów nauczy­
cieli-plastyków.

Trzeba tu odnotować, iż niektóre ogni­
ska plastyczne nauczycieli; np. z Okręgu 
Krakowskiego i Katowickiego, podaro­
wały kilkadziesiąt grafik i olejów szko­
łom Tysiąclecia. Na spotkaniu w ZG 
ZNP postulowano, by wszystkie ogniska 
plastyczne przyłączyły się do tej akcji, 
by dzieła nauczycieli zdobiły jak naj­
większą liczbę szkół-pomników Tysiąc­
lecia.

Wiceprezes Wł. Osiadacz zaproponował, 
aby prace nauczycieli-amatorów znalazły 
się także w klubach ZNP. Bowiem naj­
ważniejszym zadaniem nauczycieli zaj­
mujących się twórczością artystyczną 
jest szerzenie kultury plastycznej wśród 
ogółu wychowawców i pedagogów.

(hw)

W
 dniach 10 i 11 grudnia obrado­

wała Komisja Oświaty i Na­
uki. Obradom przewodniczył 
poseł Andrzej Werblan.Komisja rozpatrzyła spra­
wozdanie z wykonania planu i 

budżetu za rok 1962 oraz projekt planu 
i budżetu na rok 1964.

Poseł Stanisław Kurowski, omawiając 
wykonanie planu i budżetu stwierdził, że 
mimo trudności w zapewnieniu planowej 
poprawy warunków pracy, działalność 
oświatową w 1962 roku charakteryzowały 
wyraźnie zarysowane tendencje rozwojo­
we. Poprawiła się powszechność naucza­
nia j zmalałą w. par.ównaniu-zęr-okiem. po­
przednim b połowę *'iicźba dzieci nieobję­
tych szkolą podstawową. Szkolą siedmio­
klasową objęto 90 proc, dzieci wiejskich. 
Poprawiła się sprawność nauczania. Stosu­
nek liczby uczniów szkół ogólnokształcą­
cych do liczby uczniów szkół zawodowych 
kształtował się zgodnie z planem. Nie 
osiągnięto jednak poprawy w zakresie 
zmianowości j obciążenia izb lekcyjnych 
wskutek niewykonania planu inwestycji 
szkolnych.

Wydatki na potrzeby szkolnictwa wy­
niosły w 1962 roku ogółem 14,3 mld zł, co 
stanowi 103,6 proc, sum przewidzianych 
budżetem.

Projekt planu i budżetu na rok 1964 zre­
ferowała poseł Zofia Zakrzewska. Liczba 
■uczniów w szkołach podstawowych wzroś­
nie nieznacznie, bo tylko o 1,4 proc. W 1964 
roku nastąpi dalsze podniesienie stopnia 
organizacyjnego szkół. 94,7 proc, uczniów 
pobierać będzie naukę w szkołach siedmio­
klasowych. Podnosi sie również poziom 
kwalifikacji zawodowych nauczycieli. Na 
ogólną liczbę 162 tysięcy nauczycieli szkól 
podstawowych ponad 34 proc, posiada wy­
kształcenie w zakresie SN lub wyższe.

Oceniając pozytywnie pracę nauczycie­
li szkół podstawowych, zwrócić należy 
uwagę na pewne negatywne-zjawiska, któ­
re są ostro krytykowane w samym środo­
wisku nauczycielskim. Obiektywne warun­
ki pracy i płacy nauczycieli powodują chęć 
dodatkowych zarobków', która orzyb:era 
u pewnych ludzi charakter zbyt silny. 
Oslóbia to poczucie godności i etyki zawo­
dowej tak ważnej w pracy nauczyciela. 
Sprawa jest oczywiście dyskusyjna. Nale­
żałoby rozważyć, czy przy stałym dążeniu 
do poprawy płac nauczycielskich nie zmie­
nić jednocześnie systemu dodatków, aby 
np. funkcje wychowawczo-opiekuńcze by­
ły w pełni etatowym obowiązkiem nauczy­
ciela.

80 proc, absolwentów szkół podstawo­
wych uczy się dalej. Jednak do 16 roku 
życia poza szkołą pozostaje z jednego tyl­
ko. rocznika 138 tysięcy młodzieży.

W liceach ogólnokształcących jest tylko 
proc, młodzieży pochodzenia wiejskie- 
W związku z tą sytuacją budzi poważ- 
niepokój fakt, że plan 5-letni inwesty- 
w zakresie internatów będzie wykona- 
jedynie w 52 proc.

Jednym z pilnych zadań resortu oświaty 
i czynników odpowiedzialnych za wycho­
wanie młodzieży jest analiza wychowaw­
czego oddziaływania na młodzież szkól 
średnich. Większą opieką należałoby oto­
czyć stancje prywatne, świetlice dworco­
we i szkolne oraz szerzej wykorzystać mo­
żliwości inicjatywy społecznej, komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych. Resort po­
winien mieć w tym zakresie konkretny 
plan działania.

Mimo wzrostu w ostatnich latach ogól­
nej liczby dzieci w przedszkolach, wskaź­
nik dzieci na 1 000 zatrudnionych kobiet 
maleje. Wynosi on 17 proc., podczas gdy 
na Węgrzech — 34 proc., CSR — 44 proc., 
NRD — 52 proc., oraz w Bułgarii — 60 
proc. Na wsi obejmujemy przedszkolami 
tylko 7,7 proc., a w PGR — tylko 5 proc,

Należałoby przyspieszyć decyzje dotyczą­
ce zmiany systemu odpłatności rodziców 
według zasady dochodu na członka rodzi­
ny; szerszy zasięg powinna przybrać ak­
cja organizowania przedszkoli społecz­
nych.

Bardziej energicznie należałoby ściągać 
należności za utrzymanie dzieci w domach 
dziecka, zwłaszcza od rodziców lepiej zara­
biających. Ważną sprawą jest rozwijanie 
instytucji rodzin zastępczych, które speł­
niają dobrą pracę wychowawczą. Ogólnie 
w zakresie opieki nad dzieckiem należy 
szerzej wykorzystać możliwości społecz­
ne, inicjatywy i wkład rodziców, aby w 
1964 nie nastąpił w tej dziedzinie regres.

Projekt planu budżetu na rok 1964 w za­
kresie szkolnictwa zawodowego omówiła 
poseł Maria Augustyn. W stosunku do 
przewidywanego -wykonania planu na rok 
1963 ogólna liczba młodzieży w roku 1964 
w szkołach zawodowych powiększy się o 
163 tysiące. Baza lokalowa szkolnictwa za­
wodowego, mimo poważnej rozbudowy, 
jest ciągle niewystarczająca. Wzrasta za­
gęszczenie lokali szkolnych i zwiększa się 
wskaźnik zmianowości. W latach 1961 — 
1963 plan budowy izb nie został wykona­
ny, co poważnie pogorszyło warunki pra­
cy w szkołach. Liczba miejsc w interna­
tach nie zaspokaja potrzeb młodzieży za­
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miejscowe], uczęszczającej do szkół zawo­
dowych.

Wydatki na szkolnictwo zawodowe ogó­
łem wyniosą w roku 1964 — 4 927 824 ty­
sięcy złotych, co w stosunku do przewidy­
wanego wykonania w roku 1963 oznacza 
wzrost o 11 proc.

Stwierdzając, że założenia planu na 1964 
rok odpowiadają tendencjom dalszego roz­
woju szkolnictwa zawodowego, poseł Ma­
ria Augustyn podkreśliła, że komisja po­
winna postulować, aby prezydia WRN 
zostały upoważnione do dokonywania, za 
zgodą ministra oświaty, przesunięć, nakła­
dów inwestycyjnych z innych typów szkół 
na cele szkolnictwa zawodowego, jeśli ta­
ka konieczność zaistnieje.

Zainteresowane resorty oraz prezydia 
WRN powinny zwiększyć liczbę uczniów 
w szkołach dla pracujących, tam gdzie ist­
nieją w tym zakresie potrzeby i możliwoś­
ci lokalowe. Należy ponadto zwrócić 
szczególną uwagę na problem internatów 
dla szkół zawodowych i ogólnokształcących 
oraz, rozważyć możliwości zwiększenia 
środków przeznaczonych na ich rozbudowę 
w następnym planie 5-letnim.

Należy podjąć skuteczniejsze wysiłki, by 
w ramach ustalonej liczby oddziałów, zwła­
szcza szkół przysposobienia rolniczego i 
techników rolniczych, przyjąć większą 
ilość młodzieży, ponieważ wśród młodo­
cianych w wieku 14—17 lat nie/objętych 
nauką, duży procent stanowi młodzież 
wiejska.

Dyskusja, która rozwinęła się po wygło­
szeniu sprawozdań, dotyczyła bardzo wie­
lu problemów.

Poseł Kazimierz Maj ■ omówił problem 
szkół przysposobienia rolniczego oraz za­
nalizował przyczyny spadku procentu mło­
dzieży chłopskiej w szkołach średnich.

Poseł Maria. lipka jest zdania, że duży 
procent młodzieży wiejskiej nie zostaje 
przyjęty do szkół średnich z powodu rie- 
zdania egzaminów wstępnych. Należałoby 
zatem przedyskutować formę tych egzami­
nów, aby dać możność młodzieży wiejskiej 
wykazania swych wiadomości.

Ten sam problem — zapewnienia mło­
dzieży chłopskiej równego dostępu do 
szkół — omówiła poseł Julia Hołdakow- 
ska.

Poseł Balbina Semczuk omawia proble­
my szkół przyzakładowych. Poza tym pro­
ponuje, ażeby zwiększyć środki finanso­
we na rozwój szkolnictwa zawodowego 
drogą ograniczenia wydatków na różnego 
rodzaju, nie zawsze potrzebne, kursy.

Poseł Józef Kwiatek również omawia 
problem szkół przyzakładowych. Zakłady 
pracy nie zawsze właściwie traktują szko­
ły, a nadzór pedagogiczny nad nimi ze 
strony władz oświatowych jest niedosta­
teczny. Praktycznie los szkół przyzakła­
dowych zależy od stosunku dyrektora fab­
ryki. Szkoły te pracują przeważnie w złych 
warunkach lokalowych. Zamiast kształ­
cić wykwalifikowanych robotników, jedy­
nie przyuczają do zawodu. Realizowanie 
postępu technicznego w przemyśle przy 
tym poziomie kadr będzie bardzo utrud­
nione.

Poważnym zagadnieniem jest kształce­
nie nauczycieli przedmiotów zawodowych 
dla szkół przyzakładowych. Pedagogizacja 
nauczycieli dochodzących z przemysłu nie 
rozwiązuje sprawy.

Uogólnianie spostrzeżeń o negatywnym 
wpływie dodatków do uposażeń nauczy­
cielskich na ich postawę ideową, jak to 
czyni poseł Zakrzewska, wydaje się krzyw­
dzące dla podstawowej rzeszy nauczycie­
li. O ich ideowym zaangażowaniu świad­
czy m.in. ich praca społeczna poza szkołą; 
aktualnie w pracy tej uczestniczy ponad 
160 tysięcy nauczycieli.

Poseł. Edward Zachajkiewicz (PZFR). 
W 1962 roku oddano do użytku ogółem 86,3 
proc, planowanej liczby izb; w szkolnic­
twie podstawowym nie wybudowano 400, 
w szkolnictwie licealnym — 128, a w szkol­
nictwie zawodowym — 245 izb. Zabezpie­
czenie w 1964 roku wykonawstwa dla 
wszystkich ’ zaplanowanych inwestycji 
szkolnych jest sprawą niezmiernie ważną. 
Rozwój budownictwa szkolnego opóźnia 
się szczególnie na wsi, w tych miejsco­
wościach, gdzie trudniej jest dowieźć ma­
teriały i zdobyć na miejscu robotników. 
Należy zwrócić uwagę na to, aby minimal­
ne środki przeznaczone na budownictwo 
szkolne nie były przerzucane na inne ce­
le bez zgody władz szkolnych wojewódz­
twa i resortu.

Poseł Władysław Ozga (ZSL): Analizu­
jąc przedłożony projekt planu i budżetu 
oświaty w obecnej trudnej sytuacji gospo- 
darzczej, trzeba podkreślić troskę rządu 
o dalszy rozwój szkolnictwa. Wydatki na 
oświatę wzrosną w 1964 roku o około 9 
proc., a wydatki na inwestycje — o 3 proc.

W szkolnictwie podstawowym zmniejsza 
się nieco zmianowość, jednak realizacja 
zadań związanych z reformą szkolną, 
wprowadzenie klas VIII, spowoduje pogor­
szenie wskaźników. Tak więc pbprawa 
zmianowości stanowi rezerwę dla przysz­
łej klasy VIII. Nastąpi pogorszenie warun­
ków lokalowych w szkołach zawodowych 
i ogólnokształcących; te trudności bazy 

materialnej należy jednak traktować jako 
naturalne w rozwoju szkolnictwa i nie mo­
że być mowy o ograniczaniu przyjęć. Po­
trzebna jest pełna czujność w realizacji 
budownictwa szkolnego. Reforma szkolni­
ctwa musi być przeprowadzona w termi­
nie. Jesteśmy jedynym krajem wśród 
państw demokracji ludowej, który ma 
siedmioletnie nauczanie. Szczególnej trosk1 
wymagają remonty kapitalne budynków. 
Sprawozdanie NIK jest w tej mierze alar­
mujące.

Poseł Franciszek Wasążnik (PZPR): Og­
raniczenie programu inwestycyjnego w 
szkolnictwie. aczkolwiek uzasadnione akr 
tualną sytuacją gospodarczą, nie powinno 
dotknąć zamierzeń w zakresie budowy in­
ternatów dla szkół pedagogicznych i dla 
szkół zawodowych. W szkołach kształcą­
cych nauczycieli internat jest ważnym 
ośrodkiem wychowawczym. W szkolnic­
twie zawodowym trudno będzie osiągnąć 
■am:erzcry rozwój bez zwiększenia ilości 
miejsc w internatach. Szczególnie nieko­
rzystny jest fakt, że najmniejszy program 
inwestycyjny posiadają w resorcie oświa­
ty województwa białostockie i kieleckie, 
w których rozwój szkolnictwa, zwłaszcza 
zawodowego, jest warunkiem rozwoju eko­
nomicznego i likwidacji zacofania. .

Poseł Stanisław Hebda omawia zagad- ■ 
nieme nauczycieli studiujących zaocznie, 
poseł Eugenia Mikisszewicz — proponuje 
utworzenie w Białymstoku wyższej szko.-, 
ły pedagogicznej dla poprawy sytuacji 
kadrowej w województwie. Poza tym 
przemawiali posłowie: Stefan Gołębiowski, 
Tadeusz Toczek i Józef Gorczyński.

W sprawach poruszonych w wystąpie­
niach posłów udzielił wyjaśnienia minister 
oświaty — Wacław TułodzieckL Stwierdził 
on m.in.:

W 1964 roku nartanf dalszy rozwój 
szkolnictwa. Projekt budżetu zabezpie­
cza pełną realizację ustalonych zadań, choć 
oczywiście niezbędna będzie oszczędna 
gospodarka.

Upowszechnienie szkoły średniej w na­
szym kraju nie jest jeszcze w bieżącej 
5-latce możliwe ze względu na bazę ioka- 
lową oraz kadry nauczycielskie.

Po ukończeniu szkoły podstawowej kon­
tynuowało naukę w. roku 1962/63 — 96 
proc, młodzieży z miast i 70 proc, mło­
dzieży wiejskiej. Resort stara się objąć 
przysposobieniem rolniczyin młodzież 
wiejską pozostającą pozą szkołą.

Jeśli chodzi o młodzież, która nie dosta­
ła się do liceów i techników, to w dużej 
mierze została ona przyjęta do zasadni­
czych szkół zawodowych.

Internaty w latach 1962—1964 otrzyma­
ją 14 tysięcy miejsc z nowego budownic­
twa. Konieczna jest lepsza opieka nad mło­
dzieżą przebywającą na stancjach'prywat­
nych. Resort zamierza: prowadzić rejestr 
stancji j uczniów z nich korzystających; 
zapewnić tej młodzieży prawo korzysta­
nia z żywienia w internacie za pełną od­
płatnością; prawo do uczenia się w inter­
natach pod opieką nauczyciela; powierzyć 
specjalnemu wychowawcy opiekę nad 
młodzieżą przebywającą na stancjach.

Sprawność kształcenia w szkołach pod­
stawowych wzrosła, dla porównania: z ro­
cznika 1943 ukończył© 7 klas 82 proc, dzie­
ci, 1948 — 88 proc., a z rocznika 1949 
ukończy około 90 proc, dzieci. Sprawność 
nauczania w liceach wzrosła z 45 proc, do 
60 proc.

Przy ograniczonych środkach finanso­
wych resort dąży do zaspokajania najpil­
niejszych potrzeb szkół. Opracowany zo­
stał tzw. minimalny zestaw pomocy nauko­
wych, który powinna mieć każda szkoła. 
Najpierw należy mieć mapę, liczydtó czy 
mikroskop, a potem dopiero telewizor.

Przewodniczący komisji, poseł Andrzej 
Werblan, w zakończeniu dyskusji stwier­
dził:

W roku 1964 — podobnie jak w latach 
poprzednich — wydatki na oświatę wzras­
tają szybciej aniżeli dochód narodowy. 
W ciągu bieżących 5-6 lat musimy do 
szkół średnich j zawodowych wchłonąć 
wyż demograficzny; nie dla wszystkich 
starczy miejsc i nadal nie jest możliwe 
zapewnienie objęcia szkolnictwem śred­
nim i zawodowym całej młodzieży, która 
kończy szkołę podstawową. Nie będzie to 
jednak zjawisko trwałe. W następnych la­
tach, gdy ustabilizuje się ilość absolwen­
tów w szkołach podstawowych, można bę­
dzie zaległości w dziedzinie szkolnictwa 
średniego nadrobić.

Obiektywną trudnością w umożliwieniu 
młodzieży wiejskiej dostępu do szkolnic­
twa średniego jest niedostateczna ilość 
miejsc w internatach i stancjach; dobrze, 
że Ministerstwo Oświaty podejmuje środ­
ki dla złagodzenia sytuacji w tej dziedzi­
nie. Należy równolegle podjąć środki po­
pularyzujące wśród młodzieży wiejskiej 
naukę w szkołach przysposobienia rolni­
czego, które mają możliwości objęcia na­
uczaniem większej -niż obecnie ilości ucz- , 
niów. Tymczasem część chłopów wciąż 
jeszcze nie traktuje wykształcenia rolni­
czego, jako warunku prawidłowego gospo­
darowania.
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problemy radzieckiej szkoły

BY NADĄŻYĆ ZA CZASEM
YSKUSJA na temat radzieckiej 

|a szkoły przyszłości toczy się w 
® ZSRR od kilku już lat. Brały 

| i biorą w niej udział najwyższe 
0* autorytety w różnych dziedzi­

nach nauki. Cechą charaktery­
styczną ostatniego etapu dyskusji jest je­
dnak po pierwsze — przeważający udział 
pedagogów, po drugie zaś — poparcie

li lat — to dla osiągnięcia wykształce­
nia średniego dużo. Wysuwa się teraz pro­
pozycje skrócenia czasu nauki o jeden rok 
poprzez przerobienie kursu obecnych czte­
rech pierwszych klas w trzech latach. Na 
podstawie doświadczenia szeregu przodu­
jących nauczycieli i szkół eksperymen­
talnych można dojść do wniosku, że jest 
to możliwe. Ale bynajmniej jeszcze nie 

ble danego przedmiotu powinny odzwier­
ciedlać w sposób chronologiczny drogę 
kształtowania się danej nauki. Owszem, 
nie należy negować potrzeby zaznajamia­
nia uczniów z historią określonych gałęzi 
wiedzy, nie wolno jednak opanowywania 
wiedzy przez dziecko pod kierownictwem 
dorosłego człowieka utożsamiać z twór­
czym procesem poznawczym uczonego. To, 

listycznej teorii kształtowania pojęcia. 
Zgodnie z tą teorią ogólną, własność rze­
czy można wykryć jedynie w wyniku ze­
stawienia ze sobą dużej ilości poszczegól­
nych jej cech. Tak więc w programie 
i matematyki poznanie — w pierwszych 
klasach — szczególnych własności liczb 
i nawyków artytmetycznych poprzedza 
pozna-wanie praw i 'własności ogólnych w 
klasie piątej. Podobna jest struktura pod­
ręcznika chemii: najpierw masa faktów 
o poszczególnych pierwiastkach i ich 
własnościach, następnie zaś okresowy 
układ pierwiastkó-w Mendelejewa. Podob­
nie jak bohater Moliera, dziecko przez 
wiele lat nie wie, że mówi prozą...

W wyniku takiego układu programów/, 
nauczanie ma charakter rzemieślniczy, 
gdyż nie jest oparte na teorii 1 główny cię­
żar kładzie na proste zapamiętywanie 
niezmiernie wielu szczegółów, formuł itd. 
Owszem, ogólnoludzki proces poznawczy 

tió systematyczny wykład matematyki 
1 języka rosyjskiego. Dzieci poznają aryt­
metykę, opartą na ogólnej bazie algebrai­
cznej — pierwszoklasiści opanowują sym­
bolikę literową, sposoby układania naj­
prostszych równań. Jednocześnie poznane 
już elementy algebry konkretyzuje się na 
materiale arytmetycznym. Nauczanie w 
oparciu o takie programy kształtuje u dzie­
ci w wieku 7—11 lat elementy teoretyczne­
go myślenia, tak bardzo potrzebne dla 
szybkiego i efektywnego opanowania ma­
teriału. Podobnie w sposób całkowicie no­
wy zbudowany był program języka rosyj­
skiego.

Eksperyment, o którym piszą autorzy 
i którym sami kierowali, różni się od licz­
nych eksperymentów, przeprowadzanych 
ostatnio w szeregu szkół specjalnych w 
Moskwie, Leningradzie, Gorkim, Nowosy­
birsku i innych miastach. Tam dotyczyły 
one klas starszych, uczniowie przeszli spe- 

przemyśle chemłcznyiĄ, lingwistów . t!Ś 
maszyn tłumaczących, które posiadać bę* 
dzie każda biblioteka naukowa. Wtedjł 
wyselekcjonowanie 2—5 procent uczniów 
szczególnie uzdolnionych — nie wystar- 
czy. Trzeba stworzyć sytuację, w które} 
szkoła kształtować będzie zdolności przy­
tłaczającej większości swoich wychowan­
ków. To właśnie tworzy potrzebę rozwią­
zania „zadania strategicznego” — sprowa­
dzenia treści i metod nauczania do stanu 
zgodności ze współczesnymi osiągnięciami 
nauki.

Cóż więc proponują autorzy? Czy na­
tychmiastowe wprowadzenie swwich eks­
perymentalnych programów’ do wszyst­
kich szkół? Nie. Szkoła jest organizmem 
zbyt skomplikowanym i delikatnym, by 
od razu wprowadzić takie zmiany.

Nie mają jednak racji ci, którzy uwa­
żają, że wobec tego możliwe są jedynie 
ograniczone ulepszenia. To już obecnie nie
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poszczególnych, wyswwwayeh w toku ob­
rad, tez danymi, otrzymanymi w wyniku 
eksperymentów pedagogicznych. Sama, 
dyskusja przynosi bardziej rozwinięte 
i skonkretyzowane koncepcje, projekty, 
postulaty.

Oto głos dwóch pedagogów z Instytutu 
Psychologii Akademii Nauk Pedagogicz­
nych RSFRR, doktora nauk pedagogicz­
nych — D. Elkonina i kandydata nauk 
pedagogicznych — W. Dawydowa.

Głównym ogniwem łańcucha aktual­
nych obecnie problemów szkolnych jest 
treść nauczania szkolnego. Kolejne rewi­
zje tej treści odbywają się dotychczas za 
pomocą... spójnika „i” czy znaku plus (lub 
minus). Do istniejących programów do- 
daje się (lub czasem od nich odejmuje) 
jakiś nowy kurs. W taki sposób pojawiła 
się w radzieckiej szkole średniej klasa 
ipripno^t- T-.. ■ ■ program roz-

.'ometrycznym, a 
*vcznym, nastą- 
/, podstawowy 
oz wiązany.

S
ZYNA — jak szyna. Tyle tylko, 
że nieco węższa i bardziej pła­
ska^ aniżeli zwyczajne, dzisiejsze, 
po Których w różnych kierun­
kach biegną nasze pociągi. Ale 
gdy się pomyśli, że... Właśnie — 

gdy się pomyśli — że pochodzi ona jesz­
cze z torów kolei Warszawsko-Wiedeń- 
skiej, to mimo woli ten zabytek muzealny 
wprowadza w klimat tamtych czasów — 
drugiej połowy XIX wieku, w którym na 
naszych ziemiach zaczyna się szybki roz­
wój kolejnictwa. W tym bowiem okresie 
zaczynają być potrzebni fachowcy, którzy 
koleje mają budować i eksploatować. 
Akcjonariusze drogi żelaznej Wa.rszawsko- 
Wiedeńskiej ze składek fundują w roku 
1873 jako szkołę prywatną — Warszaw­
skie Technikum Kolejowe. Nosi ono wte­
dy inną nazwę, ale stanowi zaczątek 
uczelni, z której wychodzić będą rokrocz­
nie fachowcy.

Szkoła jednak, obok wychowania kadry 
fachowej, ma na uwadze i inne cele. 
Utrzymanie języka polskiego jako wykła­
dowego. I istotnie. Do 1889 roku pedago­
dzy wykładają w języku polskim, ucznio­
wie w tym języku odpowiadają na lek­
cjach.

Przyszedł rok 1905. Ówczesna 3-Ietnia 
szkoła kolejowa przystępuje do strajku, 
który ściśle związany jest z rewolucją 
itego reku. Strajk ma na celu wywalczenie 
polskości szkolnictwa W Królestwie Pol­
skim. I walka nie była daremna. Władze 
carskie zmuszone są do pewnych ustępstw. 
W 1905 roku powstaje Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, reaktywuje się 
działalność kilku szkół polskich, a chociaż 
działają one jako szkoły prywatne (bez 
praw szkół rządowych) — zachowują wy­
kładowy język polski.

Trudności jednak narastają, Nie mogąc 
utrzymać technicznej szkoły kolejowej, jej 
kierownictwo i zarząd kolei przekształ­
cają ją na szkołę realną, ogólnokształcącą, 
prywatną szkołę męską z polskim języ­
kiem wykładowym. Zmienia się w zwią­
zku z tymi jej charakter, programy nau­
czania. Lecz i ta zmiana przynosi pozy­
tywne efekty. Wychodzą bowiem odtąd 
ze szkoły nie tylko fachowcy, lecz również 
humaniści, którzy zapisali się w dziejach 
nauki i kultury polskiej. Oto absolwentem 
szkoły jest Rudzki — znany przemysło­
wiec, którego firma budowała mosty wiś­
lane, Lenartowicz — dyrektor Elektrowni 
Warszawskiej, Wierzbicki — założyciel 
i dyrektor Warszawskich Zakładów Gra­
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rozwiązuje zadania sprowadzenia treści 
nauki szkolnej do zgodności ze współczes­
nym poziomem nauki i techniki. Można 
rzecz uogólnić: manipulowanie istniejący­
mi programami na zasadzie dodawania 
i odejmowania nie może tego zadania roz­
wiązać. Po to, aby je rozwiązać, trzeba 
przezwyciężyć pewne fałszywe pojęcia na 
temat samego sposobu konstruowania 
programów.

Podstawowa treść obecnych programów 
i logika ich budowy ukształtowały się kil­
kadziesiąt lat temu. Osiągnięcia nauki 
i techniki ostatnich 50—60 lat, osiągnięcia, 
które w sposób radykalny zmieniły za­
równo poprzednie pojęcia o rzeczywisto­
ści, jak i samą strukturę nauk, tworzyły 
mechaniczną nadbudowę na wcześniej 
istniejących działach. Przypomina to wie­
lowarstwowy pieróg, w którym każda no­
wa warstwa nic w istocie rzeczy nie 
zmienia w poprzednich.

Przy konstruowaniu programów wycho­
dzi się z założenia, że poszczególne szcze- 
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ficznych, znany malarz Podkowiński, lite­
rat Sieroszewski...

W 1919 roku szkoła zostaje upaństwo­
wiona przez władze polskie, a w 1938 
przekształcona w Państwowe Liceum Ko­
lejowe dla uczniów po małej maturze. 
Mieści się w owym czasie przy ul. 
Chmielnej 88.

W 1939 roku bomby burzą w połowie 
budynek. Mimo tego jednak grono peda­
gogów rozpoczyna pracę — w okresie naj­
trudniejszym: hitlerowskiej okupacji. 
Szkoła jest wtedy tylko 2-letnią szkołą 
mechaniczno-techniczną i budownictwa 
kolei owego. Ale pedagodzy nie dopuszcza-
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ją do wypaczenia linii wychowawczej. W 
ścisłej konspiracji — nauczyciele przed­
miotów ogólnokształcących realizują fak­
tyczny program dawnej średniej i szkoły 
technicznej.

Podczas ostatniego zjazdu absolwentów 
wmurowano tablicę pamiątkową, jako 
wyraz hołdu dla nauczycieli i uczniów, 
którzy polegli w walce z najeźdźcą hitle­
rowskim.

Bolesne straty nie zahamowały działal­
ności pedagogów i uczniów. Szkoła pra­
cuje, wychowując fachowców, którzy przy­
dadzą się po wyzwoleniu.

W 1945 roku, już w lutym, nauczyciele 
> wychowawcy organizują w zniszczonym 
budynku przy ul. Chmielnej 3-letnie Li­
ceum Kolejowe. Jest to jedna z pierw­
szych szkół w Warszawie, która po wyz­
woleniu tak szybko rozpoczęła pracę. W 
1953 roku 4-letnie już Technikum Kolejo­
we otrzymuje nowy budynek szkolny przy 
ul. Szczęśliwickiej. W tym roku, w Dniu 
Nauczyciela, Technikum Kolejowe (obec­
nie 5-letnie) obchodziło niecodzienny ju­
bileusz: 90-lecie swej pracy.

1948 rok. W szkole ogólnokształcącej w 
jednym z miasteczek powiatowych na Dol­
nym Śląsku odbywa się lekcja chemii. W 
Ciasnej klasie nauczyciel „demonstruje” 
ćwiczenie chemiczne. Demonstruje, to zna­
czy mówi: „Wyobraźcie sobie, że mam fiol­
kę, do połowy napełnioną taką to a taką 
cieczą. Wyobraźcie sobie, że ta ciecz zmie­
nia kolor pod wpływem... I już do końca 
ćwiczenia powtarzać się będzie: wyobraź- 

co w nauce jest zasadniczo nowe, nie 
plasuje się na starym, lecz zmienia samą 
strukturę nauki. Współczesne pojęcie licz­
by, geometria Łobaczewskiego i mechani­
ka Einsteina nie koegzystują w sposób 
prosty z pojęciami starych Egipcjan o li­
czbie, z geometrią Euklidesa i mechaniką 
Newtona.

Nauczanie w oparciu o obecne progra­
my prowadzi do tego, że na kolejnych 
etapach uczniowie muszą kilkakrotnie bu­
rzyć poprzednio ukształtowane pojęcia. 
Przeszkadza to w rozwoju myślenia, de­
zorientuje co do sposobu tworzenia pojęć, 
często prowadzi do trudności. Każde bo­
wiem dziecko musi dokonywać pracy ana­
logicznej do tej, jakiej dokonał Einstein, 
by wyjść poza granicę mechaniki klasy­
cznej.

Przezwyciężenie chronologizmu w pro­
gramach i włączenie do nich współczes­
nej. Wiedzy zakłada inną teorię opanowy­
wania materiału. Ci, którzy tworzą pro­
gramy, zazwyczaj opierają się na sęnsua- 
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cie sobie... Albowiem w tym okresie I w 
tej szkole nie ma nawet zwyczajnej fiolki, 
nie ma ani jednej podstawowej pomocy 
naukowej. Jest to przecież okres tuż po 
wojnie, kiedy zdewastowane budynki 
szkolne, zniszczone wyposażenie szkół — 
nie dają się tak szybko uzupełnić.

Myślę o tej lekcji, gdy z piętra na piętro 
przechodzę od gabinetu do gabinetu w 
szkole przy ul. Szczęśliwickiej. Trzeba być 
znakomitym fachowcem, aby orientować 
się w bogactwie pomocy naukowych, któ­
rymi dysponuję szkoła. I nie podejmuję 
się wyliczyć eksponatów znajdujących się 
chociażby tylko w jednym gabinecie. Ale 
chyba wymownie świadczy o wyposażeniu 
szkoły chociażby to, że posiada ona na­
wet aparaturę ultradźwiękową. Przy każ­
dej klasie znajduje się gabinet z pomo­
cami. A w pracowniach i salach przedmio­
towych zgromadzono wszystko, co służyć 
może dla osiągnięcia jak najlepszego po­
ziomu nauczania. W budynku szkolnym są 
poza tym dwie ogromne sale gimnastycz­
ne, piękna sala teatralna i kinowa, obok 
zaś internat dla 500 uczniów. Uczy się tu 
1700 uczniów (w tym 200 dziewcząt) oraz 
800 pracowników kolejowych kształcących 
się na wydziałach dla pracujących, wie­
czorowych i zaocznych. Technikum war­
szawskie wraz z wydziałem zaocznym da- 
je rocznie około 250 absolwentów. Perso­
nel nauczycielski stanowi 160 osób, wy­
kładających w kilkudziesięciu klasach: o 
dziewięciu różnych specjalnościach.

*
90-lecie szkoły to także okazja do wspom­

nień. Wspomnień o tych, którzy poprzez 
lata pracy i wysiłku kształtowali trady­
cję uczelni. Nie sposób wymienić nazwi­
ska wszystkich pedagogów. Więc chociaż­
by parę: uczył tu historyk — Edward Gra­
bowski, polonista — Ignacy Dzierżyński 
(brat rewolucjonisty Feliksa Dzierżyń­
skiego), sła/wny polonista Stanisław Szo­
ber, matematyk Jan Zydler. W historii 
strajku szkolnego zapisały się nazwiska 
takich pedagogów, jak Ludwik Woyno, 
Aleksander Jurgielewicz i długoletni 
dyrektor szkoły — inż. Wacław Gnia­
zdowski. Szkoła szczyciła się zawsze do­
skonałym zespołem pedagogicznym. W 
czasach już bliższych historycznie wykła­
dał tu znany matematyk i geodeta — Jó­
zef Lazarck, polonista Władysław Samu­
raj, matematyk, niedawno zmarły, Marian 
Włodek. Znani pedagodzy tej szkoły to 
także: Uzarowicz, Burzacki, Slósarski 
i wielu innych.

Ci, którzy dzisiaj uczą i wychowują ty­
siące młodzieży, nawiązując do tradycji 
szkoły, zarazem wprowadzają wszystko, co 
nowe. Ideowa postawa grona nauczyciel­
skiego sprawia, że wychodzący stąd absol­
went staje do pracy nie tylko jako dobry 
fachowiec, lecz jako człowiek świadomy 
swych celów i obowiązków. Z okazji po­
dwójnej uroczystości: 90-lecia szkoły 
i Dnia Nauczyciela — 17 pedagogów War­
szawskiego Technikum Kolejowego otrzy­
mało zaszczytne odznaczenia państwowe. 
Szkoła-Jubilatka odznaczona została Zło­
tym Medalem Warszawy za zasługi poło­
żone dla stolicy przez uczniów i wycho­
wawców technikum w okresie ubiegłych 
90 lat.

Jakież życzenia przesłać szkole na ręce 
jej dyrektora, który 40 lat już tu pracuje, 
a 20 kieruje zakładem? Stu lat? Skądże — 
tak blisko przecież już do tej setki. A więc 
przynajmniej wielu dziesiątków lat dzia­
łalności dla dobra młodzieży i kraju. 
Działalności, która prov’adzić będzie szko­
łę tak jak dotychczas: od sukcesu do suk­
cesu.

M. os. 

odbywał się drogą prowadzącą od szcze­
gółu^ do uogólnienia, od nagromadzenia 
faktów do teorii. Ale dzieci przyswajają 
sobie kulturę, już nagromad-oną przez 
ludzkość, i to przyswajanie podlega spe­
cyficznym prawidłowościom. Jak wskazu­
ją badania, proces nauczania może odby­
wać się na drodze wiodącej od zasad ogól­
nych do szczególnych przypadków. Droga 
taka nie tylko skraca czas opanowania 
materiału, lecz czyni zdobytą wiedzę bar­
dziej sensowną i systematyczną.

Czy dzieci są zdolne do takiego sposobu 
przyswajania materiału? Liczne dane psy­
chologii wskazują, że możliwości intelek­
tualne współczesnego dziecka są znacznie 
szersze, niż to się powszechnie uważa. 
Często zdolności dziecka ocenia się na 
podstawie tego, co umie, zapomina się 
przy tym o utajonych możliwościach jego 
rozwoju.

Laboratorium Instytutu Psychologii 
Akademii Nauk Pedagogicznych RSFRR 
badało ostatnio te problemy w klasach 
I—V. Już w pierwszym roku wprowadzo-
¥¥¥¥¥¥¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥
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Z
E świecą trzeba szukać dzi­
siaj dorosłego, świadomego 
człowieka, który u schyłku 
mijającego roku ograniczałby 
jego bilans li tylko do spraw 
osobistych, rodzinnych i po­

wiedzmy — służbowych, - zawodowych. 
Żyjemy w epoce, w której nie da się w 
wielu przypadkach oddzielić tego, co na­
sze, codzienne i najbliższe od wydarzeń 
ważnych dla wszystkich mieszkańców na­
szego globu. Rzeczywista pomyślność każ­
dego z nas uzależniona jest bezpośreanio 
od panującego na świecie pokoju, zwycię­
stwa postępu nad zacofaniem, sprawiedli­
wości nad krzywdą, prawdy nad obłudą. 

Rok 1963 przepełniony był wydarzenia­
mi o zasięgu ogólnoświatowym. Rzec mo­
żna bez przesady, iż ludzie wszystkich 
ras, warstw i klas społecznych większości 
narodów kuli ziemskiej przeżywali zda­
rzenia o niebagatelnej wadze. Historia lat 
powojennych wzbogaciła się poważnie w 
fakty, bez znajomości których żaden czło­
wiek nie będzie mógł odtąd oceniać przy­
szłości swojej planety.

Na ciemnych kartach mijającego roku 
zapisali się niezmiennie ci sami ludzie- 
zwolennicy siły, czciciele milionów „zara­
bianych” cudzymi rękami, przeciwnicy 
spokojnego i dostatniego życia na całym 
świecie. Nie wyobrażają sobie oni własnej 
egzystencji w atmosferze pokojowego 
współistnienia, gospodarczej rywalizacji z 
przeciwnikami ideowymi. Dlatego każdy, 
kto chociażby minimalnie zagraża inte­
resom grupki najbogatszych i najagresy­
wniejszych — zostaje skazany na śmierć! 
Tego roizaju sformułowaniom zarzucano 
do niedawna, iż są one propagandowymi 
frazesami. Niestety — słowa te odpowia­
dają jota w jotę rzeczywistości i czy ktoś 
chce, czy nie — potwierdzają tezę o bez­
względności i antyhumanitaryzmie impe­
rialistów. Opłacili oni sowicie zamordo­
wanie przywódcy najpotężniejszego pań­
stwa zachodniego.

Jeżeli ginie bezkarnie taki człowiek, tó 
cóż mówić o tysiącach zamordowanych w 1963 
roku równie niewinnych, prostych ludzi w wie­
lu krajach naszego globu? Ginęli oni tylko za 
odruch buntu lub protestu przeciwko kłócącym 
się z naiurą ludzką wyzyskowi i niesprawiedli­
wości. W kilkanaście lat po strasznej wojnie 
tysiące rodzin opłakuje najbliższych w Iraku, 
Angoli, płd. Rodezji, Adenie, Hiszpanii, Wiet­
nam! Południowym. Ginęli ludzie w walkach 
na granicy algiersko-marokańskiej i w innych 
punktach świata. Haniebnie zapisały się w hi­
storii St. Z.iednoczonveli morderstwa na Ame­
rykanach, którzy mieli nieszczęście urodzić 
się czarnymi...

A jednak — możemy u progu Nowego 
Roku powiedzieć: witaj życie! Żyjemy 
jeszcze w czasach, w których za wolność 
i sprawiedliwość płacić trzeba życiem, 
lecz rezultaty tego ciężkiego procesu są 
oczywiste. Oto np. w mijającym roku 
Kenia jako 35 państwo Afryki uzyskała 
niepodległość, Irian zachodni (dawna ho­
lenderska Nowa Gwinea) przeszedł osta­
tecznie w ręce Indonezji. Umocniły swoją 

cjalną selekcję — uczęszczają do tych 
szkół najzdolniejsi. W szkołach tych wy­
kładają członkowie Akademii Nauk ZSRR, 
profesorowie uniwersytetu, ludzie ze stop­
niem doktora i kandydata nauk, którzy 
nie boją się uczenia swoich wychowan­
ków teorii względności, teorii informacji 
i struktury atomu. Wymienione uniwersy­
tety stworzyły te szkoły przede wszystkim 
ze względów praktycznych: muszą przy­
gotowywać sobie kadry.

Ale już sam fakt — podkreślają auto­
rzy — świadczy, że zwykła szkoła średnia 
nie przygotowuje dostatecznie młodzieży 
do nauki na wyższej uczelni, gdzie już od 
pierwszego kursu wprowadza się studen­
tów w świat współczesnej nauki i techni­
ki. Takie więc rozwiązania, jak szkoły dla 
szczególnie uzdolnionych, są podyktowane 
potrzebami, niemniej jednak mają cha­
rakter wyjątkowy, stanowią coś w rodza­
ju „pogotowia ratunkowego”. Ale już 
wkrótce odczuwać się będzie brak tysięcy 
matematyków-operatorów maszyn liczą­
cych, operatorów linii automatycznych w 
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niepodległość inne, młode, słabo rozwinię­
te państwa. W okresie minionych 12 mie­
sięcy linia podziału między wolnością na­
rodową i społeczną a zaborczą agresją i 
wyzyskiem uwydatniła się silniej niż kie­
dykolwiek po II wojnie. Stało się to dla­
tego, że świat zaakceptował w swej przy­
gniatającej większości współistnienie i dą­
żenie do rozbrojenia jako antytezy polity­
ki z pozycji siły.

Układ Moskiewski przyniósł ludzkości ogrom­
ną ulgę i stał się wielce skutecznym instru­
mentem ograniczającym agresywne poczynania 
miłitarystów. Co więcej — stał się on także 
punktem wyjścia do uzgodnionych, wspólnych 
kroków antywojennych i antyatomowych 
Wschodu i Zachodu. Warto zwrócić uwagę w 
jak trudnej sytuacji znajdują się łeraz za­
ciekli przeciwnicy odprężenia z Bonn i Paryża. 
Zarówno montowana z myślą o wojnie oś mię­
dzy tymi dwiema stolicami, jak i forsowana 
nadal, niebezpieczna dla pokoju międzynaro­
dowego, amerykańska koncepcja zjednoczo­
nych sił nuklearnych NATO — natrafiała na 
stanowczy opór bardziej postępowych i realnie 
myślących polityków i grup społecznych na 
Zachodzie.

Mimo swej bardzo jadowitej i groźnej treści 
— budowane z zaciekłym uporem przez przy­
sięgłych agresorów tamy dla nurtu pokojowe­
go i postępowego nie wyglądają już tak po­
tężnie i jednolicie jak przed laty. Nawet anty­
humanitarna i awanturnicza decyzja rządu de 
Gaulle’a o kontynuowaniu francuskich prób 
jądrowych oraz niezwykle gwałtowne i jaw­
nie antypokojowe łamańce odchodzącego Ade- 
nauera — nie mogły zachwiać spokojem Euro­
py i -świata. Wizja nuklearyzacji armii francus­
kiej i zachodnionlemieckiej, plan oddania bro­
ni atomowej madę in USA w ręce państw, 
które jej dotychczas nie oosiadały, szereg in­
nych konkretnych zamierzeń zaostrzających 
stosunki międzynarodowe mogą nie zostać 
zrealizowane w przyszłym roku, a przynaj­
mniej — poważnie ograniczone.

Już 21 Stycznia 1964 roku wznowione 
zostaną obrady genewskie. Rząd angielski 
zapowiada dalszą inicjatywę w kierunku 
zbliżenia poglądów amerykańskich z ra­
dzieckimi. Prezydent Johnson wydaje się 
być dość konsekwentnym kontynuatorem 
polityki swego poprzednika. Kraje socja­
listyczne z nieustającą dobrą wolą poro­
zumienia dążyć będą do zrealizowania 
następnych po Układzie Moskiewskim po­
rozumień o charakterze międzynarodo­
wym. Bardzo konkretny i cenny przy­
kład tej dobrej woli dał ostatnio rząd ra­
dziecki, który zredukował wydatki zbro- 
jeniowe w budżecie ZSRR.

Jednym z zadafi wykształcenia powinno być budzenie w
uczniu pragnień.

Nie pozuj nigdy na istotą bez błędów l przywar ludzkich 
—- dziecko ci nie uwierzy. Ale nie lubiłoby cię wcale wię­
cej, gdyby uwierzyło.

(Bertrand Russe!}

wystarcza. Więc cóż? Po pierwsze — po­
trzebne jest szerokie, możliwie najszersze, 
dalsze eksperymentowanie i po wielo­
stronnym, eksperymentalnym sprawdze­
niu wytyczonych zmian, wprowadzenie ich 
do praktyki szkoły. Po drugie — trzeba 
stworzyć kompleksowy instytut badawczy, 
w którym współpracować będą specja­
liści z dziedziny nauk konkretnych, logicy, 
psychologowie, pedagodzy. Akademia 
Nauk ZSRR, Akademia Nauk Pedagogicz­
nych, odpowiednie ministerstwa powinny 
„poważnie zająć się organizacją badań po­
szukiwawczych w dziedzinie treści wy­
kształcenia".

*

Koncepcje przedstawione przez Elkoni­
na i Dawydowa mają zarówno licznych 
zwolenników, jak i krańcowych przeciw­
ników. Ich głosy przedstawimy w następ­
nych przeglądach.

ADAM PERŁOWSKI

A więc — witaj życie! Mamy za rok mi­
niony wiele wspaniałych przykładów 
prężności i żywotności rodzaju ludzkiego, 
dowodów realności idei współpracy ludzi 
o odmiennych poglądach ideowych i poli­
tycznych. Układ kosmiczny USA — ZSRR, 
rezolucje i zalecenia ONZ zarówno w 
dziedzinie opanowania Kosmosu, jak i w 
najbardziej ziemskich sprawach, dotyczą­
cych likwidacji kolonializmu, głodu i za­
cofania, zanotowany w prasie całego świa­
ta rozmach w wymianie handlowej, za­
mierzeniach inwestycyjnych w krajach 
rozwijających się — oto gwarancje zwy­
cięstwa życia nad śmiercią.

Niezwykle doniosłym wydarzeniem mijające­
go roku był start kobiety w Kosmos. Znaczenio 
lego faktu wykracza poza naukowe granice. 
Lot Walentyny był symbolem perspektyw ludz­
kości, dowodem siły ustroju, w którym do­
prawdy wszystko, co człowiek wymarzył, może 
stać się możliwe. Eksperymenty radzieckie ze 
statkiem samosterującym, rosnąca seria „Kos­
mosów” — miały ważki oddźwięk na świecie. 
Osiągnięcia kosmiczne ZSRR stały się czynni­
kiem spajającym Wysiłki całej społeczności 
ziemskiej, ukazując niezaprzeczalne, dobre 
perspektywy pokojowego podboju Kosmosu, 
nieograniczone szanse twórcze. Każdy statek 
kosmiczny, a w nadchodzącym' roku, być mo­
że wspólny — radziecko-amerykańskl (!), 
dowodzi także tezy praktycznie obecnie naj­
istotniejszej: w warunkach pokojowych, w 
symbiozie dobrej woli i zdolności ludzkich, mo­
żna wytworzyć dobra, które opisywano dotych. 
czas w bajkach z 1000 i jednej nocy! Podbój 
Kosmosu może i cliyba stanie się jednym z mo­
torów podboju Ziemi przez postęp, pokój 1 
prawdziwą wolność.

★
Z wydarzeń minionego roku można wy­

snuć wnioski bardziej optymistyczne ani­
żeli przed paru jeszcze laty. Nie ma po­
wodów do zwątpienia. To pewne. W gra­
nicach właściwego nam, Polakom, ostroż­
nego optymizmu, lecz z właściwą nam 
również wiarą w dobre jutro, możemy 
zbilansować miniony 1963 rok. Na nasz 
plus ułożyła się pomyślnie sytuacja w 
Polsce, która jest ustabilizowana i nie­
zła. Wrodzony nam zmysł krytycyzmu nie 
przekreśla osiągnięć. A przecież trudno, 
aby w żyjącym intensywnie, prężnym 
społeczeństwie wszytko układało jak po 
maśle... Zresztą — jak dowiodła tego his­
toria naszego narodu trzeba ciężko po­
pracować nad obleczeniem w konkret­
ny, realny kształt naszych pragnień i ma­
rzeń. Dobrze rozumiemy, że dopiero świat 
bez zbrojeń i bez obawy o całość poko­
jowego dorobku człowieka otworzy przed 
nim perspektywy szybkiego rozwoju ma­
terialnego i kulturalnego.



SPIS TREŚCI ZA ROK 1963
POLITYKA — IDEOLOGIA — FILOZOFIA — 

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE
Arafowskl T. — Tradycjonalizm i postawy

••otwarte** — 34
Albinowski St. — Seau istnienia — 40
Aibinowski St. — Metody i cele — 41
BEK — Nasz przyjaciel na drugiej półkuli—-14
BEK — Po VI Zjeździe SED — 4
BEK — Co słychać na świecie — 1, S, 5, I, 12, 13, 

18, 19» 20, 25, 26.
BEK — Na szerokim śwlecle — 2U 23, 24» 27, 28, 28
BEK — Polska w oczach świata — 30
BEK — Sukcesy polityki współistnienia — U
BEK — Pierwszy krok — 32
BEK — Ci, którzy iuą pod prąd — M
BEK — Krok za krokiem — 34
BEK — Człowiek nie wszędzie człowiek znaczy — 

35
BEK — Bez pardonu — M
BEK — XVIII Sesja ONZ — 39
BEK — Nowy etap wielkiego dialogu — 4Ó
BEK — 14 lat istnienia NKD — 41
BEK — Nowy kanclerz w NKF — 42
BEK — “'Kto miesza w „arabskim kotle" — 41
BEK —-.Dokąd zmierza bak? — 47
BEK — Jedność i aktywność — gwarancją poko­

ju — 49
BEK — Przyjaciele znad Dunaju 1 Cisy — 48
BEK — Zmierzch amerykańskiej neokolond —

Baryła J. — W XX-lecie Wojska Polskiego — 27
Dobrzyniecki K. — Dystans powiększa się na­

dal — 31
Danielewski R. — „Quo vadis, Ecclesia”? — 24
Dobrzyniecki K. — Czytając ..Pacem in ter- 

ris” — 20
Waniclewski R. — „Quo vadis, Ecclesla"? — 24
Danielewski K. — Piius IX a Powstanie Stycz­

niowe — 4
(is) — Jan XXIII wobec problemów współczesno­

ści — 9
John F. Kennedy — zamordowany — 48
Kraś J. — Program dalszego rozwoju rolnic­

twa — 10
Krasniewski J. — Cena postępu — refleksje 1-Ma- 

jowe — D
Krasniewski J. — Wrośliśmy tutaj korzeniami — 

18
Krasniewski J. — Z dyskusji nad projektem ko 

deksu i odzianego — 12
Kraśniewski «>. — v wzmożenie piacy irieowo- 

wychowawczej — 32
(k) — Zaczęło S-C u od Lenino — 11
Kwiatek J. — XIII Plenum KC PZPR a zadania

ZNP — 29
Kwiatek J. — ZNP wobec zadań wynikających 

z uchwał XIII Plenum KC PZPR — ?
Luterek A. — Moje przemyślenia — 34
Lewicuj s. — U źródeł hitleryzmu — 39
Lewicki S. — Woj -ko Polskie we wspomnieniach 

i dokumentach — 42
Lewicki S. — Teraźniejszość I perspektywy — 49
Machalska M. — Gloria victis — 4
Matysek J. — Siedem a może więcej polskich 

grzechów głównych — 10
Markiewicz S. — Sobór wobec problemu jedności 

chrześcijan — 2
Markiewicz S. — Integryzm — 34
Markiewicz S. — Straszą widma nietolerancji — 40
Marciniak Z. — W rocznicę — 4
O aktualnych problemach ideologicznej pracy 

partii — 26
Ożóg A. — W walce o polską kulturę socjalistycz­

ną — 45
Fajka St. — Szkolą wobec XIII Plenum — 37
Partyjno-rządowa delegacja NBD w Polsce — 39
Plużański T. — Quo vadis, cywilizacjo? — 5
Plużański T. — Możliwości i perspektywy dialo­

gu — 6
PA. — W czyim Interesie? — 8
R.B. — Generalski pistolet sanitariuszki Ireny — 

41
Rayzacher A. — ONZ ma 18 lat — 43
Rolicka A. — Górnoślązakom na Bar burkę — 49
Sulewski W. — Międzynarodowy Dzień Kobiet — 

10
Sulejewski W. — Tradycje Powstania Styczniowe­

go — 5
Sulejewski W — Główny kierunek historii — iz 
Sulejewski W. — Z dwu stron tragicznego mu- 

ru — 16
Szulkin M. — Związek Patriotów Polskich — 12
Szewczuk Wł. — Historia kłopotów człowieka

Z duszą — 1, 3, 8, 12, 13
Śliwa B. — Z opłotków nietolerancji — 7
S.L. — Światopogląd człowieka współczesnego — 

32
Turski R. — Studium o chlopach-robotnikach — 43
Turkowski L. — POP w pasłęckich szkołach — 50
U podstaw decyzji rządu — 17
Uchwala XI Plenum KC PZPR (fragmenty) — 1
Watial Wł. — Portret gościa — 49
Wojciechowski K. — Konfrontacje — 40 
Wojciechowski K. — Siadami „KulturtrSge- 

rów” — 40
Wojciechowski K. — W 15 rocznicę zjednoczenia — 

50
Zalewski J. —- Święto Republiki Mali — 39
Zalewski J. — Źródła wiecznej przyjaźni — 6
ZG ZNP — Życzenia z okazji Rewolucji Paździer­

nikowej — 45

POLITYKA KULTURALNO-OŚWIATOWA

Bukałowa D. — „Chrońcie nas przed zalewem pa­
pierków" — 2

Bukatowa D. ■— Warunek •— koordynacja działa 
nia — 25

Babinie., . — Wizja Żeromskiego — 50
Chrzczonowicz D. — Z jednego życiorysu - 3C
C h. — Piany Komisji uswiaty i Nauki — 16
Dni Oświaty, Książki i Prasy — 16
J .K. — Rezultaty i zamierzenia — 48
Krasniewski J. — Makowskie wystartowało — 36
Kariery XX-lecia — 2o, 29
Kozakiewicz M. — W poszukiwaniu czasu niestra- 

conego — 29
Kozio wski — Nauczyciel roku — 26
K.W. — Zadania ideo w o-wychowawcze szkolnic­

twa — 45
(mar) — Kłopoty szkolnictwa na Dolnym Ślą­

sku — 24
Malinowski T. — O lepszy dobór kandydatów — 

2a
Machalska M. — AL — liczba atomowa 13—48
Macużanna Z. Nagrody literackie Anno Domini 

1963 — 36
Minister Oświaty do nauczycieli — 36
Nauka — najważniejszym zadaniem — 36
Olbrycht J. — Dzień dzisiejszy PKWN-owskle- 

go województwa — 29
Ozga Wł. — Nasze uwagi na temat ruchu służbo­

wego w szkolnictwie — 20
Pajka St. — Pracują nie tylko w szkole — 26
Premier Cyrankiewicz wśród nauczycieli — 26
Pierwsze dni szkolnictwa w Polsce Ludowej — 29
Przemówienie Aleksandra Zawadzkiego — 36
Pokora W. — Co czwarty obywatel na lawie 

szkolnej — 48
Przyjęcia do szkół średnich - 46
R ogalska K. — Po dwóch latach. — 6
Rogalska K. — Wspólna troska — wspólne działa­

nie — 32
Rybarczyk M. — Rzeczpospolita Turoszowska —• 

30
Strojowskl F. — Kultura także na co dzień — 21
Sutkowski L. — Jak powstał klub „Agora" — 27
Szal arek A. — Co się zmieniło w szkole po VII 

Plenum — 17
Świecki A. — Czy równy start — 24
Tarnawski S. — Zielone światło dla badań oświa­

towych — 33
Witalewska H. —• Broniewski i petrochemia — 31
Witalewska H. — Perspektywy i zadania szkól 

ogólnokształcących — 2
Wołczyk J. — Wykształcenie i technika — 22 
Wojciechowski K. — Przygotowanie do nowego 

roku szkoinego — 9
XIII Plenum a praca szkoły — wywiad z mini­

strem W. Tulodzieckim — 41

OŚWIATA NA WSI — SZKOLNICTWO 
ROLNICZE — NAUCZYCIEL NA WSI

Chrzczonowicz D., Rogalska K. — Ten rozkwit to 
dzieło ludzi — 22

Chrzczonowicz D. — „Wyczytani z ambony" -- 24
BaDinicz W. — List z prowincji — 25
Grzegorek L. — Ten z głębokiej prowincji — 11
Kraśaiewski J. — Inicjatywa poznańska i co da­

lej — 13
Krasniewski J. — Nauczyciele rolnictwu — 44
Leonowicz H. — Z dnia na dzień — 5
oiofvcht J. — „Barachio" — 28
Olbrycht J. — Buszujący w pegeerowsklm zbo­

żu — 38
Olbrycht J. — Pani Danusia i inni — 13
O lbrycht J. — Pustkowie pełne ludzi — 15
Pietraszkiewicz K. — Tydzień wiejskiego nauczy­

ciela — 14
Pletiuszczuk W. — A jednak rzeczywistość jest 

inna — 24
Różmcki W. — Przedwiośnie — 15
Ilajpert St. — Z badań nad dydaktyczną działal­

nością SPR — .1
Rogalska K. — W poszukiwaniu dobrych SPR — 4
S alwa J. — Co nowego w SPR — 44
Sulkowski L. — Początek już zrobiony — 31
Stały Czytelnik — Ja także przegrywałem — 2
Tiziszka Z. — SPR na Ziemi Lubuskiej — 3 
Wal — 'Wielka sztuka — 5

OŚWIATA DOROSŁYCH

Bukala D. — Pracujemy 7 nowymi podręcznika­
mi — 44

• Oh} »- Nowy projekt dokształcania pracują­
cych — 23

( kr) — O kształceniu dorosłych 42
( kr) — Rok kulturalno-oświatowy 37
Landy-Tolowińska Jh—-Oświata dorośłyeh- wobec 

problemu analfabetyzmu — 6
Nowy rok szkolnictwa dla pracujących — 37 
Żytko M. — Co nowego w oświacie dorosłych —

37

OŚWIATA I SZKOLNICTWO W ZSRR 
I KRAJACH DEMOKRACJI LUDOWEJ

Awramowa B. — Myśli i fakty o szkolnictwie
BBL — 37
Borsuk W. — Nie trzeba setek lat — 31
Kruk M. — Moja wizyta w Arteku — 28
Kozakiewicz M. - Tragiczne wakacje w Skopje — 

34
(mk) — Wyższe szkoły na Węgrzech — 40
Na Węgrzech — Nowości naukowe 1 kulturalne - 

48
Perlowskl A. — Szkoła 1 fabryka — 47
Suchodolski B. — Nowe perspektywy pedagogi­

ki radzieckiej — 20

Suchodolski B. — Radziecka koncepcja szkoły 
średniej — 23

Wojciechowski St. — Z wizytą w polskich szko­
lącą — 3

Wg APN „Nowosti" — Minister ZSRR o szkol­
nictwie wyższym — 40

Zalewski J. U przyjaciół Dalekiego Wschodu — 
33

Zalewski J. — 19 Jat Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej —- 34

Zalewski J. — Święto bohaterskiego narodu Viet- 
namu — 36

Zalewski J. — Szkolnictwo i oświato na Wę­
grzech — 14

Zalewski J. — Nowy program działania radziec­
kich nauczycieli-związkowców — 43

OŚWIATA I SZKOLNICTWO W KRAJACH 
KAPITALISTYCZNYCH

Dalsy H. — Monopole EWG i oświata — 14
Kruk M. — Stai a kultura i nowa oświata (Me­

ksyk) — 13
Kozakiewicz M. — Amerykańskie kłopoty z odsie­

wem — 15
Kozakiewicz M. — „Ludzie, bądźcie czujni*’ — 17
K.W. — Czy to jest wolna Ameryka? — 25
Kruk M. — Indie — 26
Jot-zet — Sprawa Hiszpanii jest sprawą Polski —
Merz B. — W NRF brak nauczycieli — 24
Merz E. — Segregacja rasowa w szkołach

USA — 31

REFORMA USTROJU SZKOLNEGO —
PROGRAMY NAUCZANIA — PODRĘCZNIKI

Bukatowa D. — Zęby matury przestały straszyć — 
21

(db) — PZWS i nowy rok szkolny — 32
(db) — Przygotowania do nowego roku szkolne­

go — 26
Dowjat T. — Dalszy etap prac nad „wychowa­

niem społecznym" — 2
Dyskutujemy nad projektami programów — 3
Gruszczyński L. — Problemy szkolnej humani­

zacji — 2
H. Wit. — Polskie podręczniki na międzynarodo­
wych targach — 22
(hw) — Podręczniki dla szkól zawodowych — 32
Kozakiewicz M. — O dobrą statystykę dla refor­

my szkolnej — 8
K.W. ~ Z prac nad reformą szkolną — 1
Kozłowski J. — O poziom nowej kuitury pedago­

gicznej — 22
Kozłowski J. — W poszukiwaniu nowych me­

tod — 27
Kulpa J. — Nad programem nauczania języka 

polskiego — 34
Kozakiewicz M.Nauczanie programowe — 33
Kozakiewicz M, — Cybernetyka i szkoła — 30
Kozakiewicz M. — Pomoc w planowania i bada­

niach oświatowych — 31
Kozakiewicz M. - Na odsiecz uczniowi — 32
M.K. — Co nowego w „Domu Książki’* — 33
M.R. — Nad koncepcją szkoły średniej — j

Pałasz Z. —- Nad próg ramami nauczania — •
Programy 8-latki — 43
Rogalska K. — W Koszalińskiem — 21
Rogalska K. — Instytut Pedagogiki wobec refor­

my szkolnej — 15
Suchodolski B. — Ukazuja sle podręczniki dla 

liceów pedagogicznych — 6
Szlązakowa A. — Lektura w nowym programie — 

36
Schwarz J. — Co nowego w programie historii 

klas V—VII — Z
Swierczyńska A. — Nowe programy języka pol­
skiego dla klas V—VII — 3
Tulodziecki W. — Wychowanie fizyczne w szko­

le — »
Tyczyńska A. — Wzór wielokroć powielany — 19
Wojciechowski K. — WF ważnym elementem w 

reformie szkolnej — 13
Wojciechowski K. — Ośrodki metodyczne o obli­

czu reformy szkolnej — 5
EKSPERYMENTY PEDAGOGICZNE

Gromlec R. — Jak zorganizować lekcję s fil 
mero — 12

Kr. — Ciekawa próba —
Łubn’ewski W. — O dalszy •ozwój twórczości pe­

dagogicznej — 5
Malinowski T. — Eksperymenty szkolne w War­

szawie — 24
Machowski D. — Pn trzech latach eksperymen­

tu — 29
Niemierko B. — Po egzaminach wstępnych — 37
Witalewska H. — W poszukiwaniu nowoczesnej 

szkoły — 9
Witalewska H., — Samorząd 1 samoobsługa syste­

mem wychowania społecznego — 13
Wlodyga B. — Pewien eksperyment — 9

POLITECHNIZACJA
Kraftowa A. — Z klas do pracowni — ł 
MS. — List do Piotrusia — 12

POMOCE NAUKOWE — ZAOPATRZENIE
Dróźdż W. — W co wyposażyć pracownie szkol­

ne? — 1
(hw) — Pomoce naukowe na usługach politech­

nizacji —• 42
(hw) Cenne eksperymenty — 43
( hw) —- Z pomocami naukowymi lepiej — 30
(hw) — Wystawa węgierskich pomocy nauko­

wych — 45
Jędrzcjczyk ST. — O pomocach naukowych słów 

kilka — 43
J .K. — Jeszcze raz o pomocach naukowych — 34 
P. — Z zaopatrzeniem szkól już lepiej — 1

WYNIKI NAUCZANIA
A.B. — Przed ważną decyzją sledmloklaslstów — 

15
Bukatowa D. — Dwie szkoły — dwie metody —13 
Bukałowa D. — Przed ostatnim dzwonkiem — 14 
Bukałowa D. — Korepetycje — 18 
Bukałowa D. — W jednej szkole — 7
Bukałowa D. — W Skarżysku —• mieście’wydzie­

lonym — 33
Bukałowa D. — Kontrolujemy zadawanie pra* 

domowych — 41
Czerwiński J. — Dużo zależy od rodziców — 44 
Dębski J. — Kłopoty z Archimedesem — 41 
Jak wyrównać zaległości programowe — 9
Janicka J. — Sprawę trzeba koniecznie uporząd­

kować — 48
Kalinowski Z. — Jeszcze o korepetycjach szkol­
nych — 48
Kozakiewicz M. — Przyczyny groźniejsze od 

skutków — 44
Kozakiewicz M. — Maszyny nauczające — 34
Kozakiewicz M. — Wnioski są oczywiste — 48
Kwaszewska J. — Marzenie — 27
Kwaśniewski M. — Czy wyrównanie dyspropor­

cji — 30
(kr) — Ostatnie, ale najważniejsze — 25
(kr) — Nim zapadną ostateczne decyzje — 24 
Matraszek J. — Wiele możemy poprawić sami —

48
Nowicki S. — „Tak" 1 „nie" — w sprawie ma­

tur — 33
Osuch W. — Twórzmy „pogotowie lekcyjne" — 48 
Rogalska K. — Pierwsza rada w nowym roku — 

34
Rogalska K. — Wspólny problem — 9
Rybarczyk M. — „Wczoraj zadano przez radio** — 

7
Rzęsikowskl St. — Dostateczny — wiedza frag­

mentaryczna — 5
Sajkowski Z. — „Kowal zawinił — cygana wie­

szają" — 48
Sutkowski L. ~ Ocena ucznia — problem aktual­

ny — 5
Turek z Bartoszyc — Szkoła i szkoła — 17
Walęga I. — Legastenin — 17
Witalewska H. — Matura — ale zreformowana 

— 34
W1t?»i«*wska H. — w Srebrnej — 14
Witalewska H. — Osiągnięcia to wynik pracy 

nauczyciela — 7
Wojtasik J. — Zamiast matury — 33
Zebrowska D. — Zatruwają atmosferę w szkole — 

48
ZAKŁADY KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI

Bukatowa D. — Jest się czym pochwalić — 20 
Cywiński W. — O zakładach kształcenia nauczy­

cieli i wychowawczyń przedszkoli — U
(db) — Po zjeździe rektorów — 40
Do wykładowców i młodzieży zakładów kształ­

cenia nauczycieli — 11
Garbala J. — Absolwenci SN zdobywają wyższe 

wykształcenie — 47
nw. — iV Krajowa Konferencja Studentów 

WSP i SN — 16
Jundziłł 1. — Współpraca WSP ze środowiskiem — 

39
Kozakiewicz M. — Studenci opolskiego „Oxfor- 

du” — 40
Kruk M. — 600 lat Krakowskiej Alma Mater

— 40
(kr) — ZSP w nowym roku szkolnym — 40
Kr. — Aby wychować nauczyciela ęlia dnia Ju­

trzejszego — 1
Kruk M. — A jednak inaczej — Ifl
Kuzowa J. — Zawodu trzeba się uczyć praktycz­

nie — 4
K .W. — Problemy WSP — 7
Klemensiewicz Z. — O zawodowo-nauczyciejski 

charakter WSP — 7
M.R. — Mówią rektorzy WSP — 40
(me) — Związkowe studium naucźyctelslde — 13
Ó zaocznych studiach SN — 16
Radwan Zb. — Stan i kierunek rozwoju WSP —11 
Studium Nauczycielskie im. Eustachego Kuroczki

w Ostrowcu Sw. — 39
Sol. — Z wyższego szczytu widok rozleglejuy 

— 28
Tukowskl L. — Szkoła na skraiu wsi — 21 
Trzy głosy o praktykach, pedagogicznych — 15 
WSP w Katowicach uzyskała prawo nadawania 

stopnia doktora — 37
Witalewska H. — Praktyki pedagogiczne w 

SN — 4
Witalewska H. — Młodzi pedagodzy z Gorzowa — 

10
Wojtyński W. — Sprawy ważne — H

SZKOLNICTWO ZAWODOWE I SPECJALNE
Bukałowa D. — W mińskiej „budowlance” — 19 
debfe — Zjazd Sekcji Szkolnictwa Zawodowego — 

12
Krukówna M. — W szkole przyzakładowej — 4
Jedlewski St. — Nie można wychowywać w Izo­

lacji od życia — 1
Lauschowa U. — Należy się Im pomoc i opieka — 

11
Mniszek J. — Taka sobie szkoła — 13
Machalska M. — U Wandy królewny ' niekrólew- 

ny — 22

Osladacz Wł. — Wychowanie marynistyczne — M 
P.S. — Plenum Sekcji szkolnictwa zawodowego — 

21 
Racewlcz A. — Tarnowska narada — 48 
Rybarczyk M. — Nie mogą zostać „kopciusz­

kiem’* — 43
Sosnowski T. — Czy anomalia w szkolnictwie 

zawodowym — 45
Stan obecny 1 zadania — 12
T.S. — Szkoła metod pracy naukowo-badaw­

czej — 24
Wokół problemu szkół szpitalnych — M
WYŻSZE UCZELNIE — INSTYTUTY NAUKOWE
Górski M. •— Herkulesy po 13 latach — 28 
Górski M. — Miasto, co nauce sprzyja — 21 
Kochański J. — Uczelnia wysokich napięć — 22 
Kochański J. — Makijaż naukowca — 21 
Kochański J. — W katedrze dumania — 20 
Krasniewski J., Witalewska B. — Studenci

WSP i SN tylko o sobie — 22
Krukówna M. — Alma Mater Jagiellonica — 3 
Machalska M. — W przeddzień jubileuszu ZL 
Młodzież studencka o sobie — 8
Ma 375 lat — 42
M.R. — Nowa uczelnią na Śląsku — 42 
Nowe zadania szkolnictwa wyższego — I 
Plenum ZG ZNP (fragmenty referatu) — 11 
Rybarczyk M. — Politechnika warszawska zapra­

sza — 11
Tulodziecki W. — Kształcenie nauczycieli w szko­

łach wyższych — 7
Witalewska H. —• O nowoczesne uczelnie — 24 
Właściwości — zadania — warunki pracy (frag­

ment przemówienia) — 11

SWIECKOSC SZKOŁY
Ciupak E. —• Religijność a wychowanie — 16 
Ciupak E. — Laicyzacja instytucjonalna — 17

ZAGADNIENIA WYCHOWAWCZE
Bemaś T. — Gorzki smak dzieciństwa — 39 
Bukałowa D. — Milicja i szkoła — 43 
Bukałowa D. — PONS — znaczy most — 49 
Bukałowa D. — Ci ze stancji — 45 
Bukatowa D. — Ci, którzy dojeżdżają — 47 
Bukałowa D. — Z wędrówek po pałacu młodzie­

ży — 6
Bukałowa D. — Szkoły przygotowują się do 100 

rocznicy Powstania Styczniowego — 3
Bukałowa D. — łch nie stać na stancje — 50 
Balowa A. — Trzeba szukać źródeł zła — 17 
Budzińska A. —• Jak przygotowywałam kl. VII do 

wyboru zawodu — 29
Chrzc. onow.cz Danuta — W poszukiwaniu źró­

deł tragedii — 10
Co sądzą o pracy wychowawczy klasowego — 36, 

37, 38, 39, 40, 44
Czy każdy nauczyciel jest wychowawcą? •— 45, 47 
Górawski K. — Jak wychowujemy? — 15 
Janicki J. •— Lekcje wychowawcze — 38 
Jaworska B. — Na przykładzie jednej szkoły — OT 
Jasiński J. — Zacznijmy od własnego podwórka — 

45
Karwat Wł. — Polowanie z pudlem — 38 
Knoche Wł. — Niepowodzenia w szkole przyczy­

ną wykolejenia — 49
Krasniewski J. — Kierunek: profilaktyka! —47 
Kraśniewski J. — Bandytyzm zwany chuligań­

stwem — 45
Kozakiewicz M. — Sprawa na pozór błaha — 42 
Kozakiewicz M. — Aby było skuteczne — 23, 24 
Kozakiewicz M. — Propaganda czy wychowa­

nie? — 20
Kozakiewicz M. — Cichy front zimnej wojny —19 
Kozakiewicz M. — Reąuiem dla apolityczności — 

18
Kosman M. — Niedostatek tkwi w akcyjności — 

36
Kucharski Z. — Zaalarmowano straż pożarną — 

21
Kuszko E. — Wychowawcza praca wojska pol­
skiego — 41
Kulpa J. — Próby eksperymentalne dla wszyst­

kich — 38
Kazańska M. — Nasze zamierzenia — 1 
Jedlewski St. — Szesnastoletni dorośli — U 
Lewan — Młodzi Prometeusze — 1 
Lew. W. — Idea! wychowawczy — problem pasjo­

nujący — 9
List Piotrusia — 17
(mk) — ...Z czteroletnią powagą — 33
M.R. — Nowy projekt — nowe metody — HI 
Machalska M. — Ze sztuką na ty — 17 
Machalska M. — Teatr dla szkoły i w szkole —14 
Merena J. — Nauczycielskie dziecko — 19 
Mniszek J. — Kto mi powie, jaki jest mój Jaś — 

22
Olbrycht J. — Legitymacja ZMP-owsklego poko­

lenia — 30
Olbrycht J. — Pierwszy krok w mgłę — 19 
Pietraszkiewicz S. — Nauczyciel 1 ludzie — 9 
Rybarczyk M. — Epilog zlęblcklej tragedii — 14 
Rożek W.. — Wartości wychowawcze konkursu 

czytelniczego — 38
Rogalska K. — O lekcjach wychowawczych mó­

wią nauczyciele — 42
Rogalska K. — „Co sądzę o pracy wychowawcy 

klasowego” — 44
Rogalska K. — Kierownik szkoły to przede 

wszystkim wychowawt i — 47
Rogalska K. — Proszę okazać legitymację — 49 
R.P.---- Z moich doświadczeń — 36
Swolkień H. — Czy jesteśmy narodem muzykal­

nym? — 20
Swiątnicki H. — O nieletnich ciąg dalszy — 12 
Szkoła wobec chuligaństwa — 49 
Szymańska Z. — Adaś — 2 
Turkowski L. — Stancje czekają na wychowaw­

ców — 23
Turek z Bartoszyc — Idź dziecię, ja clę uczyć 

chcę — 7
Turkowski L. — Wychowanie „kolejowe” — 13 
Więcej tróskl o sprawy ubezpieczenia szkolne­

go — 41
Wojciechowski K. — Dla dzieci — o dzieciach — 

22
Witalewska H. — Dlaczego straszą Jelenie — 20 
Witalewska H. — Oni zaufali młodzieży — 11 
Witalewska H. — Zgrany kolektyw — 16 
Wal — Poligloci — 9 
Zimecki T. — Uwaga: kolumb! — 33

ORGANIZACJE SZKOLNE I MŁODZIEŻOWE
Burcon Cz. — O niektórych problemach pracy

ZMS wśród młodzieży pracującej — 9 
(debe) — Nigdy nie dość przyjaciół — SI 
(db) — Drużyny harcerskie w ZKN — 42 
(hw) — Współpraca LZS ze szkołami — M 
es-gie — Skąd biorą się trudności — 49 
(HW) — 109-lecle PCK — 23 
Kruk M. — W „kręgach pracy" — 38 
Kowalik M. — Przyznają prymat organizacjom 

szkolnym — 8
Kapłan B. — Walka — nauka — praca — 4 
Łopatkowa M. — „Nielegalni” — 44 
Mabuszewskl J. — Książka organizator wolnego 

czasu dzieci — 2
m.k. — „Mała Marla” Renoira w polskiej szko­

le — 50
Mar — SZS — czyli masowość i wyczyn — 21 
Matnrski M. — ZMS w nowym roku szkolnym —

44
Sutkowski L. — ZNP a Inne organizacje — 2 
Szewczyk J. — Wychowanie, wiedza — znajomość 

wsi — 45
Sankowski W. — Z potrzeby serca 1 umysłu — 

47
Witalewska H. — Z wizytą u zuchów — 42 
Witalewska H. — O zuchach w Kwaterze Głów­

nej — 43
Witalewska H. — Tutaj wychowują się społecz­

nicy — 24
Witalewska H. — ZMS współorganizatorem 
wvchowania — 8
Wzrasta znaczenie ZHP w szkole — 11
Zlot szkolnych kół TPFR — 39 
Zygał J. — Trzeba działać — 45

KOMITETY OPIEKUŃCZE — POMOC 
SPOŁECZEŃSTWA

(db) — Komitety opiekuńcze — poważny sojuso- 
nik szkoły — 39

M.R. — Żołnierze szkole 1 młodzieży — 41 
Osiadacz Wł. — Z doświadczeń komitetów opie­

kuńczych — 1
Rybarczyk M. — Lublin dobrym przykładem — 49 
Spółdzielnie uczniowskie na start — 40

SZKOŁA — RODZICE
Dęhskl J. — Kryzys rodziny — 16 
hw —> O współudział rodziców w wychowaniu — 

13
Janicki J. — Wychowuje szkoła 1 rodzina — I 
Kolackl H. — Rola rodziny — 11 
Rodzina 1 my — 14
S.K. — Ważny jest przykład rodziców — 6

TEMATY OGÓLNOZWIĄZKOWE — CRZZ
Chrzczonowicz D. — Już od pierwszych dni — 26 
(dch) — Studia zaoczne — tematem obrad 

CRZZ — 49
dch — III Plenum CRZZ — 42
Krasniewski J. — O wzmożenie pracy Idfrowo- 

-wychowawczej — 32
Łopatkowa M. — „Nasz” 1 „Wasz” Związek 8 
Rybarczyk M. — O mądrą treść powszednich 

dni — 44
Sasin St. — Historyczny Kongres Pracowników 

umysłowych — 3
Wojciechowski K. — Ocena pracy 1 kierunki 

działania — 27
Zalewski J. — Związkowcy jugosłowiańscy w 

Polsce — 45
VI Plenum CRZZ — 43
ZNP — DZIAŁALNOŚĆ ZARZĄDU GŁÓWNEGO
Bednarski L. — O pracach komisji rewizyjnej

— H
D.Ch. — Z działalności Sekcji Szkolnictwa Wyż­

szego — 40
D.Ch. — By usprawnić działalność — 8 
Dyskusja 1 wnioski — 11
Dzienisiewicz H. — Nasza kasa zapomogowo-po­

życzkowa — 45
Dzienisiewicz H. — Inwestycje związkowe — 47 
H. W. — Narada wydziału pedagogicznego ZG

ZNP — 41
Krawcewlcz St., Malinowski T. — O funkcji ZNP 

w zakresie pracy ideologicznej — 37
Kruk M. — Z obrad sekcji pracowników obsłu­

gi — 43
Kultura i praca społeczna — 43, 44
Obrady FISE w Buoapeszcle — 17
Ozga Wł. — Problemy spocjalno-bytowe — ®8 
Prezydium ZG ZNP - 39
Przed Zjazdem Delegatów ZNP — 42, 43, 44, 45, 46 
Plenum ZG ZNP — 11
(Stb) — Z działalności organizacyjnej ZG ZNP — 

46

dekcja Szkół wyższych I Instytutów nauko­
wych — <9

Uchwala Plenum ZG ZNP — 11
Wojciechowski K. — Przed krajowym Zjazdem

ZNP — 28
Wciąż te same kłopoty — 37
Z działalności sekcji związkowych — <3
Z obrad prezydium ZG ZNP — 7

Z prac Komisji Ekonomicznej ZG ZNP — U
Z prac Komisji Pedagogiczno-SpołeczneJ — 50

ZNP — HISTORIA
Szulkin M. — Dzieje lewicy nauczycielskiej — 9 
3D lat działalności — 12

ŻNP — DZIAŁALNOŚĆ OGNIW
Bugła W. — Aktywność pilnie poszukiwana —

Bukałowa D. — Zaczyna się coś dziać — 24
Bukałowa D. — z poólemów opieki nad dzieć­

mi — 4
Bednarski L. — O racjonalne gospodarowanie 

składką członkowską — 4
Brzozowski St. — Centralne ogniwo ZNP — 38
Chrzczonowicz D. — W Koszalińskiem — 21
Chrzczonowicz D. — Na przykładzie jednego 

okręgu — 44
Chruściel Fr. — W moim ognisku — 10
(d b) — Dom nauczyciela w Piotrkowie — 25
Jeziorski St. — Przedstawiciele partii ra zebra­

niach ZNP — 25
Kronika związkowa — 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 

12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19. 20, 21, 22, 23, 24, 25, 
26, 27, 30, 34, 37, 38, 39, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 46, 
48, 49, 50

Krukówna M. — W radzie zakładowej na wyższej 
uczelni — 8

Krukówna M. — Problemy obrony prawnej — 9
Kruk M. — Jubileusz nietypowy — 50
Koniński A. — Wybory do ognisk za nami — 16
Kampania wyborcza trwa — 23
Krzysiak Z. — Z wizytą u orzyjaciół — 27
Lisowska K. — Zebranie sprawozdawczo-wybor­

cze Sekcji Kształcenia Nauczycieli i Sekcji 
Bibliotekarskiej — 1

M. K. — Reforma na pierwszym planie — Z1
M. R. — Mandat zoboiviązuje — 19
M. R. — My społeczeństwu — społeczeństwo 

nam — 13
M. R. — Poznaliśmy się w ognisku — 9
Merena J. — Dobre i złe w Nowej Soli — 13
Nasze ognisko dobrze pracuje — pierwsze sy­

gnały — 45, 48, 22
(mar) — Krajowy Zjazd Sekcji Emerytów — 24
Piórkowski W. — Zespołowa praca — wspólne 

zadowolenie — 13
Piotrowski H-: — O aktywizację życia związko­

wego — 17
Przed vvyborami do ogniw ZNP — 4
Papież J. — W <noim ognisku — 12
Fajka St. — Co i jat; robić, by było lepiej — 38
R. W. — Wymiana doświadczeń — 45
Rybarczyk M. — Sprawozdanie — 41
Rybarczyk M. — „Zwracam się z uprzejmą proś­

bą" —• 1
Rataj M. — Kampania spawozdawczo-wyborcza 

ZNP — 6
Sutkowski L. — W politechnice szczecińskiej — 8 
Sutkovzski L. — W nauczycielskim klubie „Piw­

nica" — 26
St. J. — Minister Oświaty na zjeździe powiato­

wym ZNP — 23
Sekcje związkowe w pracy ZNP — 48
Wieśniak — Jestem prezesem ogniska — 38
Wojciechowski K. — Toruńska narada — 44
Wojciechowski K. — W wiejskim ognisku — 26
Złota odznaka — 46
Zwolski Cz. — Radomski oddział ZNP — 50

KONFERENCJE REJONOWE
Kaczor Stanisław, Schoenbrenner J. — „Ciekawa 

konferencja” — 3
Kravvcewicz St. — Rejonowe konferencje pedago­

giczne — doświadczenia 1 postulaty — 5
Kuligowska K. — Wokół konferencji nauczyciel­

skich — 33
M. K. — W Krakcwskiem... — 36
M. R. — W Warsząwskiem... — 36
Materiały pomocnicze do programów rejonowych 

konferencji pedagogicznych — 2, 15, 44, 43
Pietraszkiewicz K. — z jednej konferencji — 6
Sutkowski L. — Pokonferencyjne refleksje — 50

KSZTAŁCENIE, SAMOKSZTAŁCENIE 
I DOKSZTAŁCANIE NAUCZYCIELI

A. R. — Nauczyciele zawodu podnoszą swoje 
kwalifikacje — 33

Bieszczad L. — Życie 1 przepisy — 32
Biela E. — Wakacje z indeksem — 29
Bybluk M, Wakacyjne obrachunki — 30
Brzozowski St. — Uczą i sami się uczą — M
Cholewa St. — Efcsterniścl — 33
Domek J. — Prywatna sprawa ? — 31
Hw, -- Nauczycielom eksternlstom należy po­

móc — 12
J. R. — To nie tylko osobista satysfakcja — 35
Maciuś — Moja mama studiuje — 32
Nauczyciel — a studia zaoczne — 26, 2T7, 30. 3L 

32, 33, 34, 36. 37, 38, 39. 42
(m.r.) ■— Kurs dla aktywu związkowego szkól 

wyższych — 41
Nauczyciel — Blaski i cienie — 30
Osiński T. — Ogniska metodyczne wychowania 

pozalekcyjnego — 47
Pajka St. W sprawie doskonalenia 1 dokształcania 

nauczycieli — 43
Ro galska K. — Kłopoty z podręcznikami — 18
Staszyński E. — w sprawie samokształcenia nau- 

czycięli — 48
Sułkowski L. — kMdejpmjąć dyskusję — 33
Turek Z Bartoszyc — Lepsi, gorsi, równi — 3
Tadeusz — Cztery kartki z kalendarza studiów — ■r 34... rc-
Torują drogę nowoczesnej szkole — 50 
Wojciechowski K. — Co mówią liczby ffl, 
Wojciechowski K. — Nauczyciel a studia zaocz­

ne — 42
Wojciechowski K. — O problemie kształcenia nau­czycieli — 2
Wojtyńskt W. —• W rocznice urodzin wielkiego 

reformatora teatru - 14
W. D. —. W sprawie pewnego egzaminu — 42

DZIEŃ NAUCZYCIELA
Bukałowa D. — Inne czasy — inna młodzież — M
Czwarnóg A. — Nie spotkaliśmy całego domu — 

46
Drabik M. — z kuferkiem na podbój szczeciń­

skiego — 46
Dzień nauczyciela świętem całego społeczeńst­wa — 47
EMEM — Felieton optymistyczny na dzień star­

szego nauczyciela — 46
Główna Kwatera Harcerstwa — życzenia — 46
Jj2>zuk T‘ “ sop “ nauczycielom — 46
KC ZMS i ZG ZMW do nauczycieli wychowaw­

ców — 47
SHka refleksji z obchodów dnia nauczyciela w 

Łodzi — 48
Kruk M. — Wszystko poświęcili miastu — 46
Nauczycielom w dniu Ich święta — 46
Olechowski Z. — Takie były początki — <8
Powszechna Kasa Oszczędności — życzenia — 46
Pracownicy wydziału oświaty i kultury w Dział­

dowie — „Podarunek” — 46
Przemówienie A. Zawadzkiego — 47
Przed Dniem Nauczyciela — 44
Prezydium CRZZ — życzenie — 47
PKO — nauczycielom — 47
Po dgórski K. —• Warszawskie spotkania — 48
Po naszym świecle — 49
Rybarczyk M. — Tak Jest obecnie — 46
Serdeczne życzenia — wyrazy uznania — 47
Spotkania — uroczystości — 47
Trylowska Wilhelmina — tabliczki zamiast ze­

szytów — 46
Witalewska H. — Spełniliśmy tylko obowiązek — 

46
Wysokie odznaczenia dla wybitnych pedago­

gów 47
Zasługują na słowa najwyższego szacunku — 47

WCZASY — KURSY ZWIĄZKOWE
(hw) — Zmieniamy metody pracy — 22
Ja nicki J. — Na kursie w Bolkowie — 34
Kuligowska K. — W sukurs nauczycielom — 21
Kruk M. — Wczasy 1 kursy ZNP — 29
Kruk M. Letniska nauczycielskie — 30
Kruk M. — Wczasy lecznicze 1 mlelskle — M
M. K. — Wczasy 1 kursy nauczycielskie — 33
N. K. — Listy z wakacji — 33
Nauczycielskie wakacje — 2C
O wczasach ZNP — 26
Pajka S. — Nasze wakacje —• 33
Puto M. — Wakacyjne kursy spoleczno-ośwta- 

towe — 16
Rossa M. — Przykład godny naśladowania — 36
Rybarczyk M. — XIII Plenum na kursach związ­

kowych — 33
Rybarczyk M. — Wczasy... wczasy... — 16
Rybarczyk M. — 60 tys. związkowców skorzysta 

z wczasów — 12
Rybarczyk M. — Kursy, seminaria i wczasy

ZNP w okresie ferii — 2
Rzeszowski St. — Wczasy w stolicy — 36
Turkowski L. — Z krainy wielkich jezior — 33
T. S. — Wakacyjny kurs sekcji szkolnictwa za­

wodowego — 31
Witkowski J. — Dokąd jechać na wczasy — 20
Wydział pracy spoleczno-ośwlatowej — wyciecz­

ki turystyczne ZNP — 8

MŁODZI NAUCZYCIELE
Bukałowa D. — Mają po 19 lat — 8
Chrzczonowicz D. —- Pierwsze dwa lato najtrud­

niejsze — 19
Chrzczonowicz D. — Jak marnuje się stypendia 

fundowane — 42
Dąbrowska A. — Aby ułatwić pierwszy krok *- 

34
(h w) — Już za 10 dni — 34
Rogalska K. — Mają dopiero 20 lat — 8
Rybarczyk M. —• Proszę o wycofanie mojej de­

klaracji — 39
(« b) — Dla młodych nauczycieli — 43
Wojciechowski K. — Przyjmijmy ich dobrze —

OCHRONA ZDROWIA MŁODZIEŻY 
I NAUCZYCIELI

BL R. — Dla własnego dobra — 33
Szymańska Z. — Wiedział Już o tym J. J. Rou­

sseau — 18

BUDOWNICTWO SZKOLNE — SZKOŁY 
TYSIĄCLECIA — MIESZKANIA NAUCZYCIELI
Artykuł 24 — 14
Dzienisiewicz H. — Nasze Inwestycje — 14
H. W. — Już 734 Tysiąclatki — 50
J. K. W sejmie o inwestycjach — M
J. K. — Inwestycje zagrażają reformie szkolnej — 

30
J. K. — Na przykładzie woj. łódzkiego — W
K. L. — Nowe szkoły powiecie wieluńskim — 

42
Kruk M. — Umowa — 44
K. W. — Inwestycje — 27
M. Os. — Jeszcze jeden dom nauczyciela — 8 
O polepszenie warunków pracy nauczyciela —

Rybarczyk M. — Jak mieszkamy? — 17
Rybarczyk M. Małe miasteczka — wielkie kłopo­
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Sutkowski L. — Najlepiej z mieszkaniami w mia­

steczkach — 11
Wysocki T. — Wielki czyn •— 17

SYLWETKI
Antoni Makarenko — 10
Ballcka-Kozłowska H. — Hanka Sawicka Jako 
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Gładkowska Z. — Podwójny jubileusz — 39
Józef Bindas — 20
Klimek K. Pamięci St. J. Brzezińskiego — 37
Majewski L. — Moje spotkania — 15, 16
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Miller J. N. — Rozmowy Poił Gojawiczyńskiej z 

milczeniem — 15
„My nie pudemy do germańskiej szkoły" — 19 
Nowak L. — Pamięci Stefana Bobrowskiego — 11 
Pikulski Z. — Pasja dyrektora Zwierzyńskiego — 

46
Słomka B. — Warto to nazwisko przypomnieć — 

3
Staszewski K. — Wspomnienie o Stanisławie Pa- 

lińskim — 48
Suzin A. Aleksander Lachman — 47
Sulewski W. — Janek Krasicki — 37
Władysław Przanowski — 6
Wojciechowski K. — Dzieło i jego twórca 23
Wojciechowski K. — Wspomnienie o Fr. Wojna­

rze — 43
Wspomnienie o Franciszku Sadowskim — 30
Woźniakowski M. — Zygmunt Lorentz — nauczy­

ciel wierny 1 ofiarny do końca — 48
Wojen«ki Teofil — 46
Zimecki T. — Szkic do konterfektu — 46
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Zginęli na posterunku — 1

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI
Rabfnicz W. Mezalians — 28
Babin!cz W. — Karykaturzysta — 32
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WINIEN

MEGALOMANIA

K. I. Gałczyński

(rys. Henryk Chmielewski)Bilans:
„NATCHNIENIE ŚWIATA*

K. I. Gałczyński

To skandal, fak te d

SZKOcA

Fotos z, Rybaklez^fiASZ KONKURS

ORA ET LABORA

K. I. Gałczyński

WszystMs rysu tygodnika „SzpllW,

tva,

panie profesorze, nie st 
osobowości dziecka!

w*ei

Módl się i pracuj! Rzekł mnich.
Oto najlepszy morał.
Dwa słowa, a ileż w nich!
I modlił się do wieczora.

— Widzi pan, 
szkód v/ rozwoju

NA POLSKĄ TWORCZOSC 
SATYRYCZNA

Gdyż brzmię w 
trzcinie.

Idąc razu pewnego przez leśny gąszcz, 
spytałem chrząszcza, co w całej Polsce słynie!
-.Czemu pan się nie odkłania, kolego chrząszcz! 
Chrząszcz odpowiedział

REDAKCJA PROSI AUTORÓW 
O DOKŁADNE ADRESY

Polska jest jak poeta 
i za to ją świat wini. 
Poeta 
Forsę

-oplsm). 
materiały,

o skontaktowanie się z biurem 
ZG ZNP w sprawie ewentualnego 
tych materiałów przez Związek. 
Historii wraz z Komisją Histo­

ryczną gotowe jest udzielać wszelkich In­
formacji w sprawie opracowywania I 
kompletowania potrzebnych materiałów 
oraz udzielać wskazówek i wyjaśnień na 
temat dziejów ZNP..

Jednocześnie komunikujemy, że mate­
riały należy nadsyłać pod adresem: Biuro 
Historii Zarządu Głównego ZNP, Warsza- 

ul. Spasowsldego 6/8.

ma natchnienie, 
inni.

Na świętego Grzegorza 
płynie atrament do morza.

K. I. Gałczyński

wycho młodzież I...
(rys. Karol F

daniu (np. wspoi. 
cia, korespondencje, 
Jednym słowem — 
które pomogłyby w oo.worzenlu dziejów 
20-Iecia ZNP.

Przy okazji Biuro Historii przypomina, 
że w 1965 roku mija 60 lat od Zjazdu W 
Pilaszkowie. Wszystkie dokumenty odno­
szące się do tego zjazdu są również bar­
dzo poszukiwane i pożądane.

Jeśli w posiadaniu Koleżanek i Kole­
gów znajdują się wartościowe materiały 
naukowe, pamiętniki, archiwalia, druki, 
czasopisma dotyczące działalności ZNP i 
innych związków nauczycielskich działa­
jących w okresie od 1905 do 1939 roku — 
prosimy 
Historii 
zakupu

Biuro

BLIŻAJĄCE się 20-lecie PRL na- 
kłada na organizację naszą obowią- 
zek gruntownego — opartego na 

dokumentach — opracowania historii 
działalności Związku w tym okresie.

W niektórych okręgach 1 powiatach 
znajdują się interesujące materiały, któ­
re stanowić mogą cenny przyczynek do 
badań historii ZNP.

Jedne z tych materiałów — to wydane 
z różnych okazji jednodniówki, monogra­
fie, przewodniki, broszury i książki. In­
ne — to rękopisy lub maszynopisy prac 
konkursowych, wspomnienia, pamiętniki, 
gromadzone w archiwach okręgów lub 
oddziałów, bo nie znalazły wydawcy. Je­
szcze inne — to artykuły pisane w róż­
nych czasopismach przez działaczy zwią­
zkowych, sprawozdania lub protokoły o- 
gniw ZNP, opisy narad lub konferencji, 
w których znaleźć można ciekawe infor­
macje o pracy Związku.

Te wszystkie materiały, świadczące o 
naszym dorobku w okresie 20-lecia, leżą 
w zapomnieniu lub znane są tylko nieli­
cznej garstce osób. Należy je uporządko­
wać, opracować i nadać im kształt trwa­
łego dokumentu, świadczącego o dorobku 
w zakresie organizacyjnym, społecznym, 
kulturalno-oświatowym i wydawniczym.

Biuro Historii ZG ZNP zwraca się do 
•wszystkich Koleżanek i Kolegów, do og­
niw związkowych z prośbą o informacje: 
jakie materiały znajdują się w Ich posia-
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£ PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA

John Dewey: DEMOKRACJA I WYCHOWA* 
NIE, Wyd. i. Ki W. Tłum Z. U as tg en, Warsza­
wa 1263; s. *380, indeks, cena 60 zł. System pe­
dagogiczny Deweya kształtował się pod wpły­
wem wielu czynników filozoficznych, a zwłasz­
cza amerykańskiego pragmatyzmu. Analizując 
tradycyjne wychowanie Dewey atakuje jego 
oderwanie od życia społecznego i życia dziecka. 
Swoje poglądy zawarł Dewey w trzech podsia. 
wowych dziełach: „Moje pedagogiczną credo”. 
„Jak myśiimy” i „Demokracja i wychowanie”, 
„Na kartach tej książki — pisze we wstępie au- 
tor — zawarta jest próba wykrycia i ustalenia 
idei społeczeństwa demokratycznego oraz za­
stosowania ich do wychowania”.

Komitet Nauk Pedagogicznych PAN: STUDIA 
PEDAGOGICZNE. Toro X. Środowisko i wycho­
wanie. Wyd. Ossolineum, Wrocław 1963; s. 350, 
cena 50 zł. Tom X zawiera artykuł Ryszarda 
Wroczyńskiego pt. „O strukturze procesów wy­
chowawczych”, a. Majewskiej — „Dzieci, mło­
dzież i alkoholizm rodziców”, H. Izdebskiej — 
„Niepowodzenia szkolne a losy młodzieży”. Po­
nadto artykuły: K. Sobkowicz, T. Kukułowi- 
czowej i E. Mazuikiewicza — poświęcone pro­
blemom szkolnym. B. Frelik pisze o kursach 
przygotowawczych do studiów wyższych, a T. 
Wujek — o czasie wolnym młodzieży * szkol, 
nej. z. Chudzińska analizuje problem czasu 
wolnego mieszkańców hotelu robotniczego.

Ludwik Bandura: ZAGADNIENIE BŁĘDÓW 
UCZNIOWSKICH. Wyd. I. PZWS, Warszawa 
1963; s. 111, cena 8 zl. W przystępnej formie 
autor omawia istotę i rodzaje błędów, przy­
czyny ich powstawania, zapobieganie błędom 
i ich eliminowanie. Praca niezmiernie przydat­
na dla wszystkich nauczycieli.

M. Dehesse (red. wyd. zbiorowego). PSYCHO­
LOGIA DZIECKA. Tłum, z francuskiego, PZWS, 
Warszawa 1963; s. 320, cena 33 zł. Jest to zbiór 
prac francuskich psychologów i pedagogów. W 
pierwszej części poznajemy dziecko z punktu 
widzenia psychologii rozwojowej, następny 
dział traktuje o zagadnieniach psychologii 
funkcjonalnej* wreszcie mamy dział poświęco­
ny psychologii różnic indywidualnych. Całość 
stanowi bogate i wszechstronne opracowanie 
zagadnienia.

Józef Pieter: PRZEDMIOT I METODA PSY­
CHOLOGII. Ossolineum, Wrocław 1963, s. 250, 
cena 30 zł. Praca pomyślana została jako lek- 
tura pomocnicza dla kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego. Punktem wyjścia dla jej pod. 
jęcia były trudności, jakie wykładowcy 1 stu­
denci psychologii mają z ustaleniem przedmio­
tu tej nauki i zagadnień metodologicznych.

FILOZOFIA

Polskie Towarzystwo Religioznawcze! FILO­
ZOFOWIE O RELIGII. Wyboru dokonał A. No­
wicki. Warszawa 1963; g. 204 plus przypisy, ce­
na 35 zł. W pracy przedstawione są pogiąuy na 
religię Sekstusa Eupiryka, Giordano Bruno, 
G. C. Vaniniego, J. W. Smomewskiego i Hansa 
Waikingera.

Moses Hess: PISMA FILOZOFICZNE 1871— 
1850. Wyboru dokonali A. Corm i W. Mónke. 
Ki W, Warszawa 1063; s. 632, cena 60 zł. Autor, 
niemiecki pisarz i publicysta, wybitny teore­
tyk lewicy heglowskiej, był jednym i naj­
bliższych prekursorów marksizmu, a jego prace 
stanowią ogniwo pośrednie nuędzy filozofią 
Feuerbacha i Marksa.

HISTORIA, SOCJOLOGIA, GOSPODARKA

Władysław Rusiński! ROZWÓJ GOSPODAR. 
CZY ZIEM POLSKICH. KiW, Warszawa 1963j 
s. 413 plus indeks, cena 50 zł. Podręcznik z za­
kresu historii gospodarczej i społecznej za­
wiera omówienie dziejów gospodarczych ziem 
odzyskanych oraz problemów gospodarczych 
lat 1939—1945. Przeznaczony głównie dla słu­
chaczy szkół wyższych.

Zbigniew Landau: PLAN STABILIZACJI 192T 
— 1930; GENEZA, ZAŁOŻENIA, WYNIKI. KiW, 
Warszawa 1963; s. 279. cena 32 zł. Praća jest 
próbą przedstawienia starań rządów polskich 
po przewrocie majowym o zainteresowanie ob­
cych kapitałów lokatami w Polsce.

Michał Pietrzak: REGLAMENTACJA WOL­
NOŚCI PRASY W POLSCE (1918—1939). K1W, 
Warszawa 1963; s. 530, cena 45 zł. Praca z cy­
klu; Problemy dwudziestolecia. Bazę źródłową, 
na której została oparta praca, można podzie. 
lić na dwie grupy. Pierwsza obejmuje formalne 
przepisy prawne regulujące wolność prasy, 
druga dotyczy realizacji tych przepisów < 
praktyce.

Wacław Zawadzki (oprać. 1 wstęp): POLSKA 
STANISŁAWOWSKA W OCZACH CUDZO­
ZIEMCÓW. Tom I/II. PIW, Warszawa 1963; ce­
na 140 zł. Relacje 20 cudzoziemców: Niemców, 
Anglików, Francuzów, Szwajcarów, dyploma­
tów, kupców i literatów — o Polsce s czasów 
króla Stanisława Augusta.

Mieczysław Moczar: BARWY WALKI. Wyd, 
IV. MON, Warszawa 1963; s. 290, cena 10 zł. Bi­
blioteka Powszechna. Wspomnienia dowódcy 
łódzkiego obwodu GL. Publikacja ukazuje ob« 
raz walk partyzanckich w okresie drugiej woj* 
ny światowej. Książka zatwierdzona do biblio* 
tek liceów ogólnokształcących, szkół zawodom 
wych i ZKN.

ARCHITEKTURA X ARCHEOLOGIA

Tadeusz Broniewski: HISTORIA ARCHITEK­
TURY DLA WSZYSTKICH. STAROŻYTNOŚĆ. 
Ossolineum,' Wrocław 1963; s. 155. cena 25 zł. 
Książka ma na celu zaznajomienie czytelników 
z rozwojem architektury rodzimej na tle ar­
chitektury europejskiej.

Jan Adamczewski: NIE OD RAZU KRAKÓW 
ROZKOPANO. Wyd. Literackie, Kraków 1963| 
a. 336, cena 30 zł. Archeologia, historia, trady­
cje, anegdoty, uwagi o stylu i architekturze — 
całość naszkicowana w potoczystej gawędzie 
publicystycznej.

BIOGRAFII!

Stanisław Ozenie: MARIA KALERGIS. PIW, 
Warszawa 1363; s. 515, cena 50 zł. W świetle pa­
miętników, korespondencji i materiałów praso* 
wych ukazuje autor posiać jednej z najpięk­
niejszych 1 najbardziej interesujących kobiet 
XIX wieku. Maria Kalergis była muzą wielu 
poetów, malarzy; muzyków.

TEORIA I HISTORIA LITERATURX

Instytut Badań Literackich PAN: Z TEORII 
I HISTORII LITERATURY. Pod red. K. Bu- 
dzyka. Ossolineum, Wrocław 1963; s. 362. cena 
60 zł. Prace poświęcone V Międzynarodowemu 
Kongresowi Slawistów w Sofii.

Stefan Kuczyński: RZECZYWISTOŚĆ HISTO­
RYCZNA W ..KRZYŻAKACH” HENRYKA 
SIENKIEWICZA. PIW, Warszawa 1963; S. 151, 
cena 12 zł. Autor przeprowadza konfrontacją 
„Krzyżaków” z rzeczywistością historyczną), 
W świetle tej konfrontacji Sienkiewicz wypa- 
da bardzo korzystnie.

BELETRYSTYKA

Nathanael West: DZIEŃ SZARANCZYf MISS 
LONELYHEARTS. Tłum. M. Skibnlewska. 
„Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 350, cena 18 zł. 
Z serii Nike. Autor wybitny i niezwykle ory­
ginalny pisarz amerykański. Jego opowieści 
ukazują w dramatycznym skrócie codzienne 
tycie amerykańskie, jego tragedie I paradoksy.

Th. Wasilopulos: 1825 DNI ZE ŚMIERCIĄ. 
Tłum. J. Dulas, KIW, Warszawa 1983; s. 190, ce­
na 12 zł. Wspomnienia komunisty greckiego 
s pobytu w wlezieniu, gdzie czekał na wyko­
nanie wyroku śmierci. Ponieważ wyroku nie 
wykonano w ciągu 5 dni od chwili wydania, 
zgodnie z ustawodawstwem greckim został on 
zamieniony na karę dożywotniego więzienia.

Stanisław S. Kaliniczew: SPOTKAMY SIR. 
W PONIEDZIAŁEK. Z rosyjskiego tłum. J. 
Fieblg. Wyd. „Śląsk”, Katowice 1963; cena 12 
zł. Akcja toczy się w większej osadzie górni­
czej w Donhassle. Dotyczy walki z chuligań­
stwem, pijaństwem.

PODRĘCZNIKI

Jerzy Iwanowski: CHEMIA ORGANICZNA W 
BZKOLE OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ. PZWS, 
Warszawa 1963; S. 330, cena 38 zł.

Maria Mikuła: KULTURA ŻYWEGO SŁOWA, 
PZWS, Warszawa 1963; s. 203, cena 14,50 zL 
Książka przeznaczona Jest dla słuchaczy ZKN, 
Ma służyć pomocą w pracy nad kształceniem 
kultury żywego słowa przez dostarczenie ma­
teriałów do ćwiczeń oraz opracowań teoretycz* 
nych.

Kol. ko!.: St. Bieda, Alina Brudnlcka, Jan Czer­
wiński, Fr. Filipowicz, Danuta Zebrowska, SL 
Tarka, A. Kamieniecka, L. Sikorowski, Zd. 
Dobrzański, J. Piotrowski, J. Sosnowski, Z. 
Szwarc, D. Rybarczyk, K. Zawisza — proszeni 
są o podanie imienia oraz dokładnego adresu 
celem przesiania zaległego honorarium za arty­
kuły zamieszcone w GŁOSIE.

TURYSTYKA

Marla I Andrzej Bzypowscyf OPOLU Wd, 
j,8port i Turystyka”, Warszawa 1983; cena 42 
fcł. Wyd. albumowe.

Franciszek Mamuszka: WOJEWÓDZTWO 
GDAŃSKIE. Przewodnik. Wyd. „Sport i Tu­
rystyka”, Warszawa 1963; cena 22 zł, _ ___
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